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Uroczysta chwila i wielka 
próba. W tych dniach pojawi 
Się w kioskach, w księgar- 
niach, w wypożyczalniach vi- 
deo, w wybranych kinach 
nasze Wydanie Specjalne 
zatytułowane „Gwiazdy Fil- 
mu i Video 92". W nieco in- 
nym tormacie, na 100 stro- 
nach, opowiadamy o 66 naj 
większych dziś. gwiazdach 
filmu, wśród nich o kilkunas- 
tu gwiazdach polskich. Cały 
pomyst przyszedł nam do 
głowy, gdy zdaliśmy sobie 
Sprawę jak wielu próśb Czy- 
telników nie jesteśmy w sta- 
nie spełnić w tygodniku 
„Film”. Choćby z tego powo- 
du, że nie możemy powta- 
rzać tych samych informacji 
co kilka tygodni, a część z 
Państwa czyta nas nieregu- 
larnie i - bywa - przeoczy 
portret swojego ulubieńca. 
Teraz mamy wreszcie 66 
gwiazd zebranych razem w 
jednym wydaniu. Powstało 
ono na podstawie najpopu- 
larniejszej rubryki naszego 
tygodnika — „Portretu na ży- 
czenie”. Zestaw gwiazd Spo- 
rządziliśmy na podstawie lis- 
tów Czytelników. Staraliśmy 
się jednak, by Wydanie Spe- 
cjalne było atrakcyjne nie 
tylko dla tych, którzy regular 
nie czytają „Portret”, ale dla 
wszystkich " Czytelników, _ i 
więcej — dla wszystkich zau- 
roczonych magią filmu, nie- 
ważne na dużym czy na ma- 
łym ekranie. Na poszczegól- 
ne „portrety" składają się: o- 
powieść o karierze, o zyciu 
osobistym, próba uchwyce- 
nia charakteru osobowości i 
istoty aktorstwa, filmografia 
oraz najpiękniejsze zdjęcia. 
Polecamy! 
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Konkurs Agencji Scenariuszowej, 


Gildii Scenarzystów i „FILMU” 
CZEKAMY NA TEMATY! 


Po raz pierwszy chyba wi- 
dzowie mogą podsunąć te- 
maty filmowcom i w ten spo- 
sób być może zadecydo- 
wać, jakie polskie filmy znaj- 
dą się na ekranach. 

Agencja Scenariuszowa, 
Gildia Polskich Scenarzy- 
stów Filmowych i tygodnik 
„FILM” organizują konkurs 
pod hasłem: 

„JAKI FILM CHCIAŁBYM 
ZOBACZYĆ W KINIE?" 

Pytanie adresowane jest 
przede wszystkim do wi- 
dzów i miłośników filmu, w 
konkursie nie powinni więc 
brać udziału zawodowi sce- 
narzyści i reżyserzy. Przed- 
miotem konkursu jest TE- 
MAT. Nie należy więc nadsy- 
łać gotowych scenariuszy, 
nowel czy opowiadań, a je- 
dynie krótkie (najwyżej na 
półtorej stronicy maszynopi- 
su) streszczenie, bez opi 


sów, analiz i dialogów. Nie 
mają to być hasła w rodzaju 
„film o miłości” lub „o walce 
o pokój”, ale zawiązki kon- 
kretnej historii, która może 
być rozwinięta w scenariusz 
filmowy. Adaptacje dzieł 
literackich nie biorą udziału 
w konkursie. 

Jury, złożone z wybilnych 
scenarzystów i praklyków 
kina, dokona oceny nade- 
słanych prac i przyzna: 

— główną nagrodę w wyso- 
kości 15 mln zł, 

— pięć wyróżnień po 3 mi zł 
oraz 

- nagrodę specjalną tygod- 
nika „FILM” 

Nagrodzone prace zosta- 
ną przekazane twórcom (il- 
mowym do  ewenlualnego 
wykorzystania. W przypadku 
podjęcia któregokolwiek z 
tematów konkursowych jego 


autor, oprócz nagrody, olrzy- 
ma stosowne wynagrodze- 
nie oraz gwarancję umiesz- 
czenia nazwiska w czołówce 
filmu. Niewykluczona jest 
współpraca przy _ pisaniu 
scenariusza. 

Prace konkursowe, opa- 
trzone imieniem, nazwiskiem 
oraz adresem autora, należy 
przestać do 31 maja 1992 
roku pod adresem: Agencja 
Scenariuszowa, ul. Chelm- 
ska 21, 00-724 Warszawa, 
Wszystkie nadesłane prace 
będą opublikowane w prasie 
filmowej. Dzięki konkursowi 
dowiemy się więc, jakie (o 
czym) filmy chcieliby oglą- 
dać polscy widzowie. A 
może któryś z nich stanie się 
współtwórcą filmu, a w 
przyszłości zawodowym 
scenarzystą? _ Zapraszamy 
do udziału w konkursie! 


Jiri Menzel w głównej roli 


„MAŁA APOKALIPSA” 
PO FRANCUSKU 


W czerwcu zaczną się 
zdjęcia do „Małej Apokali- 
psy”, francusko-włosko-pol- 
skiego filmu lużno osnutego 
na powieści Tadeusza Kon- 
wickiego. Urodzony w Grecji 
reżyser Costa-Gavras (0s- 
car za „Z", Złota Palma za 
„Zaginionego”) przebywał w 
końcu marca w Warszawie 
uzgadniając ostatnie 
szczegóły współprodukcji z 
lirmą „Heritage Film" kiero- 
waną przez Lwa Rywina. Do- 
brał też obsadę do ról kreo- 


wanych przez Polaków; 
będą nimi Anna Romanto- 
wska, Aleksander Bardini i 
Piotr Fronczewski. Rolę 
główną zagra czeski reżyser 
i aktor Ji Menzel. 

Jak oświadczył dziennika- 
rzom reżyser i autor scena- 
riusza, będzie to Apokalipsa 
trancuska. „Nie podjąłbym 
się odtwarzać polskich rea- 
liów, ani w warstwie grote- 
skowej, ani realistycznej, 
zresztą dotyczą one innej e- 
poki. Natomiast od lat intere- 


BOX OFFICE 2-15 MARCA 


|. Europa, Europa/FSF 


. Rodzina Addamsów/Syrena 


.. Nieśmiertelny I/VIM 


.. Milczenie owiec/Syrena 


. Ferdydurke/FSF 

. Terminator 2/Imperial 

. Inaczej niż w raju/FSF 
Nikita/Solopan 


.. Spokojnie, tatuśku/Eurocom 
.. Papierowe małżeństwo/Syrena 


sowało mnie to, co w książ- 
ce Konwickiego jest uniwer- 
salne, wręcz mityczne, doty- 
czy każdego i w każdej sy- 
tuacji. Ironia i sarkazm, z ja- 
kimi Konwicki traktuje społe- 
czeństwo, to nowy język i 
można nim mówić o każdym 
społeczeństwie, nie tylko 
polskim. Znam oczywiście 
Gombrowicza, Mrożka, Wit- 
kiewicza - Konwicki konty- 
nuuje ten niezmiernie twór- 
czy i płodny intelektualnie 
nurt. Moja Apokalipsa dziać 
się będzie we Francji, ale 
będą w niej Polacy, emigran- 
ci, swoisty symbol Wschod- 
niej Europy, która zakłóca 
syty spokój Zachodu. Chęt- 
nie ten spokój naruszę”. 

(sob.) 
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* dane przybliżone 


Darmowa „Uczta Babette" 


SKANDYNAWOWIE 


W POZNANIU 


Nagrodzone przed kilku: 


laty Oscarami filmy duńskie 
„Uczta Babelte" Gabriela A- 
xela i „Pelle zwycięzca” Billy 
Augusta znajdą się w trwają- 
cym od 4 do 11 kwietnia 
przeglądzie skandynawskim 
w poznańskim kinie „Muza” 
Organizatorem jest katedra 
skandynawistyki  Uniwersy- 
tetu im. Mickiewicza. W prze- 
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głądzie zostanie zaprezento- 
wanych jeszcze sześć fil- 
mów. „Hip, hip, hurra” Kjella 
Grede (1987) to częściowo 
oparta na faklach opowieść. 
o_ skandynawskich  mala- 
rzach z „The Skagen 
Group". Drugi szwedzki film 
to „Błyszcząca broń” (1990) 
Carla  Gustala  Nykvista: 
przestępca odkrywa tragicz- 


ną prawdę o swojej rodzinie, 
co zmienia jego postępo- 
wanie. „Piętno bestii” 
(1981) Jaakko  Pakkasvirty 
przenosi nas do Finlandii lat 
1939-44: wojna widziana 0- 
czami dwóch oficerów. O 
problemach młodzieży opo- 
wiada Tapio Suominen w fl- 
mie „Oło jestem, życie" 
(1980). Kinematogralię_ no- 
rweską reprezentują „Gars- 
tka czasu” Martina ASphau- 
ga (1989) o pensjonariuszu 
domu starców i „Herman” E- 
rika Gustavsona (1990), lra- 
gikomiczna opowieść o doj- 
rzewającym chłopcu. Wstęp 
na imprezę w „Muzie” — bez- 
płatny. 


Andrzej Wajda I Adrianna Biedrzyńska Fot. Roman Sumik 


Ewangelia pokolenia 


PIERŚCIONEK WAJDY 
I ŚCIBORA 


Andrzej Wajda realizuje w Film powstaje w Studiu 
Warszawie i okolicach film —_ „Perspektywa” przy współu- 
„Pierścionek z orłem w koro- dziale Heritage Film, londyń- 
nie”. Scenariusz na podsta- skiej Cine Electra, paryskiej 
wie opublikowanej niedaw-  Erato Film i zachodnionie- 
no powieści Aleksandra Ści- _ mieckiej Regina Ziegler 
bora-Rylskiego „Pierścionek _ Filmproduktion. 

z końskiego włosia”, napisał p, 

reżyseł PY WEGOJoIaO Ma: rzed rozpoczęciem zdjęć 
cieja Karpińskiego i Andrze- Andrzej Wajda wspominał o- 
ja Kolkowskiego. Zamierze. _ Powieść Ścibora-Rylskiego. 
niem Ścibora była początko- o scenie z książki, kiedy 
wo kilkutomowa powieść o  Fosianie zapędzają AK-ow- 
losach oddziału z Powstania _ Ców do wagonów, a oni idą 
Warszawskiego w ostanim na kolanach | śpiowaą Eo. 
krasie okupacji | PO WY. ia wściekłość wobec wro- 


zwoleniu. Oslalecznie na po- serdeczny żal po tych, 
i ) 
czątku lat 60. powstały tyko trzy zginęli w walce z tym 


dwa tomy, nie udało się jed- 
nak ich wydać ze względów _ "ieludzkim ustrojem kiero- 
cenzuralnych. Dopiero nie- Wały mną w czasie realizacji 
dawno odnaleziono jedyny _ "Imu" — powiedział Wajda. 
ocalały maszynopis powieś- 

S: Ratat Królikowski 

Na spotkaniu promocyj 
nym książki Andrzej Wajda 
powiedział: „Dzisiaj będzie- 
my tę powieść czytać jedy- 
nie jako swego rodzaju echo 
przeszłości, wiedy zaś (kie- 
dy Ścibor ją napisał) została- 
by ona przyjęta jak Ewange- 
lia naszego pokolenia, jak 
książka o nas”. 

Główne role w filmie grają 
Rafał Królikowski, Adrianna. 
Biedrzyńska, Cezary Pazura, 
Jerzy Kamas i Mirosław 
Baka. Operatorem jest Da- 
riusz Kuc, scęnograłem Al- 
lan Starski, produkcją kieru- 


je Barbara Peo-Ślesicka. 
KRÓTKO 
| kRóTko | Pialata i osiem innych filmów 
znalazło się w siódmej edy- 
SEWILLA. Podczas „EXPO cji Kina Nieznanego stara- 
'92", największej w tym stu- niem Ośrodka Kultury Filmo- 
leciu wystawy dorobku 112 wej. WARSZAWA. Zniszczo- 
państw, polską kinemato- ny ekran i kabina kinoopera- 
gralię reprezentować będą tora, skradzione wzmacnia- 
„Ziemia obiecana" Wajdy, cze, magnetofon i mikrofon 
„Ucieczka z kina Wolność" to efekt nocnej wizyty wan- 
Marczewskiego i „Yester- — dali w kinie „Wars” Fundacji 
day" Piwowarskiego. Sztuki Filmowej; wstępne 
POZNAŃ. „Marnie" Hitch- straty — 100 mln zł. 


muzyczna musi bawić: 
;POKOJNIE, TATUŚKU! 
ZA TYDZIEŃ © Zniecie owiec, cham- 


stwo — wszystko z nie- 


Fot. Roman Sumik 


= cocka, „Człowiek-słoń" Lyn- 
cha, „Wrota niebios" Cimi- 
no, „Pod słońcem szatana” 


© w. bezradnie roz- dostatku: _ SŁODKA 
kładzją” ręce: VIDEO- EMMO, DROGA BÓBE 
-DŻUNGLA (z ekranów świata) 


W lowa urodził się Buf- 


© 15 kwietnia premiei 
musicalu „Metro” w No- 
wym_ Joi JÓZEFO- 


A mem" rozmawia PUPI 
WICZ I JEGO ZESPÓŁ AVATI 


© Amerykanin i Rosjanki © Czy znacie filmowe 
miłość | misterny szpie powtórki? REMAKE: 
gowski ornament: WY- jasz nowy konkurs 
DZIAŁ ROSJA ISA 


© Amerykański sen si 


© Pokonata Meryi Streep I 


skońc: MYSTERY Goldie Hawn: GEENA .| 
TRAIN DAVIS w portrecie na 
© Hollywoodzka komedia życzenie 


STOP 
klatka 


Kiedy niedawno ktoś ze znajomych wyznał nieśmiało, że na kasetach video najchętniej 
ogląda tylko zwiastuny, poczułem się raźniej. A więc jest nas więcej! Już nie trzeba ukrywać 
wstydliwie przyjemności jaką sprawia oglądanie tych dynamicznych obrazków, następują- 
cych po sobie w hałaśliwym ciągu bez żadnej logiki. Dystrybutorzy video najwidoczniej 
dobrze o tym wiedzą, ponieważ uzupełniają swoje kasety kilkoma albo nawet kilkunastoma 
zwiastunami, przed i po głównym filmie. 

Ale sprawa zasługuje na nieco poważniejsze potraktowanie. To grzeszne upodobanie jest 
bowiem sygnałem, że nie można wyłączyć się z procesu, który niezauważalnie ale skutecznie 
zmienia nasz sposób odbioru filmowego obrazu. A że proces ten zaczął się jakieś czterdzieś- 
cilat temu, wraz z upowszechnieniem telewizji, skutki sięgają głęboko. Przede wszystkim na 
naszych oczach zmienia się kształt widowiska filmowego. To prawdziwa rewolucja, porów- 
nywalna chyba tylko ze skutkami wprowadzenia dźwięku do kina. Wydawało się wówczas, 
że chodzi o techniczne udoskonalenie, ale gdzie tam! Technika natychmiast wymogła inny 
sposób opowiadania na ekranie, co uśmierciło piękną sztukę filmu niemego. 

Pier Paolo Pasolini powiedział kiedyś, że tylko Śmierć nadaje życiu ostateczny sens. 
Wszystko się zgadza: specjalista dostrzega dziś w kinie niemym wewnętrzną logikę rozwoju 
i sprawiedliwiej, niż kiedyś współcześni, ocenia artystyczne osiągnięcia, ale to tylko prepa- 
rowanie martwej żaby. Powiedzmy może: motyla, żeby oddać sprawiedliwość urodzie pre- 
paratu. Przeciętnego widza zupelnie to jednak nie obchodzi i spotkanie z niemym arcydzie: 
łem, nawet opatrzonym muzyką, wywołuje tylko irytację. 

Podobnie stare kino z lat trzydziestych i czterdziestych, dostępne dzięki telewizji. Nie 
pomaga kolorowanie czarno-białych taśm, co kojarzy się z nakładaniem szminki na twarz 
nieboszczyka. Nie wygląd się liczy, ale sposób opowiadania, który też już jest inny. Pierwszy 
z brzegu przykład — brytyjski „Szpieg w czerni”, nie tak dawno pokazany przez naszą TV w 
archiwalnym cyklu produkcji Alexandra Kordy. Z pozoru zwykły film sensacyjny, a więc 
gatunek ponadczasowy. Ale w 1939 roku taki film budowany był na zasadzie rosnącego 
napięcia. A to znaczy, że trzeba go oglądać „jednym tchem”, żeby nie stracić żadnego 
szczegółu, którego znaczenie wyjaśnia finał. Dopiero wtedy rozumie się podwójną grę dziel- 
nej nauczycielki wobec niemieckiego agenta. Kiedyś kino stwarzało warunki pozwalające na 
taki sposób opowiadania fabuły. Widz wiedział, że przez dwie godziny izolowany będzie w 
ciemnej sali i chciał, żeby wydarzenia na jaśniejącym w tej ciemności ekranie bez. reszty go 
wciągały. Mistrzem był więc Alfred Hitchcock, bo potrafił tworzyć „suspens” z wielu drob- 


nych szczegółów w obrazie i dźwięku. Trzeba jednak je dostrzec, żeby to napięcie odczuć. 
Okazuje się, że to wcale nie takie łatwe, Kiedy dziś ogląda się film hitchcockowskiego typu w 
kinie, w kulminacyjnym momencie zawsze ktoś przepycha się do wyjścia. Niekoniecznie 
musi to być osoba ślepa i glucha. Po prostu my, przeciętni widzowie lat osiemdziesiątych i 
dziewięćdziesiątych nie wytrzymujemy już seansu nieprzerwanego, wymagającego ciągłego 
napięcia emocji. 

To wina telewizji. Wiadomo, przy oglądaniu telewizji można jeść i pić, rozmawiać, zaglą- 
dać do gazety i wychodzić z pokoju. Ten wielogodzinny seans, który odbywa się w naszych 
domach byłby inaczej nie do wytrzymania. Ale przyzwyczajenie przenosi się do kina. 
Zachodni kiniarze umieli to wykorzystać. Wymogli na producentach podział filmu na dwie 
części. Pierwsza jest dłuższa, po czym zapalają się światła i można odpocząć. Na salę wkra- 
czają sprzedawcy popcornów, lodów i napitków w puszkach. Przygrywa muzyka. Pokazują 
się reklamy. 5 

Ale nie u nas. U nas następuje tylko przepychanka do wyjścia. W najmniej odpowiednim 
miejscu akcji, bo rytm widowiska nie odpowiada rytmowi odbioru. Nawet film tak nasycony 
dzianiem się, jak „Milczenie owiec” ma wyraźną cezurę, która umożliwia przerwę. I napraw- 
dę szkoda, że się jej nie wprowadza. Korzyść byłaby podwójna - dla filmu, z większą uwagą 
odbieranego, i dla kin, które prowadzą ubożuchne bufety, ale nie próbują ożywić sprzedaży 
przez wejście z towarem na salę. A wiadomo, że nic tak nie pobudza apetytu, jak intensywne 
emocje. 

Cóż więc dziwnego, że tak wielu potencjalnych widzów wybiera na sobotni i niedzielny 
wieczór nie kino, lecz naręcze kaset z najbliższej wypożyczalni? Żaden z tych filmów nie 
zostanie starannie obejrzany, nikt tego nawet nie zakłada. Ale oglądanie będzie wygodne, z 
przerwami, z herbatą i kanapką w ręku. I nieważne, czy to thriller, horror czy komedia - film 
„est dzisiaj opowiadany kawałkami nanizanymi szeregowo na niewidzialny sznurek. Te 
kawałki są krótkie, za to gwałtowne, tak żeby przynajmniej na chwilę zmusić do uwagi, 
ogłuszyć, przykuć do krzesła czy tapczanu. 

Może jednak za wcześnie pytać o konsekwencje takiego sposobu opowiadania. Miejmy 
nadzieję, że nieprzeparta chęć oglądania długiego ciągu zwiastunów złożonych wyłącznie z 
ogłuszających kawałków bez początku i końca, to tylko objaw chwilowego schorzenia. Że 
się z tego wychodzi. Bo jednak po takim seansie video śni się czasem prawdziwe kino. 

ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


EBS SŁOWNIK 
FILMOWY (110) 


KRZYSZTOF MĘTRAK 


Gry 
i zabawy 
w Desert d'Or 


MAILER. „Oczywiście, nie ulega wątpliwości, że film jest sztuką godną pogardy, jak 
sztuka włoska w piętnastym wieku, kiedy to — aby tworzyć — trzeba było schlebiać 
książętom i lizać stopy condotlieri, uprawiać gierki i knuć intrygi, by w końcu prze- 
mycić jeden niebezpieczny drobiazg i wywieść ich wszystkich w pole, wyolbrzy- 
miając poczynione kompromisy i ukrywając to, co się ma ważnego do powiedze- 
nia, aż do chwili, kiedy — jeżeli byłeś naprawdę dobry — mogło ci to ujść bezkarnie, 
a pięć wieków później trafisz do muzeum, turyści będą spacerować wokół, powla- 
rzając grzecznie: »Ależ wielki artysta! Cóż to musiał być za wspaniały człowiek! 
Spójrzcie tylko na te nikczemne gęby arystokratów!«" 

Takimi przemyśleniami dzieli się z nami Charley Eitel, znany reżyser chwilowo 
wygnany z Hollywood, ponieważ zakpił sobie z działalności komisji badającej 
poczynania wywrotowe w przemyśle filmowym. Jest on jedną z głównych postaci 
powieści Normana Mailera „Jeleni Park" (1955), która właśnie ukazała się u nas w 
przekładzie Lestawa Ludwiga. A opowiada o ludziach, którzy w letniskowej miejs- 
cowości Desert d'Or, 200 mil od stolicy kina, w czarownym zakątku południowej 
Kalifornii próbują odreagowywać stresy psychiczne, w jakie wpędza „filmowe rze- 
miosto”. Ich grom i zabawom przygląda się młody bohater, pilot podczas Il wojny, 
stojący przed wyborem swej drogi życiowej. Ów sympatyczny Sergiusz O'Shaug- 
nessy, klasyczny „człowiek znikąd”, jest mentalnym i moralnym przeciwieństwem 
zepsutego towarzystwa, choć go ono kusi i mami. W końcu odrzuci sztuczny świat 
filmowej ułudy, tak jak odrzuca wszelkie anarchizujące, wrogie społeczeństwu 
poczynania małych degeneratów. Obierze drogę sztuki w przekonaniu, że tylko 
pisarstwo może odrodzić jego osobowość. Norman Mailer w początkach lat 50. 
wierzył jeszcze w możliwość uzdrowienia społeczeństwa poprzez szlachetne gesty 
jednostek. I w wartość regularnej, realistycznej, krytycznej powieści, która potrafi 
unaocznić czytelnikom, po której stronie znajduje się zło godne wyplenienia. „Je- 
leni Park" pozbawi go złudzeń na temat „amerykańskiego marzenia”. 

Także i dlatego, że powieść której poświęcił cztery lata, nie przyniosła mu suk- 
cesu. Niewypał! — pisali kąśliwie krytycy. Mailer uznał, że to nie jego wina, lecz ludzi 
kierujących całą machiną publiczną. Patrzył teraz na świat z punktu widzenia ofiary. 
Po latach wspominał: „Powiedziałem »Mój Boże, nie jestem gorszy od nich. Zabi- 
jają mnie, ponieważ nie wiedzą, co czynią. Kierują całą machiną, ale nie wiedzą, jak 
nią kierować. Miatem wrażenie, że umiatbym to robić lepiej«. Z chwilą gdy człowiek 
dojdzie do przekonania, że nikt nie umie kierować, zaczyna sam siebie widzieć w 
roli maszynisty. | zaczyna się bardziej interesować sobą. Przeprowadza rozmaite 
eksperymenty. Zamknątem się więc w laboratorium". Z dociekań pisarza nad tym, 
co sam nazywał „nowymi moralnymi komplikacjami” wyłonit się inny Mailer. Filozof 
i wiecowy krzykacz, kapłan medytacji i polityczny działacz, bezwzględny krytyk 
amerykańskiego systemu i zuchwały rozgrzebywacz metafizycznych dolegliwości. 
Człowiek, który rzuca ponoć na papier 1500 słów dziennie i rozważa najbardziej 
palące problemy współczesności. Narkotyki, seks i środki antykoncepcyjne, boks, 
demonstracje uliczne i wybory prezydenckie, lot na Księżyc, ruch feministyczny, 
totalitarny charakter nowoczesnej architektury, widowiskowa zbrodnia — wszystko 
może stać się osnową książki. Ale prawdziwym bohaterem jest sam Mailer, rzuca- 
jący światu wyzwanie. Powieściopisarz, dziennikarz, urodzony aktor, potężny pijak i 
zawadiaka, który — jak kloś napisał — potrafi słowami walić jak pięścią. 

Pomyślmy sobie: miał 25 lat, kiedy powieścią „Nadzy i martwi” odnióst fanta- 
styczny sukces. Dziś to już klasyka w domenie beletrystyki wojennej. W „Barbary 
Shore" (1951) i w „Jelenim Parku" usiłował powielić ten sukces, odwotując się do 
literackiego dokumentaryzmu. Klęska przyszła niespodziewanie, mimo że — obiek- 
tywnie rzecz biorąc — „Jeleni Park" to nie taki zły utwór, jak pisano. To czytadło 
jednak mało jest odkrywcze, a autor wikta się w „hollywoodzkie stereotypy”. Jeśli 
zważyć, że co drugi głośny amerykański pisarz uznaje za punkt honoru opisanie i 
wyśmianie środowiska przy-filmowego, trudno w półsatyrycznym obrazie Mailera 
dopatrzeć się oryginalności. Czytając „Jeleni Park" odnosi się wrażenie, że wszyst- 
ko znamy już skądinąd. Być może jedyną nowością była kreacja bohatera-ideali- 
sty.pisarza in spe. Ale i to nie jest pewne. 

Światek filmowy w „Jelenim Parku" pełen jest obłudy, cynizmu i wyrachowania. 
Liczą się tylko pieniądze, seks i kariera. Charaktery tamią się jak zapałki. Prawdziwe 
uczucia pojawiają się tylko na ekranie. Zaś sny ludzi realnie istniejących są tandet- 
ne, plugawe i występne. Jak ich gry i zabawy. 
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„Dom wariatów” 
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„gdziekolwiek jesteś Panie Prezydencie" 


UT 


dszedł jeden z najwięk- 

szych, może najwybilniejszy 

aktor polskiego teatru. Po- 

tralii hipnotyzować publicz- 
ność, przykuwać uwagę. W jego rolach 
zapamiętanie i niemal szaleństwo mie- 
szało się w tajemniczy sposób z chłod- 
nym dystansem, leciutką ironią. Sztuka 
Łomnickiego była sztuką transformacji i 
dobitnego skrótu. Jego legendarną wi- 
talność przełamywał ból, który wydawał 
się często porażająco prawdziwy. Ale 
nigdy nie mogliśmy być pewni, czy to 
uczucie, którego razem z aktorem do- 
znajemy, nie jest jeszcze jednym elek- 
tem oszałamiającej techniki aktorskiej. 
Jak u wielu wielkich artystów sztuka 
Łomnickiego czerpała siłę ze sprzecz- 
ności trudnych do rozstrzygnięcia, nie- 
pokojących. Był Łomnicki mistrzo- 
wskim kuglarzem, czerpiącym radość 
ze swej perlekcji, mistrzem iluzji. Ale 
często jakby reflektował się, zatrzymy- 
wał o krok od przesadnej błyskotliwoś- 


_LOMNICKI: 


za genialnego aktora filmowego. Wspa- 
niałym aktorem filmowym bywał. 

Być może gdyby urodził się nie tu 
gdzie się urodził, albo gdyby wyjechał z 
takich czy innych względów za Ocean, 
zostałby jednym z hollywoodzkich 
„Świętych potworów”, kimś na kształt 
Marlona Brando i Laurence'a Oliviera 
razem wziętych. Można to sobie wyo- 
brazić. . 

Jednak lu, u nas, jego talent w filmie 
nie tak znów często doznawał spełnie- 
nia. 

Zaczynał grać w czasach, które temu 
nie sprzyjały. Jego talent był wtedy zre- 
sztą jeszcze nie do końca ukształtowa- 
ny. Występował w filmach skażonych 
socrealistyczną doktryną, grał ludzi 
młodych, zdecydowanych. Dodawał im 
rys marzycielstwa, pewnego niezdecy- 
dowania, ale konwencja nie pozwalała 
na więcej. 

Ten wewnętrzny niepokój postaci 
Łomnickiego doszedł mocniej do głosu 


TOMASZ 
JOPKIEWICZ 


NIŻ ŻYC 


ci. Zresztą i ta błyskotliwość wydawała 
się mieć swoją cenę. Cenę cierpienia 
właśnie, ciągłego twórczego niepoko- 
ju. 

Jak wielu wybitnych aktorów teatral- 
nych Łomnickiego trudno uznać jednak 


„Baza ludzi umarłych"" 


„Pokolenie” 


w filmach, które zwiastowały nadejście 
„odwilży”. W „Piątce z ulicy Barskiej” 
(1954) Aleksandra Forda czy w „Poko- 
leniu” (1955) Andrzeja Wajdy bohatero- 
wie Łomnickiego nabierają wyrazistoś- 
ci, stają się dramatyczni, choć wiele 
jeszcze w nich ciągle prostolinijności. 
Skłonność do zbyt jaskrawych środ- 
ków wyrazu, do ucieczki w barwną, ale 


ciąg dalszy na str. 7 


Wspominając 
„MAŁEGO RYCERZA” 


Mówi MAGDALENA ZAWADZKA 


Kiedy dostałam w „Panu Woło- 
dyjowskim” rolę Basi, byłam mło- 
dą aktorką, prosto po szkole tea- 
tralnej, Łomnicki natomiast był 
aktorem znanym i uznanym. 
Wbrew wszystkim obawom po- 
czułam się natychmiast bezpiecz- 
na. Między innymi po tym pozna- 
je się wielkiego aktora, że zacho- 
wuje się skromnie i serdecznie w 
stosunku do wstępujących w za- 
wód. 


„Tadeusz był człowiekiem wiel- 
kiej pracy i wielkiego charakteru. 
Jeżeli coś postanowił, musiał tego 
dokonać. Nie było dla niego w ak- 
torstwie rzeczy niemożliwych, 
wszystko potrafił. 


Wobec mnie był zawsze niesły- 
chanie serdeczny i przyjazny. Pra- 
cowaliśmy jeszcze przy „Makbe- 
cie” i „Poskromieniu złośnicy” i za- 
wsze miałam przy nim ogromne 
poczucie bezpieczeństwa. Ta- 
deusz potrafił mnie obserwować i 
Jeśli widział, że coś jest nie tak — 
robił jakąś uwagę, ale zawsze w 
sposób delikatny i trafny. Był nie 
tylko partnerem, lecz również pe- 
dagogiem. Jednym z najwspanial- 
szych przyjaciół, jakich spotkałam 
w swoim życiu zawodowym. 


Bardzo często był animatorem 
realizowanych scen, podpowiadał 
rozwiązania. Liczyłam się z jego 
uwagami zawsze. 

Tadeusz nauczył mnie pracy i 


„Pan Wołodyjowski 


; z Magdaleną Zawadzką 


wiary w jej sens. Uważał, że na- 
wet jeśli coś wydaje się łatwe, to 


rozwiązanie. Dał mi też jedną 
radę: abym nigdy nie liczyła na ni- 
kogo. Naprawdę polegać można 
tylko na sobie. 


W „Panu Wołodyjowskim” było 
dużo scen wymagających wielkiej 
sprawności fizycznej. Mógł się 
zgodzić na to, by zastąpił go kas- 
kader, ale najczęściej nie chciał. 
W krótkim czasie, przy ogrom- 
nym nakładzie pracy nauczył się 
jeździć konno; wręcz znakomicie! 
Niektóre ujęcia wymagały umie- 
ętności niemal woltyżerskich; Ta- 
deusz wszystko robił sam, włącz- 
nie z chowaniem się pod brzuch 
konia, a to było bardzo trudne. 
Nauczył się świetnie szermierki. 
Ćwiczył przez cały czas, żeby w 
żadnej ze scen nie zawiodła go 
sprawność fizyczna. Nie oszczę- 
dzał się nigdy. Zawód był dla nie- 
go zawsze najważniejszy. 

Wiele lat minęło od czasów, 
kiedy w kinach wyświetlany był 
„Pan Wołodyjowski”. A jednak 
nikt spośród tych, którzy Go wi- 
dzieli nie zapomniał „Małego Ry- 
cerza”. 


Notowała 
AGNIESZKA 
GROCHOWSKA 


„Mystery Train" jest opowieścią 
o pierwszej w historii filmu pielgrzymce 
do korzeni rock and rolla. 
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SZTUKA WIĘKSZA 
NIŻ ŻYCIE 


własną moc, w moc własnej myśli i cha- 
rakteru — wbrew wszystkiemu 

Taki jest Starzyński Łomnickiego w 
filmie „.. gdziekolwiek jesteś Panie Pre- 
zydencie" Andrzeja Trzosa-Rastawiec- 
kiego, do końca, mimo braku nadziei 
wierzący (a może udający wiarę?) w 
sensowność swego działania. Dziedzic 
w „Kluczniku” Wojciecha Marczewskie- 
go, wbrew „nieodwołalnym” wydawało- 


cląg dalszy ze str. 5 


niezbyt wiarygodną rodzajowość długo 

jeszcze będzie widoczna w rolach akto- 
ra. Przykładem chyba najdoskonalszym 
jest Maniuś w „Kamiennym niebie” 
(1959) Ewy i Czesława Petelskich. 

Ale już wkrótce w jego aktorstwie fil- 
mowym doszedł do głosu element tra- 
gizmu. Mam na myśli zwłaszcza rolę 
udręczonego przez własny heroiczny 
mit porucznika Zawistowskiego w „E- 
roice" Andrzeja Munka (1958). To boha- 
ter charakterystyczny dla Łomnickiego 
— bardzo ludzki i jednocześnie „większy 
niż życie”, pełen rozterki i bólu. We- 
wnętrzny niepokój, wręcz udręczenie 
były widoczne i w innych rolach tego 
okresu. Bolesne tajemnice Partyzanta z 
„Bazy ludzi umarłych” (1959), Grzego- 
rza z „Ósmego dnia tygodnia” (1958) 
Łomnicki tylko sugerował drobnym ge- 
stem, neurotycznym zachowaniem. A 
jednak w tej neurozie, niejako „mięk- 
kości” bohaterów nie wyczuwaliśmy 
słabości. Była w nich siła pewnego już 
swych zamiarów aktora, coraz dosko- 
nalej panującego nad techniką i środ- 
kami wyrazu. W wielu późniejszych ro- 
lach, zwłaszcza tych heroicznych (Jan z 
„Pierwszego dnia wolności” Forda czy 
major Świętowiec z „Potem nastąpi ci- 
sza” Janusza Morgensterna), wyczuwa- 
ło się jakby bezradność aktora. Pewien 
fałsz tych ról, płynący z tendencyjności 
scenariuszy próbował przykrywać pato- 
sem, wyraźnie już teatralnym, w filmie 
niezbyt wiarygodnym. Wielką rolę he- 
roczną Łomnicki jednak zagrał. Ale 
była ona wielka właśnie dzięki wewnę- 
trznemu napięciu, które Łomnicki z nie- 
zwykłą intuicją odtworzył. Chodzi oczy- 
wiście o rolę Wołodyjowskiego. Łomni- 
cki nie kryje słabości swego bohatera 
Pamięta, że w „Ogniem i mieczem” 
„mały rycerz" nie jest postacią pate- 
tyczną, ale człowiekiem pełnym słaboś- 
ci i słabostek, dość ograniczonym, 
choć sympatycznym żołnierzem-rębaj- 
łą. Łomnicki wręcz podkreśla te cechy 
postaci. Jego Wołodyjowski sprawia 
wrażenie więcej niż prostodusznego, 
chwilami to wręcz prostaczek, ale pro- 
staczek świadomy swych ograniczeń, a 
ponadto pewny swych zalet żołnierza. 
Nie dziwi nas jego autorytet. Wołodyjo- 
wski Łomnickiego to człowiek nie tylko 
waleczny, ale w sprawach walki obda- 
rzony nieomylnym instynktem. 

Najciekawszy okres w karierze filmo- 
wej aktora to koniec dekady lat siedem- 
dziesiątych i lata osiemdziesiąte. Stwo- 
rzył wówczas galerię dojrzałych męż- 
czyzn i starców, których mądrość są- 
siaduje czasami z naiwną wiarą we 


by się — wyrokom historii też nie pr2b- 
staje wierzyć w ciągłość tradycji 

Łomnicki rzadko posługiwał się w 
swej pracy realistycznym szczegółem. 
A potrafił to czynić mistrzowsko, czego 
dowodzi rola w „Człowieku z marmuru”, 
gdzie stworzył portret partyjnego dzia- 
łacza. Portret oparty na bliskiej obser- 
wacji — fascynujący i bezlitosny. 

Najlepiej czuł się jednak Łomnicki w 
rolach i w filmach o niewątpliwie tea- 
tralnym rodowodzie. Dlatego tak wspa- 
niały jest ten jego starzec niby z Mrożka 
w „Domu wariatów" Marka Kolerskie- 
go. Tak jakby mógł się nagle całkiem 
obnażyć i zaraz potem zasłonić bardziej 
niż zwykle perłekcyjną techniką. 

Fakt, że był w tej roli tak fascynujący, 
świadczy o klasie aktora i człowieka. A 
że jego osobowość przylłaczała nie- 
rzadko cały film? Cóż, to jest przywilej 
największych. Olivier i Orson Welles też 
dominowali nad otoczeniem i otoczenie 
z reguły na tym zyskiwało. Tak było i w 
przypadku Tadeusza Łomnickiego. 


TOMASZ 
JOPKIEWICZ 


„Dom wariatów" 
„Pan Wołodyjowski” 


ŻYCIE POZA KINEM 


BUDAPESZT 92 


Na ostalnim festiwalu filmów węgierskich 
w Budapeszcie towarzyszyło mi dominujące 
poczucie deja wu: koledzy węgierscy przeży- 
wają wszystkie nasze trudności, kłopoty i 
rozlerki, tyle że z kilkuletnim opóźnieniem. 
Dotyczy lo i samego festiwalu; właśnie, po 
wielu latach, zrezygnowano z nagród, a w 
ubiegłym roku nawet z samego fesliwalu, by 
teraz pokazać filmy z dwóch lat.. Jak to się 
często mawia w takich sytuacjach, myśmy lo 
już przerabiali. Zresztą, wrażenie takie doty- 
czy — wbrew wielu rozpowszechniony opi- * 
niom — lakże samego Budapesztu. Widok 
budapeszieńskiej ulicy cola nas o dobrych 
parę lal wstecz: socjalistycznie przykurzone 
witryny sklepowe prezentują socjalistycznie 
szare wyroby socjalistycznego przemysłu, na 
każdym rogu tabuny cinkciarzy, a w sobolę o 
jedenastej wieczór, w centrum Budapeszlu, 
wraz z Marią Mószarós i Janem Nowickim 
bardzo długo szukaliśmy otwartej restauracji, 
by w końcu dać spokój i udać się do domu. I 
te dobrze znane obrazki: na drzwiach napis, 
że lokal czynny jest powiedzmy do 12, we- 
wnąlrz nawet jacyś goście, ale drzwi za- 
mknięte na głucho, a na stukanie i szarpanie 
jedyną odpowiedzią są wymowne i odmow- 
ne znaki kelnera, który nawet nie latyguje Się, 
żeby podejść.. Dója vu! 

Ja przecież nie 0 tym, tylko o filmach i les- 
liwalu, Ale I tutaj jest pewna zbieżność, bo lak 
jak chodząc po. Budapeszcie można sobie 
poprawić samopoczucie i polubić Balcerowi- 
cza, lak oglądając większość nowych węgier- 
skich filmów można poczuć się równie do- 
brze i pokochać ministra Dąbrowskiego. Z 
ekranu wieje dojmującą nudą, skądinąd sym- 
patyczni węgierscy koledzy — poza nieliczny- 
mi wyjątkami — zdają się nie bardzo wiedzieć, 


o czym by lu opowiadać, czyli innymi słowy 


jaki użytek zrobić ze swej świeżo odzyskanej 
wolności. W wyświellonym na począlek lesti 
walu, co koniec końców powinno coś zna- 
czyć, filmie „Cienie na śniegu” polski - i zdol- 
ny — aktor Mirosław Baka godzinami snuje 
się po czarno-białym ekranie, z poświęce- 
niem realizując założenia scenariusza. A ten 
scenariusz wygląda na wyjęty z szullady o 
dziedziczonej po autorze, klóry złamał pióro 
w połowie lał sześćdziesiątych. W ogóle pa- 
nuje dziwaczna moda na kręcenie filmów 
czarno-białych, co tylko zwiększa wrażenie 
ogólnej szarości. Zdarzają się i kurioza: Sze- 
roko na festiwalu reklamowany lilm zrealizo- 
wany w. jakiejś pokątnej koprodukcji wę- 
giersko-amerykańskiej (oczywiście czarno- 
-biały) okazuje się przeraźliwą popłuczyną po 
nowej lali, wyreżyserowaną i zagraną po a- 
matorsku, słowem taką obrazą dla zdrowego 
rozsądku, że salę opuścił nawet Andrzej 
Werner, który niejedno już w życiu wylrzy- 
mat. 

Tak więc podreperowaliśmy sobie samo- 
poczucie i lo na koszt miłych gospodarzy. 
Nie do końca jednak! Bo oto wystarczyło 0- 
bejrzeć dwa filmy Istvana Szabo, żeby nabrać 
kompleksów. Pierwszy z nich, „Spotkanie z 
Wenus", znany jest dość szeroko, jest lo zre- 
szłą euro-pudding, który trudno zaliczyć do 
rodzimej produkcji węgierskiej. Subtelni 
znawcy sarkają na ten film, wybrzydzając na 
banał historii miłosnej i twierdząc, że Szabo 
zmuszony jest spłacać trybuty swym hojnym, 
ale i wymagającym producentom, Może to i 
prawda, ale niech mi ktoś pokaże lak sfilmo- 
waną muzykę, jak zrobił lo Szabo w „Spotka- 
niu z Wenus"! Przy scenach operowych 
(szczególnie finałowej) tego filmu widz ma 
wrażenie, że za chwilę uniesie się z krzesła 
porwany muzyką Wagnera i obrazami lilmo- 
wymi. Taką siłę sztuki, oddaną środkami 
filmowymi, widziałem ostatnio bodaj tylko w 
„Pięknej złośnicy” Jacquesa Rivelte'a, Irzy- 
godzinnym filmie o malowaniu. 

Ale oto drugi film Istvana Szabo, jakże od- 
mienny i równie poruszający: „Słodka Emma, 
droga Bóbe”": film w którym reżyser pracują- 
cy głównie za granicą z niesamowitą precyzją 
i prostolą trafia w samo sedno problemów 
swego kraju, czego nijak nie może wykrztusić 
tylu jego kolegów.. Ale o tym filmie trzeba 
będzie napisać szerzej następnym razem, 
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egoroczny festiwal w Berlinie 


zakończył się zwycięstwem A- 

merykanów: Złotego Niedź- 

wiedzia otrzymał „Grand Ca- 
nyon” Lawrence Kasdana. Ale pozosta- 
te nagrody przypadły filmom europej- 
Skim — i właśnie ten fakt daje wyobraże- 
nie o obliczu imprezy. Nowe tendencje, 
nowe akcenty — wszystko lo pochodziło 
właśnie stąd, z Europy. 

Nowe tendencje: kino europejskie 
zachłysnęło się polityką. Poprzednie ta- 
kie zachłyśnięcie, zdarzyło się ponad 
dwadzieścia lat temu, było inspirowane 
rewoltą 1968 roku — i dało skutki wątpli- 
we. Wprowadziło do kina ton agitacji, 
narzuciło przymus jednoznacznych 0- 
pcji — i zniszczyło kilku utalentowanych 
reżyserów (np. Godarda). Czy tym ra- 
zem jest podobnie? Na szczęście — nie. 
Obecna fascynacja jest wynikiem „je- 


PRZEORANA 


sieni ludów 1989", czyli upadku komu- 
nizmu. W praktyce wszystko polega na 
odchodzeniu od owej jednoznaczności 
sprzed lat dwudziestu, na szukaniu 
prawd obiektywnych, wreszcie — na od- 
kłamywaniu tego, co przez długie lata 
było fatszowane. Kinematogralie róż- 
nych krajów wracają do swych tradycyj- 
nych kręgów tematycznych, do narodo- 
wych tragedii. Robią niby to samo, ale 
inaczej 

Więc najpierw „Długa zima” (El Ilarg 
hivern) reż. Jaime Camino: jest rok 
1939, wojna domowa dobiega końca, 
do Barcelony zbliżają się wojska gene- 
ała Franco, zwolennicy republiki prze- 
żywają dylemat: zostać czy emigro 
wać? Główny bohater filmu, lekarz, nie 
zdąży wyjechać, potem zostaje za- 
strzelony przez frankistów po próbie 
nielegalnego opuszczenia kraju. Dotkli- 


we cięgi — jak zwykle w filmach hisz- 
pańskich — zbierają tu frankiści: są aro- 
ganccy, mściwi. Ale film pokazuje także, 
skąd się ta mściwość wzięła. Oto oka- 
zuje się, że Barcelona republikańska lat 
1936-89 rządzona była przez tępych 
doktrynerów. W szpitalu miejskim do- 
minuje „p.o. dyrektora od spraw poli 
tycznych”, człowiek merytorycznie nie- 
kompetentny, za to świetny fachowiec 
od inwigilacji i donosów. Gdy zbliża się 
koniec, nasz lekarz-politruk przeprowa- 
dza masową egzekucję przeciwników 
politycznych. Diagnoza: wojna domowa 
jest piekłem, wszyscy są oliarami 
Podobna myśl pojawia się w „Wojnie 
bez nazwy” (La guerre sans nom) reż. 
Bertranda Taverniera. Autor poetyckich 
filmów psychologicznych zrealizował 
czterogodzinny dokument, wywiad-rze- 
kę z uczestnikami wojny w Algierze. 


Chodzi tu przede wszystkim o krytykę 
ówczesnych władz, krytykę koniunktu- 
ralnej polityki. Ale pojawia się także ak 
cent nowy: dyskretny hołd złożony lu- 
dziom, którzy narażali życie, a później 
przez _ dziesięciolecia byli uważani za 
„siepaczy francuskiego kolonializmu””. 

Wszystko to jeszcze wyraźniejsze w 
filmie „Dien Bien Phu” reż. Pierre 
Schoendoeriera. Upadek garnizonu 
francuskiego Dien Bien Phu w maju 
1954 roku był równoznaczny z końcem 
francuskiej obecności w Indochinach, 
po Francuzach przyszli Amerykanie. 
Przez niemalże czterdzieści lat nazwa 
garnizonu była bojowym zawołaniem, 
symbolem zwycięstwa. Powstawały 
dziesiątki filmów o walce wyzwoleńczej 
Wietnamczyków; nikt nie próbował po- 
kazać, co przeżywali francuscy żołnie- 
rze broniący straconej placówki. 
Schoendoerfer właśnie to robi. Jego 
film jest nieudany, ale myśl przewodnia 
czytelna: spadochroniarze z Dien Bien 
Phu to była elita wojsk francuskich, naj- 
lepsi z najlepszych. Walczyli w imię ra- 
cji ideowych, jak gdyby przeczuwając 
dalsze losy Indochin. Nikt im wtedy nie 
wierzył. 

Należałoby tu dodać jeszcze kilka fil- 
mów z obszaru dawnego imperium ra- 
dzieckiego; choćby gruzińskiego „Wy- 
branego" (Rcheyli) reż. Michaiła Kałato. 
ziszwili. Rzecz oparta jest na noweli 
Prospera Merimće, której akcję prze- 
niesiono do Gruzji czasów rewolucji 
Wstrząsający jest obraz wojny domo: 
wej: władza bolszewików opierała się 
na masowych rozstrzeliwaniach. | koń- 
cowa diagnoza: każda wojna zaraża 
śmiercią, także tych, którzy z wojną nie 
chcą mieć nic wspólnego. 


c 
aden z wymienionych tu fil- 
mów nie przynosi rewelacji 
Wszystko, co się pokazuje, 
było dobrze znane od dziesię- 
cioleci. Wiedzieliśmy, że komuniści 


mordują przeciwników _ politycznych. 
Wiedzieliśmy, iż żołnierze francuscy w 
Indochinach zasługiwali na większe u- 
znanie niż pani Raymonde Dien, która 
położyła się na torach kolejowych, by 
im tę walkę utrudnić. Wszyscy o tym 
wiedzieli — z wyjątkiem filmowców. I oto 
nagle także oni o tym wiedzą. Dlaczego 
dopiero teraz? Wygląda na to, że trzeba 
było upadku imperium, by” zechcieli 
mówić prawdę. Czy to znaczy, że się 
bali? Czy masowa akceptacja ideologii 
lewicowej w środowiskach filmowych 
wynikała ze strachu przed polarnym 
niedźwiedziem? 

Jakkolwiek było: „jesień ludów'89" 
przeorała nie tylko świadomość lilmow- 
ców, zmieniła lakże Europę. Wywróciła 
stary porządek, nie stworzyła jeszcze 
nowego; pozostawiła chaos, nowe 
struktury rodzą się na naszych oczach. 
Czegoś takiego nie było w Europie bo- 
dajże od roku 1918. Włedy kino było 
zbyt prymitywne, by obraz owych prze- 
mian utrwalić. Dziś już prymitywne nie 
jest — i próbuje. 

Najbardziej reprezentatywnym przed- 
stawicielem tego nurtu był film „Krapat- 
chouk”, zrealizowany we współproduk- 
cji hiszpańsko-francusko-belgijskiej 
przez reżysera Enrique Lipschulza, uro- 
dzonego w Argentynie. Jest to tragiko- 
media o dwu rolnikach z Europy 
wschodniej, którzy przyjechali do Fran- 
cji w ramach wymiany kulturalnej, pra- 
cowali na farmie, poznawali nowoczes- 
ną agrotechnikę — i chcą wracać. To 
jednak okazuje się niemożliwe, bo nikt 
we Francji nie słyszał o ich rodzinnym 


„Długa zima”, reż. Jaime Camino 
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„Grand Canyon”, reż. Lawrence Kasdan 


kraju. Ten kraj — to Prażewica; zdaje się, 
że niedawno temu stanowiła część 
składową imperium. Okradzeni, pozba- 
wieni paszportów, dwaj Prażewiczanie 
tułają się po Paryżu, traliają także na 
konierencję międzynarodową, poświę- 
coną nowym porządkom politycznym w 
Europie. Zabierają głos w sprawie swe- 
go kraju, co wywoluje niechętną reakcję 
delegacji rosyjskiej (Prażewicy nikogda 
nie było i nie budiet), W końcu jednak 
zyskują pomoc ze strony obcokrajow- 
ców, zasiedziałych w Paryżu i pracują- 
cych „na czarno” 


„Krapatchouk” był najbardziej osten- 
tacyjnym objawem tendencji, która zna- 
lazła swój wyraz w kinematograliach 
wielu krajów. Niemiecki film „Der Bro- 
cken” Vadima Glowny próbuje pokazać 
stosunki  niemiecko-niemieckie po 
zjednoczeniu. Węgierski film „Słodka 
Emmo, droga Bóbe" (Edes Emma, dra- 
ga Bóbe) pokazuje budapeszteńską 
szkołę na przełomie lat osiemdziesią- 
tych i dziewięćdziesiątych: dawne ukła- 
dy i preferencje polityczne odchodzą w 
przeszłość, ludzie sprytni szybko przy- 
stosowują się, inni tracą grunt pod no- 
gami. 


Filmy te skupiają uwagę przede 
wszystkim na szczegółach, faktach; 
próbują utrwalić burzliwy proces „dez- 
integracji pozytywnej”. Ale był w Berli- 
nie przynajmniej jeden film, który reje- 
strację symptomów potrafił połączyć z 
głębszą diagnozą. Taki film przedstawił 
Marlen Chucyjew: jego „Infinitas” to 
wielki, trzyjpółgodzinny fresk, pewnie 
w dużej mierze autobiograliczny. Boha- 
ter filmu, intelektualista w średnim wie- 
ku, pewnego dnia budzi się o Świcie 
(ale może i nie, może to tylko sen), 
sprzedaje wyposażenie swego mie- 
szkania, wsiada do „pociągu byle jakie- 
go”, jedzie do rodzinnego miasta. Spo- 
tyka tu dawnych znajomych, także i 
tych, którzy zmarli. Wszyscy zdają się 
egzystować w próżni, jak gdyby poza 
sierą wartości. Kiedyś był to Świat nor- 
malny: na przełomie XIX i XX wieku 
mieszkańcy miasta — pełni naiwnego 
optymizmu — wierzyli w postęp, uczci- 
wość, miłość, sztukę. Ale potem przy- 
Szedł rok 1914, młodzi ludzie poszli na 
front — i wszystko się rozpadło. Film 
Chucyjewa, pełen goryczy, niesie jed- 
nak w sobie cień nadziei. Dwa-, trzy lata 


Fot. Gemma La Mana 


temu mówiło się, że klęska komunizmu 
może być błogosławieństwem dla ro- 
syjskiego kina; że ożyją dawne wartoś- 
ci kultury rosyjskiej, dotychczas tłumio- 
ne przez Super-Cenzora. „Inliniłas” jest 
pierwszą pozycją, która — być może — 
potwierdza tamtą diagnozę. 


ak ocenić to pokłosie „jesieni 
ludów '89"? Filmy takie jak „Inii- 
nias” czy „Wojna bez nazwy” 
budzą naiwną nadzieję, że 
wszystko zrodziło się nie z racji taktycz- 
nych, lecz z potrzeby prawdy. Że kino 
europejskie się zmienia, że chce być 
mądrzejsze, pełniejsze, głębsze niż do- 
tychczas. Pewnie jest to nadzieja złud- 
na, kolejna już w historii kina. A jednak 
widz z uporem szuka objawów, które by 
tę tezę o renesansie i oczyszczeniu po- 
twierdziły. | co ciekawsze — znajduje ta- 
kie potwierdzenia. Potwierdzeniem mo- 
głyby być przemiany w europejskim fil- 
mie psychologicznym. 
Ten film zawsze pokazywał ludzi w 
sytuacjach kryzysowych; ludzi którzy w 
wyniku różnych zaszłości utracili we- 


„Krapatchouk”, reż. Enrique Lipschutz 
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wnętrzny spokój, którzy muszą podjąć 
trudne decyzje; którzy w wyniku decyzji 
błędnych doprowadzają się do klęski 
Ten model filmu nadal istnieje, ludzie 
nadal przeżywają kryzysy, nadal podej- 
mują decyzje. Ale zarazem — gorączko- 
wo szukają dróg powrotu do owego 
ładu moralnego, który niebacznie utra- 
Cili. Co więcej — akceptują fakt, że ów 
ład moralny ma charakter transcen- 
dentny. 

W wypadkach skrajnych rzecz pole- 
ga na tym, że introspekcja psycholo- 
giczna miesza się z naiwnie pojmowa- 
nym mistycyzmem. Ale można to 
wszystko pokazać inaczej, choćby tak 
jak w filmie Erica Rohmera „Opowieść 
zimowa” (Conte d'hiver). Treść: dziew- 
czyna zaszła w ciążę, przez fatalny 
zbieg okoliczności utraciła kontakt z u- 
kochanym. W pięć lat później staje wo- 
bec trudnego wyboru, o jej względy u- 
biegają się dwaj mężczyźni. Zdawałoby 
się, że kogoś wybrać trzeba, czterolet- 
nia córka potrzebuje ojca. Więc młoda 
matka wybiera, ale potem — w momen- 
cie nagłej iluminacji — dochodzi do 
wniosku, że alternatywa była od począt- 
ku fałszywa. Że właściwa formuła wybo- 
ru brzmi: „Albo ten jeden, albo żaden”. | 
Felicie burzy swe znakomite układy, za- 
czyna pracowicie przygotowywać się 
do tego, by reszię życia spędzić w sa- 
molności. Skąd taka decyzja? Czy wy- 
niknęła z pryncypialności, czy z pod- 
świadomej wiary, że ukochany jednak 
się odnajdzie? Fólicie nie próbuje ni- 
czego wyjaśniać, ula swemu instynkto- 
wi moralnemu. Rohmer stworzył kon- 
strukcję logiczną i racjonalną, która jed- 
nak włącza w wywód elementy irracjo- 
nalne. 

Jak na tym europejskim tle prezentu- 
je się kino amerykańskie? Istnieje pew- 
na paralelność zjawisk, Amerykanie 
także reagują na „jesień ludów '89". Ale 
reagują swoiście. Amerykańską reakcją 
jest „Star Trek VI", kolejny odcinek se- 
rialu sci-fi. Aktualna polityka posłużyła 
przede wszystkim jako inspiracja dla 
kosmicznego widowiska. 

Inną reakcją Hollywoodu jest „We- 
wnętrzny krąg” (Inner Circle), film zreali- 
zowany przez rosyjskiego emigranta 
Andrieja Konczałowskiego. Bohaterem 


opowieści jest kinooperator, który w la- 
tach trzydziestych i czterdziestych wy- 
świetlał filmy w sali projekcyjnej na 
Kremlu. Próba pokazania stalinizmu od 
środka niezbyt się udała, opowieść 
bliska jest melodramatu. Zdaje się, że 
Konczałowski doskonale zdawał sobie 
sprawę, że pracuje dla widza amery- 
kańskiego. 


Można więc uznać, że w kinie amery- 
kańskim polityka stanowi margines; że 
Hollywood żyje własnym życiem, upra- 
wia swoje tradycje, swoje gatunki. Otóż 
jest to prawda już nieco zdezaktualizo- 
wana. Tradycje się zużyty. Totalne roz- 
czarowanie przyniósł „Przylądek sira- 
chu" (Cape Fear), nowa wersja thrillera 
sprzed lat trzydziestu. Mimo wszystko 
film zasługuje na uwagę jako objaw kry- 
zysu: Amerykanie szukają nowych 
dróg. Reżyser Paul Schrader powraca 
do formuły „Taksówkarza”; bohaterem 
jego filmu „Light Sleeper" (Bezsenny) 
jest dostawca narkotyków. Jeździ nocą 
po mieście, odwiedza klientów, jedno- 
cześnie marzy o tym, by zacząć nowe 
życie. W tym filmie sensacyjnym jest 
cień refleksji egzystencjalnej, jakiś ton 
rozpaczy, który dociera dowidza dzięki 
kreacji Willema Dałoe. 


tąd już tylko krok do mistyki — 
bo i ona, może dzięki Europie, 
jednak do Ameryki dociera. 
Dowód stanowi „Grand Ca- 
nyon”", opowieść o amerykańskiej ro- 
dzinie. Mack, wzięty adwokat, przypad- 
kowo trafia do murzyńskiej dzielnicy 
Los Angeles, zostaje otoczony przez 
grupę młodocianych gangsterów, u- 
chodzi z życiem dzięki pomocy innego 
Murzyna, kierowcy ze służby pogotowia 
technicznego. Mack po namyśle do- 
chodzi do wniosku, że cudowne ocale- 
nie naktada nań pewne obowiązki; że 
zaciągnął dług, który powinien spłacić. 
Dług — wobec kogo? Tak oto przecięt- 
ny, dobrze sytuowany Amerykanin od- 
krywa coś nieznanego i dziwnego; im- 
peratyw moralny. A zaraz potem — od- 
krywa przedziwny Świat winy i kary, po- 
święcenia i płynącej stąd satysfakcji, 
odpowiedzialności za swoje czyny. 


„Grand Canyon" może nie był naj- 
lepszym filmem festiwalu, ale chyba 
najbardziej zasługiwał na nagrodę. Oto 
Hollywood, rozpędzona maszyna, za- 
czyna szukać moralnej motywacji dla 
swego istnienia. Jest to krok we właści- 
wym kierunku 


JAN 
OLSZEWSKI 


BIZNES 


Od końca lutego trwa we 
Włoszech „wojna o rekla- 
mę”, w której 13 wydawców 
prasowych oskarża Silvio 
Berlusconiego, właściciela 
trzech kanałów TV i koncer- 
nu wydawniczego Monda- 
dori o zdominowanie rynku 
ogłoszeń. Chodzi głównie o 
TV, która dziennie bombar- 
duje mieszkańców Włoch 
ponad dwoma tysiącami 
reklamówek (w sumie 19 go- 
dzin!). Berlusconi ma pod 
swoją bezpośrednią koniro- 
ią 60 procent czasu lelewi- 
zyjnego oraz 28 procent rek- 
lam prasowych. A rynek rek: 
lamy przynosi rocznie 9 mi 

liardów lirów (ok. 75 milio- 
nów dolarów) — jest więc o 
«o walczyć. 


* 
Po sześciu filmach st z serii 
Star Trek" William Shatner 
i Leonard Nimoy, którzy nie 
tylko grali w nich główne 
role, ale także kilka reżysero- 
wali, zapowiedzieli pożegna- 
nie z tematem. Ostatni film 
przyniósł 50 milionów dola. 
rów po 3 tygodniach wy- 
świetlania tylko w Stanach, 
wpływy z poprzednich prze- 
kraczają 400 milionów. Wy- 
twórnia_ Paramount zamie- 
rzała wyprawić prawdziwie 
kosmiczny pogrzeb Gene 
Roddenberry'emu, niedaw- 
no zmarłemu autorowi se- 
rialu tv, od którego zaczął 
się „Star Trek". Planowano 
rozsypanie jego prochów w 
przestrzeni pozaziemskiej z 
rosyjskiego satelily. Szeło- 
wie Paramountu uznali jed- 
nak, że żądana przez Rosjan 
suma 187 tysięcy dolarów 
jest stanowczo za wysoka. 


Niestety, nie udała się euro- 
pejska replika amerykań- 
skich soap oper w typie 
„Dynastii”: serial „Riwiera”, 
którego pierwsze 260 epizo- 
dów pochłonęły 44 miliony 
| dolarów, poniósł klapę. Ta 
* historia francuskiej rodziny 
producentów perfum z Lazu- 
rowego Wybrzeża bez po- 
wodzenia wyświetlana była 
we Francji, Hiszpanii, Portu- 
galii, Grecji, Turcji i we Wło- 
szech. Brytyjska Granada 
TV. która zakupiła prawa 
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światowe, nie może zdecy- 
dować się na emisję w Ang- 
li. Ciąg dalszy nie powstanie 
- a najwięcej straciła spon- 
sorująca produkcję (z wkta- 
dem 13 milionów dolarów) 
lirma Unilever, produkująca 
detergenty. 


* 
Świetnie idzie na amerykań- 
skich ekranach długo ocze- 
kiwany film Johna MacTier- 
nana „Medicine Man" z Se: 
nem Connery w roli głównej. 
W pierwszym tygodniu wy- 
świetlania przynióst ponad 
10 min. dolarów. 


NA PLANIE 


Andy Garcia spotkał się 
znów ze swoją partnerką z 
„Ojca chrzestnego lil" 
Bridget Fondą - tym razem 
w filmie „Scalpels” Richarda 
Wanka 


* 
Paweł Łungin pracuje już 
nad montażem filmu „Luna 
Park" we _ współprodukcji 
Irancusko-rosyjskiej. Jest to 
opowieść o bandzie „czyści- 
cieli”, których zadaniem jest 
przywrócenie Rosji jej et- 
nicznej jedności, a więc 
wyeliminowanie wszystkich, 
którzy nie mogą wykazać się 
przynależnością do „praw- 
dziwego” narodu rosyjskie- 
go. Jeden z owych fanatycz- 
nych „czyścicieli" ku swoje- 
mu zaskoczeniu dowiaduje 
się, że powinien należeć do 
tych, których sam tępi. 


* 
Louis Malle realizuje swój 
pierwszy film angielski, ekra. 
nizację książki Josephine 
Hart „Damage”. Jest to psy- 
chologiczne studium ero- 
tycznej obsesji: starzejący 
się ojciec kocha się w przy- 
iaciółce syna. Scenariusz 
napisał dramaturg David 
Hare, w rolach głównych Je- 
remy Irons i Francuzka, Ju- 
liette Binoche 


Czy istnieje jeszcze 
film krótki? 


To pytanie nie jest pozbawione podstaw. Kryzys licznych 
międzynarodowych festiwali filmów krótkometrażowych roz- 
począł się właściwie już wtedy, gdy kina przestały wyświetlać 
tzw. dodatki, czyli uzupełniające seans filmy długości 10-20 
minut. Telewizja, która stała się odbiorcą filmów dokumental- 
nych, oświatowych i animowanych, potrzebuje dłuższego me- 
trażu. W programie najlepiej mieszczą się filmy trwające 58 
minut (dwie minuty na zapowiedź i ewentualną reklamę). TV 
płaci, więc wymaga. Filmów królszych nie ma dla kogo robić. 
Cóż więc mają począć takie fesliwale, jak niemieckie Między- 
narodowe Dni Filmu Krótkiego w Oberhausen? Tegoroczna, 
38 z rzędu impreza (od 30 kwietnia do 6 maja) przemienia się 
wyraźnie w spolkania seminaryjne. Główne poświęcone zo. 
stanie filmowi reklamowemu (rzeczywiście krótkiemu!), dwa 
inne — sposobowi prezentacji bliżej nie określonych „form 
krótkich” w telewizji oraz dramaturgii krótkich etiud fabula. 
nych. Brzmi to bardzo akademicko. 

A hasłem Oberhausen po staremu pozostało wezwanie 
„Droga do sąsiada" o wyraźnej treści politycznej. Nie tak 
łatwo znaleźć się w Nowej Europie! 


Zdjęcia do „Patriot Games" 
są kręcone w Wielkiej Bryta- 
nii. Dzięki temu obok Hari- 
sona Forda i Anne Archer 
zobaczymy dwóch interesu- 
jących aktorów angielskich: 
Seana Beana („Burzliwy po- 
niedziałek”) oraz Patricka 
Bergina („Sleeping With The 
Enemy'). 


* 


Problemy obsadowe mają 
twórcy „Baboon's Heart". W 
filmie miała początkowo wy- 
stąpić Demi Moore, polem 
jej rolę przejęła Geena Da- 
vis. Ale i Davis wycofała się. 
Wówczas pojawiła się Ma. 
donna, zaledwie na 48 go- 
dzin. Ostania propozycja: 
Anabella Sciorra, popularna 
po „The Hand Thal Rock 
The Cradle", Cały czas cze. 
ka na partnerkę Brad Pil 


PROJEKTY 


Isabelle Huppert będzie bo- 
haterką „Orlanda”, adaptacji 
powieści angielskiej pisarki 
Virginii Wooll. Reżyseruje 
Bob Wilson. 


* 


Górard Depardieu zadebiu- 
tuje jako aktor Jean-Luc Go- 
darda. Stanie się to dopiero 
na początku maja, kiedy w 
Hiszpanii Ridley Scott ukoń- 
czy zdjęcia „Krzysztofa Ko- 
lumba", gdzie francuski ak- 
tor gra odkrywcę Ameryki 


* 


„The Retum of Martin Guer- 
fe" lo nowy hollywoodzki re- 
make francuskiego filmu. 
Rolę Górarda Depardieu 
przejmie Richard Gere, jego 
żoną będzie Jodie Foster. 


* 
Projekt na razie bardzo luż- 


ny: flm o życiu i zagadkowej 
śmierci magnata prasowego 


Roberta Maxwella. Mówi się 
o superprodukcji. Propozy- 
cję roli głównej otrzymał Ro- 
bert Mitchum, ale jeszcze się 
zastanawia. 


POZA PLANEM 


Madonnie grożą trzy proce- 
sy sądowe. Oliver Crumes, 
Kevin Stea i Gabriel Trupin, 
tancerze z jej zespołu, skar- 
żą gwiazdę o naruszenie ich 
życia prywatnego. Są wście- 
kli, ponieważ w czasie krę- 
cenia lilmu „W tóżku z Ma- 
donną" nie uprzedzono ich, 
że znajdą się na ekranie, a 
zapewniano, że kasety są 
przeznaczone wyłącznie do 
prywatnych zbiorów piosen- 
karki i aktorki. Po ukazaniu 
się filmu na ekranach Ma- 
donna nie chciała zapłacić 
żadnemu z nich nawet cen- 
ta 
* 


W Hollywood rozeszła się 
płotka, że Oliver Stone może 
podpisać kontrakt z Carolco. 
Spotkał się z s”elami studia 
mając ze sobą projekt ostat- 
niego filmu z wietnamskiej 
trylogii o.az sześć innych 
scenariuszy. 


* 


Pewna firma samochodowa 
zaproponowała Jackowi Ni- 
cholsonowi 10 min. dolarów 
za występ w reklamie telewi- 
zyjnej. Miat powiedzieć tyl- 
ko: „W tym samochodzie 
człowiek naprawdę ma o- 
chotę na przejażdżkę!”. Ale 
fortuna za jeden dzień pracy 
nie skusiła aktora: Nichol- 
son odmówił 


LUDZIE 


Dudley Moore, amerykański 
komik niezbyt popularny w 
Europie, przyjechał do Lon- 
dynu, aby zareklamować film 
„Blame Il on the Bellboy”, w 
którym ma za parinerkę Pal- 
sy Kensit. A przy okazji 
przedstawia album płytowy 
Songs Without Words” 
(Pieśni bez stów) z własną 
muzyką w bardzo roman- 
tycznym stylu. 


* 


W Hollywood coraz więcej 
mówi się o tym, że Arnold 
Schwarzenegger zamierza w 
najbliższych wyborach kan- 
dydować na senatora stanu 
Kalifornia. 


* 


Gina Lollobrigida będzie 
gościem honorowym lego. 
rocznego festiwalu w Can- 
nes. W ten sposób uczczone 
zostanie 40 lat pracy w kinie 
słynnej niegdyś Lollo, dziś 
65-letniej gwiazdy 80 filmów, 
z których niewiele przetrwało 
w pamięci widzów. Może 
„Fanłan Tulipan" z. Górar 
dem Philipem? Sama Lollo- 
brigida woli mało znany „La 
mer  boire”, w którym nie 
grała piękności, lecz zanied. 
baną starą pannę u boku 
Jean-Paula Belmondo. Było 
to prawie 30 lat temu. 


WYDARZENIA 


Członkowie Europejskiej A- 
kadet Filmowej, której 
przewodniczy Wim Wen- 
ders, podjęli decyzję. że 
przez kolejne trzy lata mia- 
stem — gospodarzem uro- 
czystości wręczenia Felixów 
pozostanie Berlin. 


* 


12 kwietnia odbędzie się ot- 
warcie wielkiego parku Dis- 


neyowskiego pod Paryżem 
Z tej okazji jeden z szelów 
Disneya Michael Eisner od- 
był podróż do Europy, za- 
praszając na _ uroczystość 
europejskie znakomitości. 
Odwiedził również papieża 
Jana Pawła Il. 


* 


— Dekoracja sama w sobie 
nie istnieje. Zaczyna żyć do- 
piero wówczas, gdy zapalają 
się rellektory i na plan wkra- 
czają aktorzy — mówi Ale- 
xandre Trauner, autor opra- 
wy scenograficznej takich fil- 
mów, jak „Ludzie za mgłą”, 
„Komedianci”, „Garsoniera”, 
„Około północy”, „Subway”. 
Poprzednia retrospektywna 
wystawa wielkiego artysty 
kina odbyła się w 1986 roku 
w Paryżu, skąd zawędrowała 
także do Avignonu. W tym 
roku rysunki, obrazy i fotosy 
z filmów, przy których praco- 
wał Alexandre Trauner, mog. 

li podziwiać mieszkańcy 
Clermont-Ferrand. 


NIEDYSKRECJE 


Catherine Oxenberg znalaz- 
ła się luż po skończeniu 
zdjęć do telefilmu „Tell Me 
Your Secret" na Karaibach w. 


towarzystwie przystojnego 
Jean-Yves Le Fur, młodsze- 
90 0 trzy lata eks-narzeczo- 
nego księżniczki Stephanie 
z Monaco. Przypomnijmy, że 
Catherine też jest księżnicz- 
ką po malce  Fiźbiecie, 
księżnej Jugosławii 
* 


To niemal nie do uwierzenia, 
ale coraz trudniej znaleźć lu 
dzi, którzy chcieliby kiero- 
wać wielkimi wytwórniami. 
Przemysł filmowy staje się 
coraz bardziej ryzykowny, 
więc odpowiedzialne stano- 
wisko w studiu łączy się ze 
Stresami i niepewnością. 
Poza tym bosowie zarabiają 
125-200 tys. dolarów rocz- 
nie. Nie najgorzej ale w tym 
samym czasie honoraria a- 
gentów czy prawników się- 
gają 1-2 min. dolarów. 


* 


Patsy Kensit zapomniała już 
0 małżeństwie z Danem Do- 
novanem z muzycznej grupy 
Big Audio Dynamic i poślu- 
biła właśnie Jima Kerra, soli- 
stę grupy Simple Minds. Nie 
zagraża to jednak jej karierze 
ekranowej: właśnie kończy 
zdjęcia w horrorze „Turn ol 
the Screw". 


Szukasz nowości, 
znajdziesz je u nas! 


JOBETH WILLIAMS 
WIRGINIA KADSEN 


Ofiar wikia 
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W KINACH 
Wydział Rosja 


THE RUSSIA HOUSE. R: FRED SCHE- 
PISI. S: Tom Stoppard, według po- 
wieści Johna Le Carrć. Z: lan Baker. 
M: Jerry Goldsmith. Scenogr.: Ri- 
chard MacDonald. W: Sean Connery 
(Barley Blair), Michelle Pfeiffer (Ka- 
tia), Roy Schelder (Russell), James 
Fox (Ned), Ken Russell (Walter) i inni. 
P: Paul Maslansky, Fred Schepisi, 
Pathó Entertainment. USA, 1990. 123 
min. Eurocom Warszawa. 

Brytyjski wydawca odwiedza ZSRR, 
poznaje tam wybitnego fizyka pracu- 
jącego dla przemysłu zbrojeniowego. 
Po jakimś czasie fizyk przesyła swoje 
notatki, dotyczące zdolności obron- 
nych Armii Czerwonej. Wywiad nama- 
wla wydawcę, by jako agent wrócił do 
ZSRR i nawiązał kontakt osobisty. 


Poza prawem 


DOWN BY LAW. R i Ś: JIM JAR- 
MUSCH. Z: Robby Miller. M: John Lu- 
rle. Scenogr.: Janet Densmore. W: 
Tom Waits (Zack), John Lurie (Jack), 
Roberto Benigni (Roberto), Nicoletta 
Braschi (Nicoletta), Rockets Redgla- 
re (Gig) I inni. P: Alan Kleinberg, 
Black Snake Inc., Grokenberger Film. 
USA, 1986. 106 min. Fundacja Sztuki 
Filmowej, Warszawa. 

Dwóch drobnych aferzystów trafia 
do więzienia w Nowym Orleanie. Ra- 
zem z trzecim aresztantem planują u- 
cleczkę. Ucieczka się udaje, trzej 
zbiegowie błądzą wśród bagien, wy- 
chodzą na ląd stały - i odchodzą w 
dal. 


Spokojnie, 
tatuśku! 


PARENTHOOD. R: RON HOWARD. S: 
Lowell Ganz, Babaloo Mandel. Z: Do- 
nald McAlpine. M: Randy Newman. 
Scenogr.: Todd Halloweli. W: Steve 
Martin (Gil), Mary Steenburgen (Ka- 
ren), Jason Robards (Frank), Rick 
Moranis (Nathan), Tom Hulce (Larry) i 
inni. P: Brian Grazer, Imagine Enter- 
tainment. USA, 1989. 124 min. Euro- 
com Warszawa. 

Amerykański film rodzinny. Najstar- 
Szy syn jest prawnikiem; jego siostra 
wyszła za naukowca-perfekcjonistę; 
druga siostra, opuszczona przez 
męża, ma kłopoty z dwojgiem dzieci; 
najmłodszy brat prowadzi interesy 
sprzeczne z prawem i musi uciekać 
przed mafią. Ostatecznie wszystko 
kończy się dobrze. 


Recenzje 


ezradność Polaka wobec tego 

fenomenu, jakim stały się w A- 

meryce „Teenage Mutant Nin- 

ja Turtles”, widać już w ttuma- 

czeniu tytułu filmu. „Wojownicze żółwie 

Ninja" absolutnie nie oddają tego, co 

zawiera oryginał. W miejsce (jakże waż- 

nych dla młodocianych wielbicieli) cech 

bohaterów: że są nastolatkami i mutan- 

tami — pojawił się banalny przymiotnik 
„wojownicze”. 

Mogłabym dołączyć do tej części a- 

merykańskiej krytyki filmowej, która nie 


poddając się urokowi sukcesu (133 mi- 
liony dolarów zysku w samych Stanach, 
100 poważnych kompanii zaangażowa- 
nych w produkcję gadżetów z żótwiami, 
idące w miliony nakłady komiksów, 
książek, video gier) liczyła skrupulatnie 
ilość aktów przemocy występujących 
na ekranie i biadała nad nieprawdopo- 
dobieństwem fabuły. Film wydał mi się 
bowiem schematyczny, głupi i nudny. 
Ale mój jedenastoletni syn oglądał go 
wielekroć w kinie, a później na video, z 
niesłabnącym zachwytem. 


Szaleństwo 
z importu 


All-American 


może być w USA silniejsze 
od zdeterminowanego na 
wszysłko — kolumbijskiego 
narko-terrorysty? Policja lo- 
kalna i stanowa — nie. FBI - też nie. Gwardia 
Narodowa — śmieszne! US Army — niestety, 
jest bez szans. Biały Dom może im nasko- 
czyć. 

Kiedy już jesteśmy pewni, że niejaki Luis 
Cali słerroryzuje USA (wraz z Hawajami i ar- 
chipelagiem Guam), kosa Iralia na kamień 
Pragnąc wyswobodzić z amerykańskiego 
więzienia swego ojca, barona narkotykowe- 
go, Luis bierze zakładników: całą szkołę! I 
tylko bezbrzeżna głupota sprawia, że porywa 
się na high school dla trudnych chłopców. 
Najtrudniejszy z nich jest pewien Billy Tep- 
per, wyrzucony już z pięciu gimnazjów. 

„Szkoła wyrzutków”, należąc do bardzo 
rozpowszechnionego w USA gatunku drama- 
tów „szkolnych”, jest thrillerem o godnych 
uwagi walorach warsztatowych. Zarówno 
sam atak terrorystyczny, jak i późniejszy roz- 
wój sytuacji są w pełni prawdopodobne, a 


rozwiązanie oparte jest na pomyśle 
sprawdzalnym, co można uznać za scenario- 
pisarski wyczyn. Zresztą na miarę autora, bo- 
wiem Daniel Petrie junior w ciągu zaledwie 
ośmiu lat swej kariery napisał scenariusze do 
„Gliniarza z Beverly Hills", „Wielkiego luzu”, 
„Shoot to Kili" i „Turner i Hooch”, a każdy z 
tych filmów jest dobrą rekomendacją. Co 
więcej, optymistyczne przesłanie tej historii o 
triumfie myśli i wiedzy nad ślepą mocą Zła 
nie zostało widzowi wiłoczone na siłę. Znać 
lu wpływ disneyowskiej pedagogiki; Petrie 
przez kilka lat pracował dla wytwórni Touch- 
stone koncernu Disneya 

Jako reżyser Pelrie zdradza temperament i 
wiarę w skuteczność prostych rozwiązań. 
Film ma jasną i konsekwentnie prowadzoną 
linię przewodnią, nie odbiega od tematu. Tym 
tematem jest bardzo uproszczona pochwała 
tak zwanych amerykańskich wartości. Po- 
dział zasadniczy polega na przeciwstawieniu 
brutalnych i okrutnych Latynosów Ameryka- 
nom, górującym nad tamtymi pod każdym 
względem. W tym celu terrorystów Luisa Cali 


Nie wiem, ile w tym prawdy, ale po- 
noć autorzy komiksu, który w maju 1984 
dał początek tryumfalnemu pochodowi 
„zmutowanych żółwi” przez amerykań- 
ską kulturę masową, mieli zamiar spa- 
rodiować komiksowych bohaterów, kult 
wschodnich sztuk walki i namiętność 
do pseudonaukowych eksperymentów. 
Jeśli taki był ich cel — nie udało się go 
osiągnąć. Czwórka inteligentnych żótwi 
ludzkiego wzrostu, mistrzów karate, 
mających słabość do pizzy i występują- 
cych przeciw złu w obronie dobra, po 
prostu wyeliminowała konkurencję, ro- 
boty, potwory różnej maści, karateków, 
upersonifikowane zwierzęta. 


Kryminalny gang, bezradna policja, 
dzielna dziennikarka, bijąca na alarm 
telewizja - to uschematyzowana i ba- 
nalna, ale amerykańska codzienność. 
Importowani z Japonii wojownicy-prze- 
stępcy osiedleni w Brooklynie, inteli- 
gentny szczur w roli duchowego mi- 
strza żółwi — to stera fantazji. Ale dla- 
czego tysiące widzów w wieku od lat 5 
do 20 zaspokaja młodzieńczą potrzebę 
opowiedzenia się za sprawiedliwszym 
światem, utożsamiając się z żótwiami o 
imionach Michelangelo, Ratael, Dona- 
tello i Leonardo? 


„Michał Aniot miał dobrze — powie- 
dział mi zaprzyjaźniony student, ziewa- 
jąc, bo miał akurat sesję egzaminacyjną 
i się nie wyspał — potrzebował tak nie- 
wiele snu”, „Michelangelo? — wtrącił z 
niedowierzaniem mój syn. — Nic podob- 
nego. Lubił spać i jeść, szczególnie piz- 
zę”. A ja poczułam się jakby któryś z 
tych idiotycznych żółwi walnął mnie na 
odlew swoim „nunczako”. Zdaje się, że 
wielu ludzi w Ameryce reaguje podob- 
nie. „Jeszcze nie jest za późno — apelo- 
wali nauczyciele jednej ze szkół w sta- 
nie New Jersey w lokalnej gazecie, — 
Należałoby zobowiązać wydawców 
książek o turtlach do zamieszczania in- 
formacji, kim naprawdę byli Michał A- 
nioł, Leonardo, Donatello i Rafael" 


JOANNA 
SZCZĘSNA 


WOJOWNICZE ŻÓŁWIE NINJA 


TEENAGE MUTANT NINJA TURTLES. Reży- 
sorla: Steve Barron. Wykonawcy: Judith 
Hoag, Elias Koteas, Josh Pais, Michelan 
Sist, Lelt Tilden I inni. USA, 1990. 


Francuski 
styl 


ycie bez sąsiadów byłoby spo- 

kojniejsze. Zwłaszcza bez są- 

siadów psychopatów, zżera- 

nych przez zazdrość, nie umie- 
jących poskromić wybuchów szału i na- 
miętności, bezceremonialnie wkracza: 
jących w zacisze naszego mieszkania. 
Zarazem byłoby strasznie nudne. | 
mamy pomysł na film. 

Należy wziąć Pierre Richarda, pełne- 
go kurtuazji, nieśmiałego artystę mala- 
rza, który urządził sobie pracownię na 
oslatnim piętrze paryskiej kamienicy. 
Następnie dać mu za sąsiada wściekłe- 
go Richarda Bohringera, który spośród 
wszystkich talentów, jakie Pan Bóg o- 
fiarował ludzkości, wybrał sobie rzadki 
dar wkurzania ludzi. Umieścić jeszcze w 
kameralnej scenografii dwie piękne ko- 
biety i kilku statystów. | na koniec trze- 
ba rozkazać bohaterom, by co chwilę 
dziwnym zrządzeniem losu trafiali do 
nie swojego mieszkania. 

Proste? Wymaga to jednak niesamo- 
wilej sprawności realizacyjnej 

Edouard Molinaro, weteran francu- 
skiego kina, zna zasady obowiązujące 
w komedii pomyłek. Nie chodzi prze- 
cież o wiarygodność wydarzeń, lecz o 
prowokowanie wybuchów Śmiechu, 
które pozwolą widzowi nie myśleć o 
prawdopodobieństwie. Klamki zatrza- 
skują się w najmniej oczekiwanych mo- 
mentach. Kochanka wjeżdża i zjeżdża 
windą dokładnie wtedy, gdy mężczyzna 
przyjmuje niechciane wizyty sąsiadki 
Zazdrosny do szaleństwa sąsiad oraz 
ostentacyjnie chłodny, lecz nie mniej 
podejrzliwy mąż niespodziewanie przy- 
pominają sobie o pozostawionym, lub 
zabranym przez pomyłkę neseserze. | 
nawet rzekoma zapalniczka, imitująca 
pistolet, okazuje się pełna ostrych na- 
boi, 

Wnętrze malarskiej pracowni co i raz 
jest sceną prawdziwych i domniema- 


Emmanuelie Bóart i Richard Bohringer 


nych zdrad, szczerych wyrazów uczuć i 
nie mniej szczerej nienawiści, w które 
jednakowo nikt nie chce uwierzyć. A 
gdy już nie wiadomo jak wybrnąć z sy- 
tuacji, reżyser wysyła swoich bohate- 
rów na balkon (łączący, mimo oddziela- 
jącej kraty, dwa mieszkania) i w różnych 
kombinacjach każe im zawisnąć na 
gzymsie ponad  kilkunastometrową 
przepaścią ulicy. Niewinna randka ma- 
larza i przypadkowy przeciąg u sąsia- 
dów przekształcają się w niezwykle 
skomplikowaną, miłosną psychodramę 
z użyciem broni i zarzutami największe- 


go kalibru. To wszystko jednak z przy- 
mrużeniem oka. 

Z pewnością reżyserowi nie brak do- 
świadczenia. Film jest wykonany po- 
prawnie. Charaktery wyraźnie zaryso- 
wane. Komediowe zwroty akcji utrzy. 
mują właściwe tempo. Wszystko jest 
jednak za bardzo przewidywalne, zgod- 
ne z konwencją. Odnoszę wrażenie, że 
całemu przedsięwzięciu zabrakło tej 
odrobiny niepokory, która powoduje, że 
spektakli nabiera głębi. Nawet wśród 
wybuchów śmiechu możemy przecież 
ocierać się o prawdę. O popularnym 


pozbawiono nie. tylko. jakichkolwiek wyż- 
szych motywacji moralnych czy ideowych, 
lecz w ogóle cech ludzkich. Służy temu sce- 
na początkowa z okrutnym mordowaniem za- 
kładników. 

Nie mam nic przeciwko totalnemu polę- 
pieniu terrorystów; lewaków i laszystów uwa- 
żam nawet za coś gorszego od zwykłych 
bandytów, nie sądzę też, by w thrillerze miało 
sens wprowadzanie rozważań o racjach ter- 
roryzmu. Tylko że bez tego filmy schodzą 
zwykle na poziom „Kobry” ze Stallonem. Pe. 
"ie uniknął tego bardzo zręcznie, przenosząc 
ostateczną rozgrywkę na poziom pojedynku 
intelektualnego i tylko sam finał, w którym 
pancerne helikoptery strzelają do terrorystów 
wywołuje niezbyt chwalebne uczucie taniej 
satystakcji. Nadużycie dokonane tu na wi- 
dzach jest subtelniejsze. Oto mówi nam się, 
że jest to „Szkoła wyrzutków”, natomiast po- 
kazuje grupę świetnych chłopaków, których 
pełne fantazji pomysły urozmaicenia zycia 
kadrze pedagogicznej nie przekraczają re- 
perluaru zaprezentowanego już przez Kiplin- 
ga w „Stalkym i spółce”. Nic więc dziwnego, 
że solidarni, inteligentni, odważni i wykształ- 
ceni chłopcy ujawniają w godzinie próby 
tego niezłomnego ducha, który jest esencją 
amerykanizmu. Billy Tepper to w prostej linii 


( sean Astin I Andrew Divott Fot. Vision 


kinie francuskim krąży opinia, że jest 
chore na styl, eleganckie lecz puste. 
„Na lewo od windy” Edouarda Molinaro 
temu stwierdzeniu nie zaprzecza 


JERZY USZYŃSKI 


NA LEWO OD WINDY 
A GAUCHE EN SORTANT DE L'ASCEN- 
SEUR. Reżyseria: Edouard Molinaro. Wy- 
konawcy: Pierre Richard, Emmanuelle 
Bóart, Richarć Bohringer, Fanny Cotten- 
<on, Jean-Michel Dupuis i inni. Francja, 
1988. 


polomek granego. przez. Mickeya. Rooneya. 
bohatera „Miasta chłopców”, tyle że z ery 
prosperity, a nie Wielkiej Depresji. Założenie 
filmu okazało się więc nieprawdziwe. Gdyby 
naprawdę były to zdemoralizowane „wyrzu- 
1ki”, historia byłaby może ciekawsza. Tylko że 
byłby to zupełnie inny lilm. 

Aktorsko film stoi na wysokim poziomie. 
Większość młodych ma za sobą rozległe do- 
świadczenia w filmie telewizyjnym; grający 
Billa 20-letni Sean Astin, syn znanych aklo- 
rów Johna i Patty Duke Asiin, był jednym z 
członków załogi „Ślicznotki z Memphis”; bar- 
dzo dobrze rokuje na przyszłość. Keilh Coo- 
gan, wykonawca roli pomysłowego Snuffie- 
go, jest wnukiem „cudownego dziecka” lat 
30., Jackie Coogana i ma za sobą kilka fil- 
mów. Bardzo interesująco wypadł doskonały 
czarnoskóry aktor Lou Gossett jr, w roli kute- 
go na cztery nogi wychowawcy, którego wia- 
ra w chłopców przyczynia się do końcowego 


zwycięstwa. 
OSKAR 
SOBAŃSKI 


SZKOŁA WYRZUTKÓW 
TOY SOLDIERS. Reżyseria: Daniel Petrie jr. 
Wykonawcy: Sean Astin, Wil Wheaton, 
Kelth Coogan, Lou Gossett jr., Denholm El- 
liott, Andrew Divofł, T.E. Russell I inni. USA, 
1991. 
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U dotu od lewej: Terry Jones, John Cleese, Eric Idle i Michael Palin, u góry: Graham Chapman i Terry Gilliam 


Było ich sześciu. Śmieszyli jak nikt przed nimi i nikt po nich. 
Ich filmy przypomina warszawski „Iluzjon”. 


Szalejący Monty Python 


od nieco tajemniczym okreś- 

leniem „Monty Python" kryło 

się sześciu przyjaciół. Czte- 

rech Anglików: — Graham 
Chapman, John Cleese, Eric Idle i Mi- 
chael Palin, jeden Walijczyk — Terry Jo- 
nes i jeden Amerykanin — Terry Gilliam. 
Wszyscy gruntownie wykształceni. Bry- 
tyjczycy mieli dyplomy Cambridge i Ox- 
fordu, Amerykanin ukończył West Col- 
lege w Los Angeles i kilka lat studiował 
animację w USA i we Francji. Ale o- 
prócz Gilliama, żaden nie zdobył wy- 
kształcenia filmowego. Chapman, Idle i 
Jones studiowali literaturę angielską, 
Chapman ukończył jeszcze medycynę; 
Cleese jest z wykształcenia prawni- 
kiem, a Palin — historykiem. Niektórzy 
poznali się w czasie studiów, gdy dzia- 
łali w studenckich teatrach. Chapman i 
Cleese w połowie lat 60. związali się z 
Davidem Frostem, autorem popula- 
rnych  humorystyczno-satyrycznych 
programów telewizyjnych. 


PYTHONOMANIA 


To John Cleese wpadł na pomysł, by 
dwa twórcze zespoły — on i Chapman 
oraz Palin i Jones — połączyły się. Palin 
i Jones zgodzili się, co więcej — Palin 
zasugerował, by do wspólnej pracy 


wciągnąć też Idle'a, a ten z kolei zapro- 
ponował Gilliama, który był zresztą 
przyjacielem Cleese'a. Za datę urodzin 
Monty'ego Pythona przyjmuje się więc 
5 września 1969. Wiedy to ukazał się 
pierwszy telewizyjny program szóstki 
zatytułowany Monty Python's Flying 
Cirous czyli „Latający cyrk Monty'ego 
Pythona". Po 14 latach, w 1983 roku 
wszedł na ekrany ostatni film ze zna- 
kiem firmowym „Monty Python”, używa- 
nym tylko do produkcji, w których u- 
czestniczyła cała szóstka 

Monty Python to zjawisko, którego 
charakter i zasięg znacznie wykracza 
poza historię kina, podobnie jak feno- 
men Beatlesów wykracza poza historię 
muzyki. Po pierwsze — Pythoni dopro- 
wadzili tysiące widzów do „pythonoma- 
nii" czyli kultu i fascynacji porównywal- 
nej do reakcji młodzieży na muzykę 
Beatlesów. Po drugie — ich działalność 
nie ograniczała się do jednej gałęzi 
sztuki. W ciągu 14 lat nakręcili pięć fil- 
mów dla kin, cztery serie programów 
dla telewizji, wydali kilka płyt ze swoimi 
piosenkami i opublikowali kilka ksią- 
żek, wśród których znalazły się praw- 
dziwe bestsellery „Monty Python Big 
Red Book” (1971) i „The Brand New 
Monty Python Book” (1973). Po trzecie 
wreszcie — w tym, co robili, byli w pełni 


oryginalni. Tytuł ich pierwszego filmu — 
„A teraz coś zupełnie innego" — nie był 
na wyrost. Uznawali, że wszystko co 
ludzkie jest lub może być śmieszne. Lu- 
dzie, stosunki między nimi i sytuacje — 
zdaniem Pythonów — są komiczne bądź 
z natury, bądź stają się takie, gdy u- 
mieścić je w odpowiednim kontekście 


GŁUPOTA CNOTĄ 


Pythonów interesowało wszystko, co 
dotyczyło człowieka jako egzemplarza 
gatunku, przedstawiciela płci, obywate- 
la społeczeństwa, członka narodu i ro- 
dziny. Zajmowali się nim samym i jego 
materialnymi i niematerialnymi wytwo- 
rami. Śmiali się, ośmieszali i parodio- 
wali. Niczego i nikogo nie oszczędzali, 
nie było dla nich żadnych świętości 
Śmiali się z królowej brytyjskiej, Koś- 
cioła kałolickiego i prolestanckiego, 
szydzili z telewizji. Kpili z fizycznego i 
psychicznego kalectwa, drwili z włas- 
nych przypadłości i własnych nazwisk, 
nie oszczędzili nawet śmierci. Obiek- 
tem ich najcelniejszych ataków była in- 
stytucjonalna strona życia człowieka — 
skłonność do zatrzymywania, „konser- 
wowania” i fałszowania rzeczywistości 
w historii, religii, nauce, języku, filozofii. 
Historia jako obowiązująca i wygodna 


dla współczesnych wizja przeszłości 
była bohaterką „Monty'ego Pythona i 
świętego Graala" (1974) czyli „Przejrza- 
nej i poprawionej historii króla Artura i 
rycerzy Okrągłego Stołu”. Język jako 
źródło nieporozumień — to mechanizm 
każdego bez mała filmu i epizodu tele- 
wizyjnego. 

Pythoni uwielbiali wszystko, co nie- 
poważne i głupie (silly). Sławili głupotę 
w swej twórczości. Głupia Partia oraz 
Ministerstwo Głupich Kroków należały 
do ich najbardziej wypieszczonych 
kreacji. Wstępne i końcowe napisy ich 
filmów pełne były prowokujących bię- 
dów, zaś taśma, na której zarejestrowa- 
no ich występy, rwała się w najcieka- 
wszym momencie 

Ich śmiech był zjadliwy i złośliwy, za- 
razem jednak bezinteresowny i wyzwa- 
lający. Nie miał bowiem podtekstu mo- 
ralistycznego. Pythoni nie narzucali wi- 
dzowi żadnego systemu wartości, nie 
mówili „to jest dobre, a tamto złe”. Po- 
trafili też równie zjadliwie ośmieszać 
dwa przeciwstawne punkty widzenia 
czy dwie kontrastowe postawy. 

Postępując w ten sposób, skutecznie 
przekonywali, że wszystkim, czego po- 
trzebujemy, jest śmiech. 


EWA MAZIERSKA 
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Fot. Pinkowski/Liaison 


Jennifer TILL 


Jest młodszą siostrą Meg, dobrze znanej aktorki, ale już nie musi jej 
zazdrościć. Po serialach „Cheers”, „Remington Steele" i „Posterunek przy 
Hill Street”, gdzie w sześciu odcinkach była bardzo lubianą Giną, także po 
kilku dobrych rolach teatralnych, zdobyła sobie niepodważalną pozycję na 
hollywoodzkim firmamencie. Jej najnowsze filmy to „Shadow of the Wolf" u 
boku Lou Diamonda Phillipsa i „Remote Control”. W tym ostatnim jej part- 
nerem jest Kevin Dillon, młodszy brat Matta. 
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Joanna Orzechowska 
z Paryża 


O nocy 
niespodzianek 


Sensacją siedemnastej Nocy Cezarów (22 lu- 
tego) w Paryżu stała się obecność Sylvestra Stal- 
lone w roli honorowego gościa Akademii Sztuki i 
Technik Filmowych. Na żądanie Rambo wzmoc- 


Roman Polański I Sylvester Stallone 


niono wyrażnie ochronę policyjną, a samą uro- 
czystość przeniesiono do Pałacu Kongresowego, 
dysponującego dużą liczbą dyskretnych przejść i 
przestrzenią, pozwalającą na całkowile odizolo- 
wanie zaproszonych gości od dziennikarzy i foto- 
gratów. Ucierpiała na tym, niestety, magia wie- 
czoru. Śmiertelnie poważny Stallone odebrał Ce. 
zara za całokształł twórczości z rąk Romana Po: 
lańskiego. 


Drugim honorowym Cezarem obdarzono wiel- 
ką damę rancuskiego kina — Michóle Morgan 
Ona też otworzyła białe koperty zawierające tytuł 
najlepszego francuskiego filmu i reżysera Anno 
Domini 1991. Szczęśliwym wybrańcem okazał się 
Alain Corneau i jego piękny, filozoficzny, stylizo- 
wany na malarstwo George'a de la Tour film 
„Wszystkie poranki świata” (patrz „Ekrany Świa- 
ta" str. 23). Ta poetycka opowieść o życiu osiem- 
nastowiecznego kompozytora zdobyła 7 Ceza- 
rów (na 11 nominacji) także za żeńską rolę drugo- 
planową (Anne Brochet) kosliumy (Corinne 
Jory), zdjęcia (Yves Angelo), dźwięk i muzykę 
(Jordi Savall). 


Drugie miejsce w ogólnej klasylikacji przypad. 


Manuel Blanc, Jeanne Moreau | Góraldine Pailhas 


ło filmowi „Dólicatessen* — surreclist 
tesce, czerpiącej z tradycji komiksu, d 
żowemu debiutowi Jean-Pierre Jeune 
Caro (4 Cezary: za scenariusz, debiut 
scenogralię i montaż). Dodać należy 
„Dólicatessen” nakręcili już kolejny fl 
nad projektem, noszącym prowizon 
„Miasto zagubionych dzieci”. 

Cezar dla najlepszego aktora przypi 
nie) piosenkarzowi i aktorowi Jacqu 
tronc, odtwórcy roli van Gogha w fil 
Pialata. Fakt, iż była to jedyna nagroo 
Gogha" nie zdziwił specjalnie znawa: 
ków we francuskim świalku filmowym 
powszechnie nielubiany ze względ 
grzeczny stosunek do ekip i aktorów 


Fot. R. Pican 


jednak wątpliwości, że zalicza się do ! 
łówki francuskich realizatorów. 

Cezara dla najlepszej aktorki ctrzy 
niszczalna Jeanne Moreau za rolę okst 
miliarderki-oszustki w filmie „Staru 
zeszła do morza”, adaptacji głośnej po 
Antonio. 

W kategorii debiutów nagrodzono k 
raldine Pailhas („Śnieg i ogień”) ora 
Blanc („Nie całuję”). O co najmniej zad 
wyborze świadczył w tym roku Cezar 
szego filmu zagranicznego — otrzyinał: 
ska komedia „Toto bohater” J. Van 
wygrywając z takimi hitami jak „Alic 
Allena, „Tańczący z Wilkami" Kevina 
„Milczenie owiec” Jonathana Demme 
ma i Luiza” Ridleya Scotta. 

Dyskusyjny wydał się wielu uczest! 
czoru fakt, niedostrzeżenia naszego ro 
niewa Preisnera (nominacja za muzył 
dwójnego życia Weroniki” Kieślowski 

Ale zaskakujące werdykty jurorów s 
dawien dawna nieodłączny element 
konkursów i festiwali 


Fot. R. Pican 
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Kinorama 


żżesue | Wkracza l 
tys a | Wielki Prosto z planu: 


wizoryczny tytuł 


pat az. | INkwizytor A 5 
SE » Marlon Brando jako Torquemada 


agroda dla „Van 
nawców stosun- 
owym: Pialat jest 
rzględu na nie- 
torów. Nie ulega 


Trzy miliony dolarów za 
niecałe dwa tygodnie zdjęć. 
Brzmi to fantastycznie, ale 
producenci, bracia Salkin- 
dowie, wiedzą, co robią. Za 
tę cenę będą mieli na ekra- 
nie Marlona Brando. A to 
atut ich superprodukcji. 
Krzyszto! Kolumb: odkry- 
ie" (Christopher Colum- 
bus: the Discovery), która 
ma konkurować z powstają- 
cą równocześnie inną su- 
perprodukcją na ten sam te- 
mat. Ten konkurencyjny film 
ma Gerarda Depardieu w roli 
Kolumba i Ridleya Scotta za 
kamerą. Bracia Salkindowie 
mają nieznanego Włocha, 
George'a Corraface, który 
zastąpił Timothy Daltona — i 
Johna Glena jako reżysera, 
który z kolei zastąpił Geor- 
ge'a Pan Cosmałosa. Ale 
Brando był od początku 
gwarancją realizacji 
Zmanierowany, kapryśny, 
uważany jest jednak za naj- 
większego z żyjących akto- 
rów kina. Nie tak dawno tkwił 
w odosobnieniu na swej ta- 
hitańskiej wyspie. Potem 
Hollywoodem wstrząsnęła 
tragedia w willi Brando: jego 
Picard/Antene 2 | syn zastrzelił mężczyznę, z 
którym związana była jego 
przyrodnia siostra. To Mar- 
lon Brando, niczym Szekspi- 
rowski histrion, zawiadomił 
i otrzymała niez- | policję. Był uczestnikiem 
lę okscenirycznej | rozpraw sądowych, bronił 
„Starucha, która | syna. Być może tylko on zna 
nej powieści San | powód tragedii, zagmatwa: 
| nej i nie wyjaśnionej do koń- 
zono kreację G- | ca. Być może opisze wszyst- 
) oraz Manuela | ko w tak oczekiwanej auto- 
iej zadziwiającym | biografii 
Cezar dla najlep- Dziś jednak milczy. Ale 
zyinała go belgij- | gra. Przerwał swą samot- 
1. Van Dormaela, | ność. Dokonuje zaskakują- 
„Alicja” Woody | cych wyborów. Zgadza się 
<evina Costnera, | wystąpić w filmie czarnoskó- 
emme oraz „Tel rej niemal debiutantki, nie 
ma nic przeciwko komedii, 
uczestnikom wie- | która parodiuje jedną z naj- 
ego rodaka Zbig- | sławniejszych jego kreacji — 
muzykę do „, „ojca chrzestnego” mafii. I 
lowskiego. bez wahania przeobraża się 
ó w Torquemadę, od 1493 
awa nicn | roku Wielkiego Inkwizytora, 
tajemniczego i znienawidzo- 
nego mnicha, za sprawą któ- 
rego zapłonęły stosy w Hisz- 
panii... Kolumb przekonany, 
że dopłynął do Azji Wschod- 
niej (z tym przekonaniem u- 
marł), musiał zderzyć się z 
nim w dramatycznej kontron- 
tacjj po swej pierwszej, 
triumfalnej wyprawie. Dziś 
wiemy, że 12 października 
1492 roku odkrył wyspę 
Guanahani, której nadał na- 
zwę San Salvador, a która 
dziś znana jest jako Watling 
Dopiero w trzeciej wyprawie, 
która trwała od roku 1498 do 
1500 dotarł do stałego lądu 
Ameryki 
Ale to już dalsza historia. 
Torquemada już wówczas 
nie żył. I film o tym nie opo- 
wiada. 


ię do ścisłej czo- 


Picard/Antene 2 


k 
5d 


Fol. Stefani Kong/Stilis )E 
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Filmowy tydzień © 4—10IV. 


TELEWIZJA 


PIĄTEK, 10 IV, 23.30, I 


Wspaniale niemodny film! Kiedy w kinie 
światowym zapanowała kontestacja i 
lewackie rozpolilykowanie, Rohmer z 
cierpliwością i uporem budował gmach 
sześciu „Opowieści z morałem”, któ- 
rych fabuła jest właściwie ciągle taka 
sama: mężczyzna wybiera sobie kobie- 
tę, inna kobieta (lub nawet dwie) chce 
zakłócić ten wybór; potem on, mimo 
pokus, wraca do wybranki. To właśnie 


TELEGWIAZDA 


Franęolse Fablan (Maud) I Jean-Louis Trintignant (narrator) 


MOJA NOC U MAUD 


przydarzyło się inżynierowi z Clermont- 
-Ferrand, marzącemu o _poślubieniu 
blondyneczki, której kark przyciągnął 
jego wzrok w czasie niedzielnego na- 
bożeństwa. Los zesłał mu jednak poku- 
sę. Spotkany przypadkowo przyjaciel 
zaciągnął go do mieszkania pięknej 
rozwódki Maud. Obaj mężczyźni spę- 
dzili wieczór na dyskusji o Pascalu. Ka- 
tolik i marksista. Rozmowa była błys- 


JEAN-LOUIS TRINTIGNANT 


Uduchowiony zawodowiec 


Zalicza się go do tych aktorów, którzy 
są w stanie zagrać wszystko. W po- 
czątkach kariery grywał romantycz- 
nych kochanków i księżycowych ma- 
rzycieli, ale i zdecydowanych policjan- 
tów, psychopatów czy też postaci jak- 
by wyjęte z utworów Kafki. Świetnie 
czuje się w konwencji pastiszu, celuje 
w leciutkiej, często prawie niedostrze- 
galnej ironii. 

Jean-Louis Trintignant urodził się 
11 grudnia 1930 w Piolenc. Po ukoń- 
czeniu paryskiej szkoły aktorskiej 
Conservatoire próbował sił w teatrze 
pod kierunkiem Charlesa Dullina. W 
kinie debiutował epizodem w szlachet- 
nej opowieści-apelu o ludzką solidar- 
ność „Gdyby wszyscy ludzie dobrej 
woli” Christiana-Jaque'a (1955). Skan- 
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daliczną sławę przyniósł mu udział w 
filmie „I Bóg stworzył kobietę” Rogera 
Vadima (1956) u boku Brigitte Bardot. 
Romans pomiędzy partnerami stał się 
tematem brukowej prasy, a powołany 
do wojska aktor był celem natarczy- 
wości plotkarzy. Po trzech latach zu- 
pełnie o nim zapomniano, tylko Vadim 
wierzył w jego talent i powierzył mu 
rolę Danceny'ego w „Niebezpiecznych 
związkach” (1960). Od tej chwili Trin- 
tignant nieomal nie schodzi z planu fil- 
mowego. Chętnie gra w kryminałach i 
filmach akcji, tworząc skomplikowa- 
ne, niepokojące postaci w „Pojedynku 
na wyspie” Alaina Cavaliera (1962), 
„Flic Story” Jacquesa Deraya (1976) 
czy „Tajemnicy” Roberta Enrico 
(1975). Wystąpił nawet jako głucho- 


kotliwa, przerywana inteligentnymi 
wirętami brunetki o przejrzystych o- 
czach. A potem była ta noc, cała długa 
noc z kusicielką, noc rozmowy już we 
dwoje, fascynacji i jej odrzucenia, jako 
czegoś przelotnego, zaplanowanego 
przez Ślepy traf, a nie własny wybór 
Dla Rohmera bardziej od łóżkowych 
perypetii bohaterów liczy się swoista 
sentymentalna krzyżówka, nad którą 


niemy rewolwerowiec w ekscentrycz- 
nym spaghetti-westernie „Il grande si- 
lenzio” Sergio Corbucciego (1968). 


Chętnie brał udział w przedsięwzię- 
ciach niekomercyjnych, gdzie jego dy- 
stans do postaci święcił triumfy. W fil- 
mach-łamigłówkach — „Trans-Europ- 
-Express” (1966) i „Człowiek, który 
kłamie” (1967) Alaina Robbe-Grillet'a 
tworzył postaci z pogranicza jawy i 
snu. W „Pustyni Tatarów” Valerio Zur- 
liniego (1977) i w „Cudzych pienią- 
dzach” Christiana de Chalonge (1978) 
zagrał świetnie ludzi nieco anonimo- 
wych, zagubionych, bliskich bohate- 
rom Kafki. 


Jest tytanem pracy i choć co jakiś 
czas zapowiada zniknięcie z ekranów, 
nikt nie bierze tych pogróżek poważ- 
nie. — Praca jest jak narkotyk — mówi. 
— Wydaje mi się, że jestem śmiertelnie 
uzależniony. I tak już pozostanie. 


RAFAŁ WILKUSZ 


pochylają się spadkobiercy dawnych 
mistrzów psychologicznej introspekcji, 
prawnukowie nie tylko Pascala, ale i La 
Rochefoucaulda, Chamforta, Montaig- 
ne'a, Diderota i Valćry'ego. To prawda, 
że w „Mojej nocy u Maud”, podobnie 
jak i w innych filmach Rohmera wiele 
się gada, ale jakże to pasjonujące ga- 
danie! Słowa są maską osłaniającą 
prawdziwe, wielkie namiętności, cieles- 
ne pokusy, miłosne rany. 

Nie tak dawno zapytano Rohmera 
dlaczego w jego filmach nie ma seksu 
Odpowiedział: „Nie lubię niedyskrecji 
Lubię tajemnicę. Lubię ludzi nieśmia- 
łych. W kinie i w telewizji spotyka się 
dzisiaj wiele bezwstydu, wiele ekshibi- 
cjonizmu, które w życiu nie występują w 
tym stopniu. W życiu istnieją uczucia 
delikatne, one wcale nie zniknęły” 

To nie przypadek, że Haydće z „Ko- 
lekcjonerki" czyta niemieckich roman- 
tyków i że Maud bierze udział w rozmo- 
wie o Pascalu. Kusicielki są na ogół in- 
teligentne, a filmy Rohmera, pozbawio- 
ne seksu, bywają niesłychanie erotycz- 
ne. Takim właśnie erotyzmem, pojętym 
nie jako łóżkowa szarpanina, ale gra 
dwojga inteligentnych partnerów, ema- 
nuje „Moja noc u Maud”. Niemodne? 
Ależ skąd! Oczy Maud są równie przej- 
rzyste jak przed laty. I równie niezwykła 
jest wieczorna rozmowa. Jej ulotność 
tkwi w teraźniejszości. Nie tylko teraź- 
niejszości filmowego bohatera, ale tak- 
że teraźniejszości dzisiejszego kina. O- 
głuszeni strzelaninami, komiksowymi 
przygodami, skłonni jesteśmy od czasu 
do czasu zanurzyć się w laboratoryjnej 
prostocie i zarazem literackim wyrafino- 
waniu opowieści o jednej nocy. 


MARIA OLEKSIEWICZ 


Ma nult chez Maud. Francja; 1969, 
92'; r. Eric Rohmer; w. Jean-Louls 
Trintignant (narrator), Francoise 
Fabian (Maud), Antoine Vitez (Vi- 
dal),  Marle-Christine  Barrault 
(Frangol 


Gra często ludzi anonimowych, zagublo- 
nych 


TELEWIZJA 


Willem Datoe (Salamo Arouch) I Hartmut Becker (major Rauscher) 


TRIUMF DUCHA 


CZWARTEK, 9 IV, 22.05, Il 
W transporcie przywiezionych do Oświęci- 
mia Żydów greckich znajduje się Salamo A- 
rouch, bokserski mistrz Bałkanów wagi śred- 
niej, jego rodzina oraz narzeczona. Już z ram- 
py kolejowej matka i siostry Salamo idą do 
komór gazowych. Salamo skierowany zosta- 
je do pracy: wkrótce jego bokserskie umie- 
jętności zostają odkryte. Odtąd musi uczest- 
niczyć w pojedynkach na śmierć i życie, or- 
ganizowanych dla rozerwania olicerów SS. 

Po_ premierze krytyk miesięcznika „Mon. 
thly Film Bulletin" pisał: Główny problem 
przed jakim stają twórcy filmów pokazują- 
cych grozę obozów koncentracyjnych polega 
na tym, że hiperrealizm jest nie do przyjęcia, 
a niedostatek realiów odbiera wiarygodność, 
przenosząc rzecz całą w jakąś umowną rze 
czywistość. Ale jaką umownością można o- 
perować gdy pokazuje się tabrykę śmierci, 
do czego się odwołać skoro Świat obozu 
konceniracyjnego przekracza racjonalną 
ludzką miarę i nie daje się opisać przy użyciu 
tradycyjnych pojęć dobra i zła? „Triumł du- 
cha”, próbuje unikać tych pułapek i godzić 
sprzeczności 

Podobnie jak w „Holocauście” najlepsze 
są sceny, które pokazują okrucieństwo obo- 
zu poprzez los indywidualny, na przykładzie 
bardzo osobistych reakcji ludzkich. W wielu 


TELEGWIAZ 


Człowiek, 
który 
w Coś wierzy 


Ma wyrazistą twarz o nieregularnych ry- 
sach, pełną sily i determinacji. I oczy, które 
wiele widziały, trochę znużone, zawsze 
przenikliwe. Grał postaci bardzo odmienne, 
ale z reguły łączył je wspólny rys: głęboka 
wiara — czasem fanatyczna — w sprawę któ- 
rej służą. 

Willem Dafoe (ur. 22 lipca 1955 w Apple- 
town, Winsconsin) jest jednym z ośmiorga 
dzieci sanitariusza i pielęgniarki. W colle- 
ge'u zaiteresował się teatrem, pochłaniał 
klasykę i pisma Stanisławskiego. Debiuto- 
wał w objazdowym „Theatre X". W 1977 
przeniósł się do nowojorskiego ekspery- 
mentalnego zespołu teatralnego „Wooster 
Group", z którym współpracuje do dziś. W 
kinie debiutował epizodem we „Wrotach 
niebios” Michaela Cimino (1980). Żwrócił u- 
wagę dopiero rok później rolą „czarnego 


FIRE” 


innych scenach Robert Young umiejętnie łą- 
czy indywidualny i zbiorowy wymiar iragedii, 
przechodzi od poruszającego konkretu do 
metalorycznej wizji zagłady. Konsekwentnie 
unika pokazywania technologii masowego 
zabijania. 

Być może, najbliższe strasznej prawdy o 
Oświęcimiu są symboliczne, odrealnione 
wizje przypominające obrazy Francisa Baco- 
na. „Trium! ducha' to jeden z nielicznych l- 
mów obozowych dotykających kwesiii, którą 
Primo Levi w książce „Ocaleni” nazwał poe- 
tycko „problemem strefy szarości”. Chodzi o 
sytuację, w której przestają funkcjonować za- 
sady moralne cywilizowanego świata, a oliary 
w walce o życie zmuszone są do różnych 
lorm współpracy ze swymi prześladowcami. 
Film Younga nie pozostawia w tym względzie 
żadnych wąjpliwości, rozwiewa złudzenia i 
mity. W obozowym świecie nie da się zacho- 
wać absolutnej czystości, można jedynie 
bronić się przed spodleniem. 


JULIAN PATLEY, MFB, czerwiec 1990 


of Spirit; 1989, 120'; r. Robert 
Young; w. Willom Datoe (Salamo A- 
rouch), Robert Loggla (lego _ojclec 
Poppa), Edward James Olmos (Gypsy), 
Wendy! Gazelle (Allegra, narzeczona 
Salamo), Hartmut Becker (komendant 
obozu major Rauscher). 


WILLEM DAFOE 


charakteru” w „Ulicach ognia” Waltera Hil- 
la. Nie popadł jednak w pułapkę łatwej cha- 
rakterystyczności. W błyskotliwym policyj- 
nym thrillerze Williama Friedkina „Żyć i u- 
mrzeć w Los Angeles" (1985) zagrał fałsze- 
rza pieniędzy, gangstera-straceńca i artystę 
malarza w jednej osobie. Nie usiłował epa- 
tować demonizmem, choć tworzył postać 
przerażającą i hipnotyzującą. Jego bohater 
wierzy w zło z jakąś rozpaczliwą konse- 
kwencją, podobnie jak, sierżant Elias w 
„Plutonie” Olivera Stone'a (1986) wierzył w 
dobro. Elias, na pozór dekadencki, pozba- 
wiony złudzeń i nieco cyniczny, był człowie- 
kiem głęboko wierzącym, że jego frontowe 
doświadczenie może uchronić życie pod- 
władnych, że trzeba opierać się krańcowej 
demoralizacji, jaką niesie wojna totalna. 

W. 1988 nad filmem „Ostatnie kuszenie 
Chrystusa” Martina Scorsese, w którym grał 
rolę tytułową, rozpętała się burza. Atako- 
wano jednak głównie kontrowersyjną kon- 
cepcję reżysera, przyznając, że Dafoe z 
trudnego zadania aktorskiego wywiązał się 
bez zarzutu. Rolą agenta FBI Alana Warda 
w filmie „Missisipi w ogniu” Alana Parkera 
(1989) zaskoczył widzów i krytykę. Ward 
Sprawia wrażenie zimnego formalisty, ale 
pod tą maską kryje się żelazna wola, konse- 
kwencja i wrażliwość: 

Ostatnio Dafoe znalazł się na rozdrożu. 
Bez entuzjazmu przyjęto „Triumf ducha” i 
pozycja kasowej gwiazdy zachwiała się; nic 
dziwnego, że zgodził się przyjąć efektowne 
epizody w „Dzikości serca” Davida Lyncha i 

„Cry-Baby” Johna Watersa (1990) — Sta- 
ram się odrzucać mało interesujące propo- 
zycje, a z Lynchem i Watersem bardzo 
chciałem pracować; nie muszę być super- 
gwiazdą — powiedział ostatnio. 

RAFAŁ WILKUSZ 


CARY GRANT 


ŚRODA, 8 IV, 17.05, Il 


Opowieść brytyjskiego dokumentalisty Gene 
Feldmana nie wyróżnia się niczym w serii 
pokazywanych dość regularnie przez TVP. 
Najciekawsza jest pierwsza połowa, ukazują- 
ca życie prywatne i początki aktorskiej karie- 
1y Archibalda Leacha z Bristolu w południo- 
wo-zachodniej Anglii; urodzony w 1904, de- 
biut miał bardzo trudny i dopiero po emigracji 
na począłku lat 20. do Nowego Jorku zaczął 
powoli piąć się po drabinie sukcesów. Udało. 
się_ odnaleźć fragmenty filmów i zdjęcia z 
tego okresu. Późniejsze dzieje aktora, który 
przybrał pseudonim Cary Grant, zrelacjono- 
wano w sposób konwencjonalny, poprzez 
klasyczne minirozmówki z jego. partnerami, 
reżyserami i przyjaciółmi. Niemniej widzowie 
będą mieli mnóstwo satystakcji oglądając. 


Iragmenty najgłośniejszych filmów i przypo- 
minając sobie Iwarz i sylwetkę aktora, do któ- 
tego wzdychały miliony wielbicielek. (os) 


FOSTER I LAURIE 


NIEDZIELA, 5 IV, 21.30, Il 


Jeden jest biały, drugi czarny. Nie ułają so- 
bie, ale muszą pracować razem w miejscu, 
gdzie za nieulność płaci się śmiercią własną 
lub partnera, Tym miejscem są niebezpiecz- 
ne ulice Nowego Jorku. Film Johna Liewelly: 
na Moxeya, oparty na powieści Ala Silverma- 
na, korzysta z dobrze znanego schematu o- 
powieści policyjnej. Dwaj odmieni ludzie, 
dwa odmienne charaktery i miejska dżungla. 
W obliczu ciągłego zagrożenia Rocco Laurie i 
Gregory Foster muszą przezwyciężyć wza- 
jemne uprzedzenia. Powoli zaczynają lepiej 
rozumieć swoją odmieńność. Dochodzą do 
zaskakujących wniosków: wbrew różnicom w 
kolorze skóry i psychice wiele ich łączy. Ale 
gdy już stworzą zgrany zespół, zdarzy się tra- 
gedia. 

W latach 70. powstało wiele filmów o poli- 
cjantach, mających ambicje realistycznej ob- 
serwacji. Taki jest i „Foster i Laurie", ulrzy- 
many w reportażowym stylu, chociaż z wyraź 
nymi. ustępstwami na rzecz telewizyjnych 
słandardów. 

W roli Rocco Laurie wystąpił Perry King. 
wówczas młody, dobrze zapowiadający się 
aktor, chwalony za role w filmach kinowych 
(min. „Mandingo” Richarda Fleischera czy 
„Szminka do ust" Lamonta Johnsona), dziś 
uznany gwiazdor telewizyjny („Tylko Manhat- 
tan", „Człowiek z hotelu »itz«"). Jego part- 
nera, Gregory Fostera zagrał Dorian Hare. 
wood, którego niedawno widzieliśmy w filmie 
„Sokół i koka” Johna Schlesingera (1984). W 
roli żony Lauriego wystąpiła znana aktorka 
charakterystyczna Talia Shire, pamiętna z 


„Rocky'ego” i „Ojca chrzesinego”. Reżyse: 
rował John Liewellyn Moxey, doświadczony 
rzemieślnik telewizyjny („Zagadka eliksiru 
młodości). (t)) 


Foster and Laurie: USA 1875; 100'; 
r. John Liewellyn Moxey; w. Perry King 
(Rocco Laurie), Dorian Harowood (Gre- 
gory Foster), Talla Shire (Adelaide Lau- 
rle), Jonelle Allen (Jacqueline Foster). 


Perry King (Rocco Laurie) | Dorian Hare- 
wood (Gregory Foster) 


ROZTARGNIONY 
PROFESOR 


SOBOTA, 4 IV, 14:00, | 


W disneyowskim cyklu — nowy-stary film. 
„Rozłargniony prolesor" to uwspółcześniona 
wersja opowieści pod tym samym tytułem z. 
1961 r.. z Fredem MacMurrayem w roli głów- 
nej. Amerykańskie miasteczko, college, w 
którym uczy profesor, jego Śliczna koleżanka, 
laboratorium z superinteligentnym kompute- 
rem Albertem (lo oczywiście na cześć Ein- 
steina), kilka jednoznacznie dobrych i jedno- 
znacznie złych postaci — ot, cała historyjka. 
Trzeba jeszcze tylko wprawić wszystko w 
ruch, a to za sprawą przypadkowego odkry- 
cia, jakiego dokonuje prolesor z pomocą a- 
systenta-komputera. A jest to odkrycie rewe- 
lacyjne: pozwala pokonać siły grawitacji! Po- 
mysł wiele obiecuje, ale końcowy efekt nie 
jest oszołamiający, ponieważ ze swego od- 
krycia profesor czyni nikły użytek. Udaje mu 
się jedynie połączyć uczuciową więzią z kole- 
żanką, dotychczas zazdrosną o Alberta oraz 
pokrzyżować szyki tajemniczej organizacji u- 
siłującej sprzedać supernowoczesną broń 
wrogom USA. W pamięci widzów pozostaje 
jednak przede wszystkim dowcipny i wcale 
nie roztargniony... Albert. 


MARIUSZ MIODEK 


FILMY FABULARNE 
TYGODNIA 


SOBOTA, 4 IV 


11.10 (Il) MAŁE DRAMATY 

14.00 (I) ROZTARGNIONY 
PROFESOR, cz. 2 

20.05 (I) FANDANGO 

23.40 (|) PIORUN I LEKKA STOPA 


NIEDZIELA, 5 IV 


14.30 (1) WRÓG PUBLICZNY NUMER 1 
21.30 (Il) FOSTER I LAURIE 


PONIEDZIAŁEK, 6 [V 
23.00 (1) PASZPORT 


WTOREK, 7 IV 
22.00 (1) PODPALACZKI 


ŚRODA, 8 IV 
17.05 (II) CARY GRANT 


CZWARTEK, 9 IV 
22.05 (I) TRIUMF DUCHA 


PIĄTEK, 10 IV 


22.00 (il) I DZIDZIUŚ W DOMU 
23.30 (I) MOJA NOC U MAUD 


m 


EJ 
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Warren Oates (Michael Kramer) 


I DZIDZIUŚ 
W DOMU 


PIĄTEK, 10 IV, 22.00, Il 
Film Warrisa Husseina, choć zrealizowany 
przed kilkunastu laty, znakomicie korespon- 
duje z dzisiejszymi potrzebami, a jednocześ- 
nie góruje nad masowo powielanymi sche- 
matami opowieści rodzinnych inwencją sce- 
nariusza i autentyzmem. Nie chcąc wpaść w 
koleinę banału autorzy posłużyli się elektow- 
nym pretekstem fabularnym. 

Anna, kobieta 47-letnia i matka trojga do: 
rosłych dzieci, rodzi czwarte. Ten niezwykły 


lakt wywołuje w rodzinie Kramerów radosne 
ożywienie, jednocześnie stawia nowe zada- 
nia i burzy ustalony rytm egzystencji. Nieuch- 
ronnie przywołuje wspomnienia przeszłoś- 
Ci. a wraz z nimi refleksję o dotychczasowym 
życiu. Wątta fabuła i teatralna konwencja o- 
parta na dialogu niczym filmowi nie szkodzą. 
Przeciwnie, właśnie dialog celnie charaktery- 
zujący postaci nadaje mu wyrazistość i emo- 
cjonalną prawdę. Kreacją jest występ Coleen 
Dewhurst w głównej roli. Jej Anna, hałaśliwa, 
rubaszna, o zmęczonej twarzy ze Śladami 
dawnej urody przypomina włoską „mammę”. 
Imponuje troskliwością, energią i oplymiz- 
mem, ale po urodzeniu córeczki przeżywa za- 
łamanie. Chciałaby czuć się jak młoda matka, 
ale lustro bezlitośnie przypomina jej, że pięt 
dziesiątka tuż, tuż. Wyzwala się z depresji, 
gdy sytuacja wymaga jej rodzicielskiej inter- 
wencji 

Warren Oates, obsadzany niemal zawsze 
w rolach czarnych charakterów, z ogromnym 
wdziękiem gra ojca pełnego ciepła i życzii- 
wości wobec świata. Pozornie jest całkowicie 
zdominowany przez Annę, ale to on z cichą i 
mądrą afirmacją życia jest filarem rodziny. 

Film Husseina pokazuje rodzinę, o jakiej 
wielu widzów marzy. Wśród Kramerów, mimo 
wszystkich napięć, różnic poglądów i od- 
miennych postaw panuje miłość i harmonia. 
Szlachetna naiwność? Wcale nie. Anna i jej 
mąż Michael nie są wcale ludźmi wyjąlkowy- 
mi, lepszymi od innych. Ich mądrość polega 
na rozumieniu i respektowaniu prostych 
prawd. Wiedzą, że uczycia i zrozumienie oka- 
zywane sobie i dzieciom to szansa na bogal- 
sze, pełniejsze życie dla całej rodziny i każ- 
dego z osobna. 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


MAŁE DRAMATY 


SOBOTA, 4 IV, 11.10, Il 


„Małe dramaty”. Grupa chłopców z miastecz- 
ka nie ma pieniędzy na jazdę karuzelą, Pró- 
bują je zarobić kręcąc karuzelą, w której ze- 
psuł się motor, Kiedy jednak dostaną zapłatę, 
jest już zbyt późno na zabawę. 

„Upadek milionera". Nowy w miasteczku 
staje się obiektem zainteresowania chłop- 
ców; ma wielką skarbonkę-świnkę, w niej 
pieniądze na kupno roweru. Po premierze re- 
cenzent „Filmu” pisał: 

Nie _pokazywałbym „Małych dramatów" 
dzieciom, lilm Janusza Nasfetera jest zbyt o- 
krulny. Mam na myśli szczególną sugestyw- 
ność, z jaką demonstruje świat dziecięcych 
przeżyć. Nasfeter jest dobrym psychologiem 


i porusza się pewnie pośród złożonych zja 
wisk owego mikroświata. Jest przy tym wraż- 
liwym poetą, a więc nie ogranicza się do 
przekazywania obserwacji, ale uogólnia je i 
zaopatruje w refleksje. Posługuje się przy tym 
językiem nader konkretnym, pamięta bo- 
wiem, że dla bohaterów jego filmów złudze- 
nia mają walor prawdy. 
STANISŁAW GRZELECKI, 
„FILM” nr 11/60 


| sa (Wiewiórka), Tomasz May- 
2 IE boadak nłoscie lie 
sander Kornel (Milioner), Lech Rzegoc- 
ki (Czarny). 


PIORUN 
I LEKKA STOPA 


SOBOTA, 4 IV, 23.40, | 
Specjalista od napadów na banki John „Pio- 
run” Doherty jest ścigany przez gangsterów- 
-wspólników, podejrzewających go o zagar- 
nięcie łupu. Życie ratuje mu młody złodziej 
samochodów, zwany „Lekką Stopą”. 
Recenzent „Monthly Film Bulletin" pisał po 
premierze: Film budzi sprzeczne odczucia, 
podobnie jak „Dillinger” Johna Miliusa. Mi- 
lius, współscenarzysta filmu, współpracował 
już z Eastwoodem przy „Sile Magnum”. Tym 
razem szansę debiutu dano Michaelowi Ci- 
mino. Scenariusz ma wiele błyskotliwych roz- 
wiązań ale gotowy film rozczarowuje. Głów- 
nym wątkiem jest zderzenie dwóch odmien- 
nych charakterów: stoickiego Doherty'ego — 
wydawało się, że Eastwood już skończył z 


naśladowaniem Johna Wayne'a! i bardziej 
spontanicznego młodego przestępcy 0 
pseudonimie „Lekka Stopa”. Kontrast jest 
dobrze wygrany, a gra Jeffa Bridgesa na dlu- 
go pozostanie w pamięci. Ale historia pości- 
gu dwóch bezlilosnych gangsterów za Do- 
hertym nie współgra dobrze z tematem przy- 
jaźni. Tonacja opowieści zmienia się zbyt 
często i gwałtownie, sceny pełne niemal ru- 
basznego humoru sąsiadują z sekwencjami 
przemocy, starannie stylizowanymi w manie- 
rze „Bonnie i Clyde". 
JOHN RAISBECK, MFB 
wrzesień 1974 


Thunderbolt and Lightfoot; USA; 1974, 
115'; r. Michael Cimino; w. Clint East- 
wood (John „Piorun” Doherty), Jeff 
Bridges („Lekka Stopa”), George Ken- 
nedy (Red Leary), Gary Busey (Curly). 


PODPALACZKI 


WTOREK, 7 IV, 22.00, II 

Pierwsza część „Podpalaczek” rozgrywa się 
w poprawczaku dla dziewcząt czternasto- o- 
siemnastolelnich. Sam zakład ukazany jest 
niezwykle realistycznie, z życiem oficjalnym i 
podziemnym. W tej części widz otrzymuje tyl- 
ko delikatne sygnały, o czym jest film, ale 
metalory społeczeństwa strzeżonego i nad- 
zorowanego przez władzę są doskonale czy- 
ielne. Stanowią tylko punkt odniesienia dla 
sprawy najważniejszej: wolności. 

Bohaterka filmu Sasza Szwec pełni w za- 
kładzie rolę podobną jak „Król szczurów” w 
powieści Jamesa Ciavella; spryt, cwaniactwo 
i doświadczenie życiowe łączy z instynktow- 
nym dążeniem do wolności. Rozumianej nie 
tyle jako żądanie wolności absolutnej, ile 
jako niezgoda na ograniczenie swobody de- 


cyzji i możliwość wyboru. Kiedy jej ten wybór 
uniemożliwiają — ucieka i tu rozpoczyna się 
druga część filmu, całkowicie różna od pier- 
wszej. 

Zmienia się sytuacja dziewczyny, zmienia 
się także poetyka opowieści — na ekranie 
dominuje przestrzeń, kadry są luźniejsze, ru- 
chy kamery powolniejsze. I tak będzie aż po 
tragiczny finał, podobny do zakończenia „U- 
ciekającego pociągu” Konczałowskiego. 

Filmowi Aleksandra Surina, ważnemu ze 
względów moralnych i społecznych, brakuje 
jednak harmonii stylu. Razi mechaniczne po- 
łączenie poetyki realizmu z kinem impresyj- 
nym MARIUSZ MIODEK 


Podźigatell; ZSRR, 1988, 105'; r. Alek- 
sander Surin; w. Natalia Fiedotowa 
(Sasza Szwec), Ola Koztowa. 


WRÓG 
PUBLICZNY NR i 


NIEDZIELA, 5 IV, 14.30, I 

Wyrzucony z pracy Joe Calvet, roztargniony 
królkowidz, pomyliwszy płaszcze zostaje 
wzięty za Slima-Mordercę, „wroga publiczne- 
go nr 1". Lola, sentymentalna żona gangstera 
Fallona przekonuje męża, że aresztowany 
jest legendarnym szefem mafii, którego nikt 
nie widział. Zanim Fallon zdoła go uwolnić, 
Calvet ucieka i rozpoczyna się szaleńcza po- 
goń — gangsterów i policji. 

Henri Verneuil, naturalizowany we Francji 
Ormianin (Achod Malakian), uchodził za naj- 
bardziej „amerykańskiego” z reżyserów fran- 
cuskich lat 50. Nienaganny pod względem 
technicznym, równie dobry w komedii jak fl- 
mie sensacyjnym, nie zawsze umiał tralić na 
dobry scenariusz. Przez pewien czas przypi- 
sany był do narodowego idola — Fernandela, 
z klórym znajdował wspólny język; ich „Pię- 
cioraczki”, o rok późniejsze od „Wroga..." są 
klasyczną dziś rancuską komedią obyczajo- 
wą. 

Oglądany dziś „Wróg publiczny nr 1" to 
dość zabawna ramotka bez większego zna- 
czenia, zgrabny pastisz seryjnych amerykań- 
skich melodramatów policyjnych z nieu- 
chronnym happy endem. Zręcznie wykorzy. 
stując popularność tego gatunku, oryginalnie 
przestawiając akcenty (sex-bomba epoki, 
Zsa-Zsa Gabor jest sama w sobie parodią 
hollywoodzkiej divy, a Fernandel niczym nie 
przypomina amerykańskiego  detektywa- 
-twardziela), Verneuil jednocześnie puszczał 
oko do francuskiej lewicy, zaciekle zwalczają. 
cej w tych latach inwazję Hollywood na euro- 
pejskie kina. I właśnie len akcent przesądził o 
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wspaniały barwny album 
66 SYLWETEK NAJPOPULARNIEJSZYCH 
GWIAZD ŚWIATOWEGO KINA 

Jacy są? Jak zdobyli sławę? 

NUMER SPECJALNY TYGODNIKA „FILM” 
oparty na naszej najpopularniejszej rubryce 
„Portret na życzenie” 


W SPRZEDAŻY - OD KWIETNIA - 

za 24 000 zł 

W SUBSKRYPCJI - JUŻ - za 19 900 zł 

(w tym koszt poleconej przesyłki pocztowej) 


NIE ZWLEKAJ! 

Wyrnij kupon, wpełnij, naklej na kartkę 
pocztową i wyślij pod podany adres. Pienią- 
dze wpłać jak najszybciej na podane konto w 
PBK. 


SKORZYSTAJ Z WYJĄTKOWEJ OKAZJI! 


wielkiej karierze tej komedyjki w Polsce i in- 
nych krajach bloku sowieckiego. 

Lektura recenzji z 1955 jest nader poucza- 
jąca. Sążniste elaboraty (w „Filmie” na przy- 
kład) pouczały czytelników, że oto mają do 
czynienia ze śmiertelnym niemal ciosem, jaki 
postępowa kinematogralia (rancuska (kupo- 
waliśmy filmy jedynie „postępowe”) zadała 
amerykańskim szmirusom i imperialistom, że 
od tego ciosu wręcz zatrzęsło się imperium 
zła, a kult „amerykańskiego stylu życia”, na 
nieszczęście wciąż żywy wśród nieuświado- 
mionych Polaków, teraz zostanie starty z.po- 
wierzchni ziemi. Brzmi to dziś niewymownie 
śmiesznie, ale kryła się za tym pewna racjo- 
nalna myśl. Były to same początki odwilży w 
repertuarze kinowym; czarownice rządzące 
kulturą, irena Merz z „Trybuny Ludu" czy Julia 
Brystigerowa z UB, nie mogły już unicestwiać 
jednym donosem, ale należało wszelkimi 
sposobami umacniać drżących ze strachu 
funkcjonariuszy w ich zamiarze zwiększania 
udziału filmów zachodnich w. repertuarze. 
Więc trąbiono, że to film antyamerykański, a 
publiczność waliła do kin, bo kawałek - choć 
Sparodiowanej, ale zawsze Ameryki - można 
było obejrzeć. 


OSKAR SOBAŃSKI 


| L'ennemi public no 1/11 nemico pubbli- 
| co no 1; Francja-Włochy; 1953; 100' 
r. Henr Vemeuill; 
Całvet), Zsa-Zsa Gabor (Lola), Alfred 


| Adam (szeryf), Paolo Stoppa (Tony Fal- 


Jean Marchet (prokurator), Saturnin 
Fabre (adwokat). 


KUPON 
SUBSKRYPCYJNY 


TAK. PRAGNĘ SKORZYSTAĆ ZE SPECJAL 
NEJ OFERTY DLA CZYTELNIKÓW „FILMU” i 
zamawiam... egzemplarzy wydania specjal 
nego tygodnika „FILM” po promocyjnej ce. 
nie 19 900 zł za egzemplarz. 
Wpłaciłam/Wpacitem na konto Agencji Wy. 
dawców Filmowych AFl, ul. Puławska 61/302 
w Warszawie w 

Powszechnym Banku Kredytowym SA 

VIll Oddział w Warszawie 

konto 370028-8471-136 


sumę zł (słownie) 


Imię i nazwisko.. 
ulica, nr domu, wieś 

kod pocztowy, miasto 

wylnij i wyślij pod adresem 

AGENCJA WYDAWCÓW FILMOWYCH AFI 


ul. Puławska 61/302 
02-595 Warszawa 


FILM NA 14, 5 KWIETNIA 1992 21 


TELEWIZJA 


" Tego nie ZAPASZEP w (lewizji ! | 
ABSOLUTNA NOWOŚĆ | 
„BENNY HILL W NOWYM JORKU” 


YB PA . 
wia UE . 
rmtą 


cp wcze z 
= « * = 


a Aa 3 
4 Ją € | zsgik=- „ NP z 


NA KASETACH 


ul. Władysława IV 14 Yy RAF 


80-547 GDANSK — Nowy Port 


WA 
D.L. TAFFNER/U.K. Ltd. tel. 43-92-91 sekr. 43-93-48 dział handlowy Film inteRnational 


[77 p e" ma 


ez 


Filmowy tydzień © 4—10 IV 


Robert Duvall (Augustus McCrea) I Tommy Lee Jones (W.F. Cali) 


NA POŁUDNIE 
OD BRAZOS 


SOBOTA, 4 IV, 22.00, Il 


Sukces był oszałamiający. Recenzent „The 
Houston Chronicie" pisał z przejęciem: „To 
być może najlepszy western jaki kiedykol- 
wiek powstał!” Miniserial uhonorowano Zło- 
tym Globem, Peabody Award i siedmioma 
nagrodami Emmy. Fundamentem sukcesu 
był z pewnością pierwowzór literacki — po- 
wieść Larry'ego McMurtry'ego, pierwszy we- 
stern wyróżniony nagrodą Pulitzera 
Urodzony w 1936 w Wichita Falls, McMur- 
try jest pisarzem utrzymującym bardzo silne 
związki z kinem. Jest między innymi autorem 
powieści „Leaving Cheyenne" (1963), „Ostat- 
ni_ seans lilmowy” (1966), „Czute słówka” 
(1975) i „Texasvile” (1987); na podstawie 


trzech ostatnich powstały głośne filmy Petera 
Bogdanovicha i Jamesa L. Brooksa. McMur- 
try, zalascynowany pionierską legendą Ame- 
tyki, stworzył nieco nostalgiczną, lecz pełną 
epickiego rozmachu, a czasem i dyskretnej 
ironii wielowąlkową opowieść, w której trady- 
cyjne westernowe motywy poddał subtelne- 
mu przewartościowaniu. Zebrano doborową 
obsadę: główne role zagrali Robert Duval i 
Tommy Lee Jones („Burzliwy poniedziałek") 
oraz Anjelica Huston. Reżyserował australij- 
ski reżyser Simon Wincer. (J) 


Lonesome Dove; USA; 1989, 5 odcin- 
ków po 55 minut + pilot 90 minut; 
r. Simon Wincer; w. Robert Duvali (Au- 
gustus McCrea), Tommy Lee Jones (W. 
F. Cali), Anjelica Huston, Danny Glover, 
Dlane Lane, Robert Urich, Rick Schroe- 
der, Frederic Forrest. 


PIERCE BROSNAN 


Gwiazda „W 80 dni dookoła świata” 
landczyków”. 


Wprawdzie nie udało mu się zagrać roli Ja- 
mesa Bonda, w której miał zastąpić Timo- 
thy Daltona, ale jest cenioną gwiazdą tele- 
wizyjną. Ten zwracający uwagę urodą, wy- 
soki (182 cm) mężczyzna o ujmującym uś- 


miechu przyszedł na świat 19 maja 1953 
roku w Navan, w Irlandii. Od 1977 był żona- 
ty z Cassandrą Harris, obecnie jest wdow- 
cem. ma dwoje dzieci. Karierę zaczynał w 
teatrze — najpierw w Irlandii, potem w Am- 
sterdamie. W końcu lat siedemdziesiątych 
debiutował w serialu „The Silly Seasons”, W 
ciągu kolejnych lat umacniał swoją pozycję. 
Zagrał w serialach: „Murphys Stroke" 
(1980-81), „Nancy Astor” (1981) i w sensa- 
cyjnym, bardzo popularnym w USA „Re- 
mington Steele” (1982-86). Serial „Irland- 
czycy” (1986) Josepha Sargenta i Charlesa S. 
Dubina, choć niezbyt przychylnie oceniony 
przez krytykę, zwrócił uwagę na przystoj- 
nego aktora. Stąd tytułowa rola w „Noble 
House” (1988) i w prestiżowym miniserialu 
„W 80 dni dookoła Świata” (1989) Buzza Ku- 
lika. 

W filmach kinowych Brosnan grywał 
głównie malownicze role drugoplanowe. 
Był eleganckim gangsterem w brawurowym 
kryminale „The Long Good Friday” (1981) 
Johna MacKenzie, francuskim antropolo- 
giem wyzwalającym złe moce w horrorze 
„The Nomads” (1989) Johna McTiernana, 
sowieckim wojskowym w „Czwartym pro- 
tokole” (1986) Johna MacKenzie i brytyj- 
skim porucznikiem przyłączającym się do 
sekty zabójców — Tugów w Indiach w „The 
Deceivers” (1988) Nicholasa Meyera. Czy 
zdola przełamać schemat, przestanie grać 
czysto dekoracyjne role, zwłaszcza w se- 
rialach telewizyjnych? Tego nie wie nawet 
on sam. Telewizja kusi wysokimi zarobkami 
i popularnością. Brosnan nie jest na te poku- 
sy obojętny. (tj) 


KRÓL OLIMPIAD 


PONIEDZIAŁEK, 6 IV, 22.00, Il 


Seriale biograficzne najczęściej sprowadzają 
najciekawsze nawet postaci do stereotypów i 
rażą ilustracyjnością. Błędów nie ustrzegi się 
także autorzy „króla olimpiad". Chaotycznie 
połączyli opowieść fabularną i kronikę życia 
bohatera. Szkoda że zabrakło przemyślanej 
koncepcji, gdyż zawodowej rzetelności twór- 
com nie można odmówić. W partiach fabula- 
mnych budzi uznanie żywy, dynamiczny dialog 
i łatwość operowania wizualnym skrótem. W 
sekwencjach paradokumentalnych twórcy u- 
miejętnie wykorzystali zachowane zdjęcia 
sprzed dziesiątków lat 

Po tajerwerkach Woody Allena, który w 
„Zeligu” pokazał, iż materiałami archiwalnymi 
można manipulować bez ograniczeń, efekty 
osiągnięte w „Królu olimpiad" nie mogą już 
imponować, ale świadczą o ogromnej staran- 
ności i szacunku dla tytułowego bohatera. 


Największy atut serialu to kreacja Davida 
Selby'ego. Jest niemal idealnym odtwórcą 
postaci Avery'ego Brundage'a. Znakomicie 
kreśli sylwelkę człowieka wielkiej pasji, ob- 
darzonego charyzmatyczną przywódczą siłą, 
który chciał uczynić sport enklawą absolutnej 
czystości w świecie pełnym zła. Rola Sel- 
by'ego to świelne studium klęski kogoś, kto 
urodził się by wygrać. Niefortunnie ożeniony 
z kobietą, z którą niewiele go łączyło. zmu- 
szony był prowadzić życie osobiste w ukry- 
ciu, co miało dramatyczne konsekwencje. 
Ale prawdziwą tragedią była dla niego świa- 
domość, że walka o amalorstwo w Sporcie, 
którą toczył wiele lat, została przegrana. 


KRZYSZTOF DEMIDOWICZ 


King of Ollmpices; USA; 1990, 48'; r. 
Desmond Davia; w. David Selby (Brun- 
dage), Reneć Soutendijk (Linea), Sy- 
bil Maas (żona). 


NAGI 
HOLLYWOOD (1): 


AKTOR I GWIAZDA 


PIĄTEK, 10 IV, 17.05, Il 

Nie pierwszy to sertal o kulisach Hollywood, 
jednak w przeciwieństwie do wielu poprzed- 
nio oglądanych opowiada o Hollywood dzi- 
siejszym, jedynie dla celów porównawczych 
cofając się w przeszłość. Sądzę, że dla wielu 
widzów będzie to szczególnie ciekawe, bo. 
wiem nasze wyobrażenia o „labryce snów" 
wciąż kształtowana $% wspomnieniami z za. 
przeszłe epoki. 

Odcinek pierwszy, zatytułowany „Aktor i 
gwiazda”, podejmuje temat kluczowy dla 
kina, zarówno przed laty, jak i dziś. Wywód 
przeprowadzony został na przykładzie wybit- 
nego aktora Jamesa Caana (analiza jego roli 
w filmie „Misery”) i wielkiej gwiazdy współ- 
czesnego kina — Arnolda Schwarzeneggera. 
Tezę zasadniczą wykłada na samym począt- 
ku jeden z bossów Paramountu słowami 
„Gwiazda musi mieć dwie cechy, których nie 


Arnold Schwarzenegger w filmie „Gliniarz w przedszkolu” 


musi mieć dobry aktor: charyzmę i zdolność 
sprzedawania biletów. Eddie Murphy sprze. 
dawał bilety do kin na całym świecie nieko- 
niecznie na dobre filmy; Robert De Niro jest 
wielkim aktorem, ale niekoniecznie sprzeda- 
wał dobrze swoje filmy”. A szef Universalu 
wyznaje: „Aby gwiazda zaistniała, musi się 
nieustannie coś dziać pomiędzy nią a widow. 
nią za pośrednictwem kamery: co mianowi 
cie takiego — nie wiem, jednak nie mam wąlp- 
liwości wówczas, gdy to coś się wydarza..." 
Dobrane materiały filmowe analizują prze. 
de wszysikim fenomen gwiazdy — Schwar. 
zeneggera; tropią jego magiczny wpływ na 
widownię, przy okazji ujawniając mnóstwo 
szczegółów prywalnego życia z początków 
kariery, mało u nas znanej. James Caan, w 
wirtuozerskiej scenie ze swego lilmu, stanowi 
raczej punkt odniesienia. Po obejrzeniu zo- 

stał apetyt na dalsze odcinki. 
JAN KOWALSKI 


Naked Hollywood; Wielka Brytania; 
ost: 6 odcinków x 50'; prod. Nicolas 
(ent. 


Fot. Universal 


SERIALE TYGODNIA 


SOBOTA, 4 IV 


17.05 (II) PORT LOTNICZY 

| DUSSELDORF (1) 
18.00 (1) W 80 DNI DOOKOŁA ŚWIATA (5) 
22.00 (ll) NA POŁUDNIE OD BRAZOS (1) 


NIEDZIELA, 5 IV 


8.00 (l) 

120.05 (1) RODZINA STRAUSSÓW (5) 
10.05 (1) OPERACJA MOZART (7) 

10.30 (1) RZEKA ŻÓŁTA (6) 

15.30 (II) KSIĘŻNICZKA KATE (2) 

18.10 (1) PARADISE - ZNACZY RAJ (13) 


PONIEDZIAŁEK, 6 IV 


17.35 (Il) BIURO, BIURO (14) 
18.50 (I) ALF (55) 
22.00 (Ii) KRÓL OLIMPIAD (4) 


WTOREK, 7 IV 

10.05 (1) i 20.05 (1) DYNASTIA (129) 

ŚRODA,8IV  . 

10.00 (1) KOBIETA ZA LADĄ (4) 

18.00 (1) BILL COSBY SHOW 

18.30 (I) ALLO, ALLO (21) 

20.05 (1) Z BIEGIEM RZEKI (2) 

CZWARTEK, 9 IV 

10.05 (1) 

i 20.05 (1) GLINIARZ I PROKURATOR (6) 

18.30 (1) SHERLOCK HOLMES I DOKTOR 
WATSON (4) 

PIĄTEK, 10 IV 

17.05 (11) NAGI HOLLYWOOD (1) 

18.00 (1) DZIEDZICTWO 
GULDENBURGÓW (4) 

20.05 (1) IRLANDCZYCY (4) 
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ViDE 


GODZINY 
ROZPACZY 


Michael jest mordercą. Udaje mu się uciec 
z więzienia, na tymczasową kryjówkę wybiera 
dom Cornellów. Chce w nim zaczekać na 
swoją kochankę-adwokala. Ale sytuacja 
komplikuje się i wkrótce pobyt u Cornellów 
przeradza się w krwawą wojnę, którą Michael 
wypowiada nie tylko policji i FBI, lecz także 
swoim wspólnikom. 

Comellowie przeżywają właśnie ostry kry- 
zys swojego związku. Kevin miał romans, ale 
już go zakończył i chciałby wrócić do rodziny. 
Nora stanowczo odmawia, nie ufa mu. Dwój- 
ka dzieci jest rozdarta między miłością do 
rodziców a poczuciem lojalności w stosunku 
do matki, którą skrzywdził ojciec. W domu 
Corneltów panuje ponura atmostera niedo- 
mówień i wzajemnych oskarżeń. Jednak w 
obliczu zagrożenia, jakim jest wtargnięcie 
bandytów, rodzina znowu staje się jednością 
Nie przychodzi jej to łatwo i nie obywa się 
bez oliar. Happy end? Nie, u Cimino triumt 
rodzinnych więzów ma posmak ironiczny. 
Zreszią główny kontlikt rozgrywa się na innej 
płaszczyźnie. Jest to bowiem konllikt dwóch 
osobowości, bezwzględnego przestępcy i 
statecznego pana domu. Dzięki dobrze do- 
branej obsadzie film staje się interesującym 
speklaklem, którego mocy nie osłabia łatwy 
do przewidzenia finał. 

„Godziny rozpaczy” Cimino to oczywiście 
remake filmu Williama Wylera z 1955 roku z 
Humphreyem Bogartem w roli głównej. Bo 
garla zastąpił Mickey Rourke, którego Mi 
chael jest tyleż odrażający, co na swój spo: 
sób łascynujący. Godnego partnera znalazł w 
jak zwykle znakomitym Anthonym Hopkinsie 


DESPERATE HOURS. USA, 1989. 101 min. 
ichael Cimino. W: Mickey Rourke, Ant- 
hony Hopkins, Mimi Rogers, Lindsay Crou- 
Kelly Lynch. VIM. 


Mickey Rourke 
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SZYBKI I MARTWY 


Sam Elliot 


Niespodziewany Irium! solidnego rzemio 
sła. Historia zawziętego pościgu, jaki za mał 
żeństwem osadników i ich synem Tomen 
podjął cyniczny Doc Shabilt na czele swe 
bandy, trzyma cały czas w napięciu. Malowni 
cze pustkowia Wyoming A.D. 1876 współ- 
tworzą klimat tej opowieści o przezwycięże- 
niu strachu i konieczności stawiania czoła 
przemocy. Film oparto na książce niezwykle 
płodnego, choć niezbył oryginalnego twórcy 
westernowych powieści, znanego i u nas 
Louis L'Amoura, a jego twórcami są telewi. 
zyjni wyjadacze. Zaskakuje staranna realiza- 
cja: reżyser Robert Day, iwórca niezliczonych 
filmów kinowych i telewizyjnych, uważany był 
raczej za rutyniarza bez polotu. Ale czasem 
rzemieślnicza sprawność daje nadspodzie- 
wanie dobre etekty. 

Jak w wielu westernach, tak i w tym, spo- 
kojni pionierzy muszą przeciwstawić się bez- 
prawiu. Film mówi o konieczności użycia 
przemocy. Ojciec rodziny Duncan McKaskel 
wyniósł z wojny secesyjnej głęboki uraz: nie 
chce zabijać, uważa, że więcej można osiąg- 
nąć perswazją i ustępstwami. Jego żona Su. 
zanna (Kate Capshaw) stara się być lojalna, 
ale lascynuje ją tajemniczy, acz nie bezintere- 
sowny obrońca — raper pół-Indianin Con 
Vallian (Sam Elliot). Pomiędzy mężczyznami 
panuje napięcie, które rodzi rywalizacja o ko- 
bietę. Duncan zmuszony jest do obrony swo- 
jego życia rodzinnego przed bandytami, ale i 
przed Conem. Skomplikowane stosunki mię- 
dzy tą trójką (Duncan w głębi duszy też po- 
dziwia trapera) tworzą dodatkowe napięcie, 
tym bardziej że życzymy dobrze zarówno 
spokojnemu, męskiemu Duncanowi, jak i 
twardemu, ale sympatycznemu Conowi. A 
pościg zdesperowanego Doca Shabilia, któ- 
ry w pierwszym starciu stracił syna, trwa. 
Chodzi już nie o łup (konie i kobieta), ale o 
zemstę i bandycki honor. Rozwiązanie kont- 
liktu jest dość nieprawdopodobne, ale budu- 
jące. Con, jak się spodziewamy, nie jest w 
stanie porzucić wolnej włóczęgi, ale wbrew 
pozorom okazuje się człowiekiem wrażliwym. 
To dzięki niemu rodzina ocaleje. To pośred- 
nio dzięki niemu żona doceni męża, a syn 
odzyska zachwianą wiarę w siłę ojca. 

Alutem filmu jest, oprócz starannego wy- 
korzystania pejzażu i motywu wędrówki, no- 
woczesna i stylowa gra grupy znanych akto- 
rów. Na czoło wybija się oczywiście budzący 
sympalię Sam Elliot (znany m.in. z „Zabójczej 
ślicznolki”). Niewiele ustępuje mu Kate 
Capshaw, a zwłaszcza Tom Conii w roli 
„zwykłego aceta', który potrafi być napraw- 
dę twardy. (tj) 


THE QUICK AND THE DEAD. USA, 1987. 91 
min. R: Robert Day. W: Sam Ellict, Kate 
Capshaw, Tom Conti, Kenny Morrison, Matt 
Clark, Patrick Kilpatrick, Jerry Potter. ITI. 


SEKS, KŁAMSTWA 
I KASETY VIDEO 


Ci ludzie nie są szczęśliwi, choć za 
szczęśliwych chcieliby uchodzić. Usiłu- 
ją trzymać tason. uśmiechać się i za- 
chowywać bezpieczny dystans wobec 
problemów, które mogłyby im zagrozić, 
ale w gruncie rzeczy są samotni i pełni 
niepokoju. 

Ann. jest nieśmiała, delikatna i nie- 
zdecydowana. Prowadzi życie kury do- 
mowej, zepchnięta w cień przez pyszał- 
kowatego męża — prawnika, człowieka 
sukcesu. Ucieka w świat niejasnych lę- 
ków, instynktownie unika zbliżeń z mę- 
żem. A John jest pełen temperamentu, 
traktuje seks jako jeszcze jedno pole 
dla udowodnienia, że ciągle jest dobry, 
może najlepszy. Cynthia, siostra Ann, 
romansująca z Johnem, jest wulgarna, 
ustawicznie prowokuje siostrę. Ale być 
może seks dla Cynthii to jedyna możli- 
wość potwierdzenia siebie, Pojawia się 
Graham, dawny przyjaciel Johna, tago- 
dny włóczęga, jak i Ann zżerany przez 
nieśmiałość, irytujący i wzruszający. 
Budzi na przemian tkliwość (Ann i wi- 
dzów) i zniecierpliwienie. Wędruje po 
Stanach i nagrywa na taśmy video 
zwierzenia dziewcząt na temat seksu. 
Nie, nie jest erotomanem, buduje sobie 
fikcję życia pelnego ciepła i wyimagino- 
wanych uczuć. Nie znosi ponoć 
kłamstw, ale przecież sam także się o- 
kłamuje. Namiastka uczuć zastępuje 
mu prawdziwe życie. 

Debiutancki film Stevena Soderber- 
gha jest na pozór bliski banału, ale 
dzięki powolnej i precyzyjnej narracji, 
która koncentruje się na wydobywaniu 
tego, co charakterystyczne dla postaci, 
robi duże wrażenie. Nic dziwnego, że w 
1989 roku Soderbergh dostał Złotą Pal- 
mę w Cannes, Drobiazgowa obserwa- 
cja bohaterów przypomina nieco filmy 
Rohmera. A jednocześnie jest to film z 
ducha amerykański. Dużo tu dyskretne- 
go humoru, zwłaszcza we wzruszającej 
i zabawnej postaci Grahama, w świet- 
nej interpretacji Jamesa Spadera. W 
jego grze, jak i zresztą w grze pozosta- 
łych aktorów, odniosła sukces metoda 
kontrolowanej improwizacji. Chociaż 
wcale nie odnosimy wrażenia, że to co 
widzimy na ekranie „dzieje się napraw- 
dę"”: Soderberghowi nie chodziło o 


James Spader 


stworzenie tego typu iluzji, świadczą o 
tym nieliczne, ale wyraziste deformacje 
obrazu i karkołomne kąty widzenia ka- 
mery, tralnie podkreślające stan we- 
wnętrzny bohaterów. 

Reżyser cierpliwie i z zaciekawie- 
niem tropi paradoksy uczuć, wystawio- 
nych na próbę fałszu. Czasem, ale tylko 
czasem, brak mu może subtelności — 
mam na myśli zwłaszcza uproszczony 
rysunek postaci Johna, faceta o ograni- 
czonej wyobrażni, pozującego na ma- 
cho. Może budzić także wąfpliwości 
główna idea filmu, którą łatwo uznać za 
zbyt oczywistą: przytulić i kochać się z 
żywą, ciepłą kobietą jest lepiej niż z fil- 
mowymi fantomami. 

Rzecz w tym, że Soderbergh, przeko- 
nując do tej słusznej acz banalnej myś- 
li, potrafił uwieść widza sugestywnym 
klimatem i pelnym podskórnego ero- 
tyzmu nastrojem filmu. Pomogła mu w 
tym zwłaszcza melancholijna i nieco 
neurotyczna Andie MacDowell. Wierzy- 
my, że dla niej i dzięki niej Graham 
mógł pokonać swą video-obsesję i do- 
znać radosnego oczyszczenia. Rzad- 
kość w dzisiejszych czasach: gdy film 
się kończy — można odczuć, że schwy- 
tało się haust świeżego powietrza. 


TOMASZ JOPKIEWICZ 


SEX, LIES AND VIDEOTAPES. USA, 1989. 92. 
min. R: Steven Soderbergh. W: James Spi 
der, Andie MacDowell, Peter Gallagher 
Laura San Glacomo, Ron Vawter, Steven 
Brill. NVC. 


Peter Gallagher, Laura San Giacomo, Andie MacDowell i James Spader 


WIELKIE 
TRZĘSIENIE ZIEMI 
W LOS ANGELES 


Schemat kina katastroficznego został za- 
chowany. W prologu pojawiają się pierwsze 
ostrzeżenia: sejsmolodzy rejestrują narasta- 
nie ruchów tektonicznych wokół Los Ange 
les. Główny sejsmolog miasta, atrakcyjna 
Claire, obawia się, że nadchodzi czas kata- 
strofy. Kalifornijczycy, a zwłaszcza mieszkań- 
cy Los Angeles od dawna żyją w cieniu jej 
grożby, zdaniem pesymistów potężne Irzę- 
sienie ziemi może doprowadzić nawet do za 
topienia części stanu. Claire chce ostrzec o 
pinię publiczną, ale jej przełożony oponuje. 
Jest opłacany przez największego handlarza 
nieruchomościami, a wszelkie pogłoski o 
trzęsieniu ziemi mogłyby spowodować ma- 
sową ucieczkę ludności. Sygnały ostrzegaw- 
cze są więc załajane, a kiedy wreszcie wła 
dze zdecydują się ogłosić olicjalny komuni 
kat, jest już za późno. W finale dwa ogromne 
wsirząsy niszczą miasto, a chciwi i źli pono- 
szą zasłużoną karę. Rozpoczyna się trudna 
akcja ratunkowa. 

Oczywiście jest to przede wszystkim wiel- 
kie widowisko zrealizowane z rozmachem i 
pertekcją, świetnie sfotograłowane i zmonto. 
wane, z bardzo wyrównanym zespołem ak- 
torskim. Ale nie sposób oceniać tego filmu 
na zimno. Już sam temat wywołuje emocje, 
zwłaszcza że został pokazany w paradoku 
mentalnej konwencji, a i przestanie, które nie. 
sie, jest uniwersalne. Bo choć trzęsienie zie. 
mi nam nie zagraża, nie zapominajmy: zbyt 
nia ufność w polęgę cywilizacji jest zgubna. 

(ec) 
THE GREAT LOS ANGELES EARTHQUAKE. 
USA, 1990. 105 min. R: Larry Elikann. W: 
Joanna Kerns, Dan Lauria, Lindsay Frost, 
Joe Spano, Richard Mauser. Muvi. 


POLECAMY 
NIGHTLIFE 
THE BANKER 
SNAKEEATER 
MORTAL PASSIONS 
PUPPET MASTER Il 


Melanie Griffith 


MIASTO STRACHU 


Po zmierzchu z mrocznych zakamarków na 
ulice miasla wypełzają handlarze narkoty- 
ków, sutenerzy, panienki lekkich obyczajów, 
mieszkańcy miasta, o których stara się za: 
pomnieć każdy magistrat 

Ktoś napada na tancerki i striplizerki, bru- 
talnie je bije, a potem zabija. Dwóch Wło- 
chów, właścicieli agencji wynajmu dziewcząt 
do lokali, podejrzewa konkurencję o nieczy- 
Stą grę. Nie mogą liczyć na pomoc policji, bo 
ta bardziej interesuje się zamknięciem ich in- 
teresu. Kiedy więc jeden z Włochów zostaje 
brutalnie pobity, stając w obronie kolejnej o- 
fiary, drugi postanawia wymierzyć sprawiedli- 
wość na własną rękę. Zna doskonale miasto 
Strachu, jego prawa i jego mieszkańców. Jest 
przecież jednym z nich. 

Wizja Nowego Jorku jako ludzkiej dżungli 
zdaje się być specjalnością Abla Ferrary. 
Swój najpełniejszy wyraz znalazła w „Królu 
Nowego Jorku”. „Miasto strachu” powstało 
wcześniej, stąd też zapewne niedociągnięcia 
realizatorskie, nierówne tempo narracji. Ale 
sama wizja miasta po zmroku przejmująca, a 
zespół aktorski, zgromadzony przez Ferrarę, 
nie do pogardzenia: Tom Berenger, Jack 
Scalia i Melanie Gritilh, prezentująca na ek. 
ranie wyszukany stnipliz.(ec) 


FEAR CITY. USA, 1984. 93 min. R: Abel Fer- 
rara. W: Tom Berenger, Billy Dee Williams, 
Jack Scalia, Melanie Griffith, Rosanno 
Brazzi. NVC. 


SONS OF STEEL 


Światem chce zawładnąć wszech- 
potężna Partla Oceana. Ostatnią 
przeszkodą na jej drodze jes! 
obdarzony zaufaniem ludzi 
Black Alice. Przeniesiony 

przez Oceanę w przysztość 
odkrywa, że jeśli nie uda 
mu się wrócić, jego świat 
zostanie zniszczony. Po- 
została mu już tylko 
godzina... 


DRACULA 
NA EMIGRACJI 


Jeśli z „iechnicolorowego okresu” filmu 
grozy lat 60. pozostanie coś trwałego w dzie 
jach kina, to z pewnością postać wampira 
Stworzona przez Christophera Lee. Ten Bry- 
tviczyk z włoskiej rodziny, wysoki, mroczny, o 
niesamowitych oczach wiedział, że Książę 
Ciemności nie jest pospolitym straszydłem, 
lecz istotą pełną pałosu. Uwięziony w swej 
nieśmiertelności, która nie jest pełnym ży. 
ciem, ascynuje nieskazitelną elegancją, 
skrywającą obietnicę perwersyjnego erotyz- 
mu. A także przeraża niezwykłym konirasiem 
somnambulicznej martwoty i gorączkowej 
ruchliwości, twarzą bez uśmiechu i bestial 
skim okrucieństwem, kiedy już musi odsłonić 
Swą żądzę krwi. W tandelnych filmach z nie. 
mądrymi scenariuszami, robionymi byle jak, 
jego kreacja Draculi nabiera wymiaru poety- 
ckiego. nieustannie doskonalona, jak popis 
wirtuoza któremu obojętne jest miejsce i wi 
downia. 


Tak właśnie dzieje się w filmie „Dracula na 
emigracji”, zaprezentowanym przez ARA. 
THOS cokolwiek na wyrost w wartościowej 
serii „Słynne komedie”, Produkcja Edouarda 
Molinaro z 1976 roku wielką komedią nie jest, 
chociaż ma całkiem obiecujący punkt wyjś 
cia. Oto w Transylwanii, ojczyźnie wampirów, 
zwycięża komunizm i hrabia Dracula musi o 
puścić swoje zamczysko, zabierając na tu 
łaczkę syna-nieudacznika. Los ich rozdziela, 
Dracula-ojciec trafia do Anglii i robi karierę 

gdzieżby, jak nie w filmie? Natomiast syn, 
który bardzo nie chce być wampirem, w koń 
cu się uczłowiecza. I tak dalej, tylko że lepiej 
to brzmi w streszczeniu, niż wygląda, bo sce 
nariusz pełen jest dziur, tempo niemiłosiernie 
wolne, a komik francuski Bernard Menez w 
roli Draculi-juniora zupełnie nie śmieszy. W 
sumie rozczarowanie, gdyby nie Christopher 


MORTAL PASSIONS 


(Mordercze namiętności) 


Piękna Emily ma dość ktopotów fl- 

nansowych i męża. Z pomocą 

przyjaciela decyduje się go po- 

zbyć pozorując samobójstwo. 
prawę komplikuje przyjazd 

szwagra Emily. Sytuacja ule. 

ga radykalnej zmianie, 

kalacja uczuć I namięt- 

ności prowadzi do nie. 

oczekiwanego finału. 
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Christopher Lee 


Lee. W 18 lat po pierwszym występie w czar 
nej pelerynie podbitej szkarłatem, po kilku 
nastu wampirycznych filmach, wciąż potrali 
budzić dreszcz już samym pojawieniem się 
majestatycznego Draculi. Parodia w jego wy. 
daniu jest dowcipna i cienka. Oczywiście, ka 
pitalne jest rozczulenie wampira niegrzecz. 
nością synka czy grymas niesmaku wobec 
proletariatu w pałacu, ale podświadomie 
oczekuje się nagłego przerwania lej gry. Jeśli 
maska opadnie, zacznie się najprawdziwszy 
horror. Molinaro do tego nie dopuszcza, ale 
jego dość niemrawy film i tak zyskuje dodat 
kowy wymiar. Polecam miłośnikom 
ANDRZEJ KOŁODYŃSKI 


DRACULA PERE ET FILS. Francja, 1976. 
100 min. R: Edouard Molinaro. W: Christo- 
pher Lee, Bernard Menez, Marie-Helene 
Breillat, Jean-Claude Dauphin, Anna Pruc- 
nal. Arathos. 


WKRÓTCE 
1. SCANNERS III 
2. PUPPET MASTER III 
3. SNAKEEATER II — REVENGE 
4. TOY SOLDIERS 
5. LONELY HEARTS 
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MAGDALENA 
EZEZTEWEC CZE 


Piękna Magdalena, jawnogrzesznica, jest 
obiektem pożądania wszystkich mężczyzn w 
okolicy. Ma brudne ciało, ale kryształowo 
czystą duszę. Brak środków do życia i źli 
ludzie pchnęi ją na złą drogę, Jej okrutny los 
odmieni dopiero ksiądz Mohr, który przybę- 
dzie do skorumpowanej, rządzonej przez złe- 
9o przeora paralii. Magdalena zakochuje się 
w księdzu z wzajemnością, ale ich miłość nie 
doczeka się spełnienia — powołanie okaże 
Się silniejsze od ziemskiej namiętności. Mohr 
odejdzie, Magdalena pozostanie sama. Ale 
nigdy już nie będzie grzeszyła, cud nawróce- 
nia dokonał się. Pod wpływem nieugiętej po- 
Stawy księdza ku Bogu zwrócą się także o- 
krulny baron von Seidl i rozbójnik Janza, a 
podstępny zakonnik dostrzeże swój grzech 
Dobro nie tyle triumtuje, co eksploduje z nie- 
zwykłą mocą. 

„Magdalena” jest niewątpliwie lilmem o 
bardzo szlachetnych intencjach ewangelicz- 
nych. Zrealizowanym jednak topornie i bez 
wyczucia. Papierowe postaci działają wbrew 
wszelkiej prawdzie psychologicznej. Z pięk- 
nej biblijnej opowieści o nawróceniu Marii 
Magdaleny reżyserka — chcąc oddać Panu 
Bogu świeczkę i diabłu ogarek — wykreowała 
jedynie lanie romansidełko, o dość dwu- 
znacznej wymowie. Ewangelizacja przez u- 
wodzenie z miejsca podaje w wą|pliwość in- 
tencje księdza. Film mogłaby jeszcze ralo- 
wać obsada. Niestety, mimo imponującego 
zestawu nazwisk w czołówce, tylko Nastassja 
Kinski potraliła uczłowieczyć swoją bohater- 
kę. Nalomiast Steve Bond jako Mohr może 
wzbudzić silniejsze emocje tylko w chrabąsz- 
czach. 

MAGDALENA ŁUKÓW 


MAGDALENE. Niemcy, 1989. 105 min. R: 
Monica Teuber. W: Ni Ja Kinski, Steve 
Bond, Davld Warner, Franco Nero, Anthony 
Quayle. Top Vide. 


Hiry 
IMPERIAL ENTERTAINMENT 
„ Mistyfikacja (Cover Up) 
„ Breathing Fire 
.. Krwawa walka (Bloodfight) 
„ Pierścień ognia (Ring of Fire) 
. Aniot śmierci (Dark Angel) 
|. Ohyda (Shocker) 
. Łowcy potworów 
(Monster Squad) 
. Noc wśród rekinów 
(Night of the Shark) 
.. Pierwsza liga (Major League) 
|. Niebezpieczne opętanie 
(Dangerous Obsession) 
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BŁĘKITNA KREW I HOMO SOVIETICUS 


Po przeszło trzyletniej przerwie zdarzyło mi się obej- 
rzeć film na kasecie złodziejskiej. Był to aktualny, Średniej 
klasy przebój Światowy, oczekujący polskiej premiery ki- 
nowej. Obejrzałem — i oczom własnym nie chciałem wie- 
rzyć. Do kaset pirackich zniechęciła mnie dawno temu 
projekcja „Rain Mana" z kasety, na której nie sposób było 
odróżnić Dustina Hoffmana od Toma Cruise'a. Sądziłem 
jednak, że postęp technologiczny, że potężniejąca konku- 
rencja kaset legalnych dawno już zmusiła złodziei do 
podniesienia poziomu technicznego swej oferty. 

A bogać tam! Ten sam znajomy widoczek rozmytych 
konturów i sfałszowanych barw. Szczytem estetycznych 
doznań był widok bohatera przeszytego serią ze szmaj- 
sera i oblicie broczącego krwią... jaskrawobłękitną. A nie 
był to nawet arystokrata, tylko podrzędny malioso. Obraz 
od początku do końca ozdabiał dość szeroki pas w dol- 
nej połówce obrazu, co sygnalizuje, że była to ukradziona 
kaseta robocza z wgranym zegarem kontrolnym, elektro- 
nicznie zaczernionym. Czołówka obcięta; zresztą i tak by- 
łaby niemożliwa do odczytania. W dźwięku skoki zarówno 
w dynamice, jak i tonacji, część dialogu nie tłumaczona w 
ogóle (pewno stopień ich komplikacji przekraczał możli- 
wości tłumacza). Tylko głos lektora jakże dobrze znany. 
Kusi by podać, która z naszych sław telewizyjnych tak 
usłużnie popiera złodziejstwo, ale na razie mam litość. 
Może się jeszcze opamięta, przecież naraża na szwank 
swoje dobre imię! 

Zacząłem się zastanawiać nad mechanizmem prospe- 
rity w tym złodziejskim interesie. Przecież tak łatwo byłoby 
panów „piratów” puścić z torbami i wykurzyć z rynku po 
prostu przestając oglądać sprzedawany przez nich szajs. 


Wobec tak rozległej oferty kaset legalnych, gdzie jest 
wszystko — od „Tańczącego z Wilkami” w dół — można by 
sądzić, że buble nie mają żadnych szans. Ale znajdują 
amatorów. Polem uświadomiłem sobie. że nie jest to je- 
dyny przykład. W Warszawie od lat nie można zwalczyć 
złodziejskiej malii taksówkowej, kierowanej przez byłych 
ubeków w mercedesach, zdzierających po 1500 zł za kilo- 
metr. Działają, bo ludzie wsiadają i płacą, choć mogą taką 
zarazę ominąć i skorzystać z usług taksówkarzy uczci- 
wych. Nadal znajdują się kupcy na ohydne, trujące „mle- 
ko” z doskonale wszystkim znanych mleczarni, choć w 
sąsiednim sklepie i tylko niewiele drożej można kupić 
dobre mleko. 

To wszystko jest nalotem komunistycznej postawy 
konsumenckiej. Przez lata uczono nas — po pierwsze — że 
życie jest tandetne. Handlowano przysłowiowym „jesio- 
trem drugiej świeżości”. Sam widziałem w wielkim sklepie 
w Kijowie ladę z telewizorami barwnymi... bez jednego 
koloru. Kupowali, a jakże! Po drugie, że od jakości waż- 
niejsze są jakieś przywileje. Choćby takie, że coś może- 
my kupić bądź wynająć taniej, albo szybciej, albo wyprze- 
dziwszy bądź oszukawszy rywala. Komunizm społeczeń- 
stwo dzielił według zasady dostępu do nielicznych mar- 
nych dóbr. Komunizm, ideologia kłamstwa, był także i- 
deologią złodziejstwa. Oto groteskowa „Partia V" głosi 
leninowską ideę „grab zagrabione”: według nich produ- 
cenci i dystrybutorzy „zagrabili” należne „ludowi” dobra. 

Walka z video-złodziejstwem jest, choć to się może 
wydać dziwne, walką z zatruwającym nas „homo sovieti- 
cusem", człowiekiem sowieckim. 

GRZEGORZ WIDEŁKO 


INSTYNKT 
MORDERCY 


Stephani jest młodą lekarką miejskiej klini- 
ki psychiatrycznej, Pracuje sumiennie, daje z 
siebie więcej niż inni. Czyni to częściowo z 
zawodowej pasji, częściowo dla zdobycia 
doświadczenia, które przyda się jej gdy już 
otworzą z mężem własną klinikę dla bogatej 
klienteli. Przełomem w jej życiu jest spotkanie 
z nowym pacjentem, osiemnastoletnim Por- 
lorykańczykiem ze skłonnością do agresji 
Freddie Zamora to typowa ofiara samolności 
i ciężkich warunków życia. Opieka nad nim 
przestaje być dla Stephani sprawą zawodo- 
wą. Staje się prywatnym obowiązkiem, co 
powoduje małżeńską katastrotę. 

Film Warisa Husseina chciałby uchodzić 
za poważny dyskurs na temat problemów lu- 
dzi psychicznie chorych i dylematów lekarzy 
sprawujących opiekę nad nimi. W rzeczywis- 
tości — więcej lu naiwności i sentymentaine- 
go banału niż psychologicznej i moralnej 
prawdy. Autorzy epatują nas egzotyką środo- 
wiska i nagromadzeniem ludzkich nie- 
Szczęść. Jedynym atutem opowieści jest gra 
Melissy Gilbert w roli Stephani. Chwilami jej 
pasja i instynkt aktorski nadają filmowi smak 
autentyzmu.(kd) 


KILLER INSTINCT. USA, 1988. 120 min. R: 
Warris Hussein. W: Melissa Gilbert, Woody 
Harrelson, Fernando Lopez. Pai-Film. 


NARTY I ŻARTY 
EZEEBEGSEEMH 


Szkółka narciarska w ośrodku, gdzie od- 
bywają się doroczne zawody. Dwaj rywalizu- 
iący instruktorzy prowadzą dwie drużyny. 
Pierwsza lo grupa zadufanych w sobie wy- 
czynowców, druga — kilku przeciętnych chło- 
paków, dla których zawody to tylko element 
szalonej zabawy. Wokół — wianuszek Ślicz- 
nych dziewczą!. Tytułowych żartów niewiele, 
dużo za to popisów narciarskich umiejętnoś- 
ci. Na deser odrobina seksu (mm) 


SKI SCHOOL. USA, 1990. 90 min. R: Damian 
Lee. W: Dean Cameron, Tom Breznahan, 
Patrick Labyorteaux. Ars Video. 


Heather Locklear 


ZABÓJCA MIASTA 


Alrakcyjną Andreę nęka psychopatyczny 
wielbiciel Leo. Zdesperowany, wysadza w 
powietrze budynek mieszkalny w centrum 
miasta i grozi zniszczeniem kolejnych, o ile 
władze nie zapłacą mu dwóch milionów dola- 
rów, a Andrea nie zgodzi się na wspólny wy- 
jazd. Zrozpaczona dziewczyna nawiązuje 
współpracę z policją, jednak Leo pozostaje 
nieuchwytny, a kolejny budynek wylatuje w 
powietrze. 


Sporo sensacji, trochę suspense'u, jesz- 
cze mniej psychologii i ponętna Heather Lo- 
cklear z „Dynasiii” na osłodę. W sumie nie- 
szkodliwa mieszanka wybuchowa, w sam raz 
na wieczorny seans. (ec) 


THE CITY KILLER. USA, 1984. 90 min. R: 
Robert Lewis. W: Heather Locklear, Teren- 
ce Knox, Gerlad McRaney, Peter Mark 
Richman, John Harkins. Andar. 


KRWAWA MISJA 


Dwadzieścia lat po zakończeniu wojny w 
Wietnamie w nie wyjaśnionych okolicznoś- 
ciach giną towarzysze walk pułkownika Teda 
Ryana. Ktoś morduje ich skrytobójczo. Praw- 
dopodobnie msścicielem jest były żołnierz 
Vietkongu. Jedynym człowiekiem, który może 
go wytropić i unieszkodliwić jest weteran z 
Kambodży, major Brad Cooper 


MISSION TERMINATE. USA, 1987. 94 min. 
R: Anthony Maharaj. W: Richard Norton, 
Dick Wel, Franco Guerrero, Rex Cutter. 
Gaby. 


GRZESZNICY 


Każdy z nas ma skryte, grzeszne pragnie- 
nia miłosne, nad którymi nie polrai zapano- 
wać — oto motto filmu, 

Malarz pokojowy Gino, jego kuzyn listo- 
nosz Nino i ksiądz Alfonso żyją w miasteczku 
niedaleko Nowego Jorku. Przyjaźnią się od 
dzieciństwa, lakże dziś, mimo upływu lat, 
mimo zawodowych i rodzinnych obowiązków 
utrzymują ze sobą bliski kontakt. Stworzyli 
coś w rodzaju Irzyosobowej straży obywatel- 
skiej i próbują wesprzeć policję, bezradną w 
walce ze wzbierającą falą przestępczości. Łą- 
czy ich jeszcze coś: każdy z nich ma probie- 
my erotyczne. Gino nie może uwolnić się od 
pokus, jakie wzbudza w nim własna siostra 
Sophie, Nino ma już dość sadomasochi- 
stycznych skłonności seksualnych swej 
żony, a ksiądz Allonso ulega urokowi swej 
powierniczki-prostylutki Mony. Sytuacja 
gmatwa się, gdy Nino zakochuje się w So- 
phie. Jej brat reaguje próbą samobójczą, na 
szczęście Alfonso raluje go od śmierci. Ten 
dramatyczny wypadek przynosi lrójce boha- 
ierów swoiste oczyszczenie z pokus, zaha- 
mowań i słabości, w które byli uwikłani. 


(kd) 
SINNERS. USA, 1990. 100 min. R: Charles 
T.Kanganis. W: Joe P: Joey Travolta, 
Robert Gallo, Angie Daglas, Wendy Mac- 


Donald. VWF. 


CZAS ZABIJANIA 


W Nowym Jorku dochodzi do serii mor- 

dersiw, sprawca skuwa swoje oliary kajdan- 
kami. Śledztwo w tej sprawie prowadzi ener- 
giczny detektyw, który nie lubi swojej pracy i 
marzy o karierze kabaretowego komika. Pew- 
nego dnia zgłasza się do niego młoda malar- 
ka o zdolnościach jasnowidzenia, która w 
transie rysuje kolejne zbrodnie. Jej rysunki 
wzbudzają zainteresowanie policji, ale i cho- 
robliwie ambilnego reportera lelewizyjnego. 
Używając swojego uroku namawia malarkę 
do udziału w jego programie, co może spro- 
wokować mordercę do nie przemyślanego 
kroku. Detektyw jest zaniepokojony, bo zdą- 
żył już zakochać się w malarce... No lak, wi- 
dzieliśmy to już sto razy. Ale myślę, że warto 
obejrzeć i po raz 101, choćby dla nieco de- 
monicznego Perry Kinga w roli żądnego sła- 
wy reportera. Prawdziwa kanalia, ale pełna 
uroku. (ec) 
THE KILLING HOUR. USA, 1982. 100 min. R: 
Armand Mastroianni. W: Norman Parkei 
Perry King, Elizabeth Kemp, Kenneth 
McMillan, Jon Polito. Grat Film. 
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XXI WIEKU 
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Jesienią1862 roku, jeszcze przed o- 
głoszeniem proklamacji Lincolna zno- 
szącej niewolnictwo, został utworzony 
pierwszy murzyński pułk wojsk Unii, 54 
Pułk Massachusetts pod dowództwem 
młodziutkiego generała Roberta Goul- 
da Shaw. Szkolony od listopada 1862 
roku w Readville Camp, w czerwcu 
1863 został skierowany do Południowej 
Karoliny, a w miesiąc później stoczył 
swoją pierwszą walkę. 


Robert Gould Shaw pisał do matki 
długie listy, które stały się materiałem 
wyjściowym filmu Edwarda Zwicka, a 
ich fragmenty — komentarzem do roz- 
grywających się przed naszymi oczami 
zdarzeń. Komentarz to bardzo osobisty, 
emocjonalny i szczery, pisany pod wra- 
żeniem chwili. Robert Gould Shaw byt 
idealistą, romantykięm o subtelnej du- 
szy, której wojna zadawała ciągły gwatt. 
Awansowany do rangi pułkownika mu- 
Siał stawić czoło wojennej rzeczywis- 
tości, w której przerażała go nie tyle 
walka, ile ludzka nieuczciwość i chci- 
wość. Tym co ocaliło duszę Shawa i 
utwierdziło go w przekonaniu o słusz- 
ności obranej drogi życiowej, był jego 
pułk, kilkuset czarnoskórych żołnierzy 
ochotników, dla których udział w wojnie 
był nie tylko walką o wolność, ale prze- 
de wszystkim o godność osobistą i ak- 
ceptację. 


Pułk Shawa to przekrój murzyńskiej 
społeczności Ameryki tamtych lat, O- 
chotnicy z różnych stanów, wśród któ- 
rych byli niepiśmienni pasterze, elita — 
inteligencja dorastająca w bogatych 
bostońskich rodzinach i buntownicy, 
nienawidzący pogodzonych z niewolni- 
czym losem równie silnie co białych. 
Zbieranina charakterów i postaw. Biali 
nie bardzo wiedzieli co z nimi robić. Nie 
wierzyli w ich przydatność na polu wal- 
ki, a i pewnie obawiali się niedawnych 
niewolników, którym teraz wręczono 
karabiny i nauczono zabijać. Stąd też 
54 pułk z początku przesiadywał w obo- 
zie szkoleniowym, a Shaw musiał wal- 
czyć dla niego o wszystko — buty, mun- 
dury, żołd, a przede wszystkim szacu- 
nek. i zaułanie białych. Skierowany na. 
linię frontu pułk nie od razu trafił na pole 
bitwy; żołnierze kopali umocnienia i byli 
używani do plądrowania opuszczonych 
majątków. Wreszcie pułk slanął do wal- 
ki w bitwie o Fort Wagner, którego Unia 
nigdy nie zdołała zdobyć; został zdzie- 
siątkowany. „Uciekliśmy jako niewolni- 
cy — powiedział jeden z jego żołnierzy — 
ale wracamy jako żołnierze z bronią w 
ręku. Powiedzcie rodzicom, że marze- 
nie się spełniło." 


Dobry film, choć nie zabrakło w nim 
uproszczeń i pewnego dydaktyzmu. Od 
strony aktorskiej wybitny, zwłaszcza 
dzięki kreacjom Matthew Brodericka 
(Robert Gould Shaw) i Morgana Free- 
mana. Rozczarowuje jedynie Denzel 
Washington, któremu Oscara przyznano 
chyba na wyrost. I jeszcze sprawa pol- 
skiego tytułu: „sława” nie jest dobrym 
pomysłem. Nie o sławę chodziło puł- 
kownikowi Shaw i jego żołnierzom, lecz 
o chwałę. To właśnie chwałą okrył się 
54 Pułk Massachusetts, a film Zwicka 
jest hołdem złożonym jego pamięci. 


ELŻBIETA CIAPARA 


GLORY. USA, 1989. 118 min. R: Ed- 
ward Zwick. W: Matthew Broderick, 
Denzel Washington, Cery Elwes, Mor- 
gan Freeman, Jihmi Kennedy, Cliff De 
Young. ITI. 
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ZABŁĄKANA 
KULA 
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Australijscy chłopcy wyruszają na 
wojnę. W Wietnamie jest nudno, pada 
ulewny deszcz, żeby nie usnąć trzeba 
rżnąć w oko. Żołnierze Sił Specjalnych 
nie przypominają supermanów. Gdy 
podczas pierwszego nocnego ostrzału 
ginie ich kolega, starają się pokryć 
przerażenie ironicznym, często cynicz- 
nym humorem. 

Film reklamowano jako australijski 
„M.A.S.H.”, ale porównania z filmem 
Alimana, choć uprawnione, są jednak 
krzywdzące. To nie jest mechaniczna 
kalka, raczej przemyślane i inteligentne 
naśladownictwo, z dużą dozą oryginal- 
ności. Oczywiście jest tu sporo kosza- 
rowego humoru (kapitalny, choć do- 
sadny epizod z kapelanem), ale te dow- 
cipy są wisielcze, podszyte rozpaczą. | 
z reguły są inteligentne. 

Styl filmu, pozornie chłodny, reporta- 
żowy, często zaskakuje. Widz przyzwy- 
czajony do konwencjonalnych filmów 
wojennych oczekuje, że lada chwila 
któraś z akcji w dżungli przekształci się 
w krwawe widowisko, że histeryczna 
ekspresja przełamie udawany spokój 
Ale tak się nie dzieje. Oprócz finałowej 
walki na moście, Jeffrey przerywa nar- 
rację tam, gdzie inny reżyser by ją za- 
czynał. Zamiast krwawej kulminacji na- 
stępuje cięcie i wracają sceny z co- 
dziennego życia w bazie. W ten sposób 
niepostrzeżenie uzyskano wrażenie po- 
nurej jednostajności i osaczenia. Akcja 
— odpoczynek — znowu patrol — i znowu 
odpoczynek. Widz zaczyna odczuwać 
ten dręczący rytm. Ludzkie dramaty 
giną w potoku powszednich, czasem 
krwawych, czasem zabawnych zdarzeń. 
Napięcie i agresja znajdują ujście nie- 
spodziewanie, jak podczas zainsceni- 
zowanej walki pająka i skorpiona, która 
kończy się bójwą, najpierw irochę 
śmieszną, potem przerażającą. 

Czołówka australijskich aktorów dała 
popis solidnego rzemiosła. Tworzą syl- 
wetki pozbawionych patosu bohaterów, 
których sceptyczny heroizm przejawia 
się zarówno w tym, by się nie dać zabić 
podczas akcji w dżungli, jak też w wałce 
z tępotą przełożonych i z nieubłaganym 
świerzbem. 

Wojna w tym filmie nie jest apokalip- 
tycznym kałaklizmem, lecz jeszcze jed- 
nym ludzkim doświadczeniem. Do- 
świadczeniem, którego nie można za- 
pomnieć. (tj) 


THE ODD ANGRY SHOT. Australia, 
1979. 92 min. R: Tom Jeftrey. W: Gra- 
ham Kennedy, John Hargreaves, John 
Jarrat, Bryan Brown, Graeme Blun- 
dell. Starcut. 


GORĄCE 
HOLLYWOOD 2. 
EDUKACJA 
CRYSTAL 


Crystal musi zająć się rodzinnym in- 
teresem, tzw. gorącymi kąpielami, bo jej 
matkę pochłonął romans z arabskim 
księciem. Zapisuje się więc na kurs za- 
rządzania, ale prowadzący okazuje się 
bufoniastym sadystą. Crystal jest zroz- 
paczona, bo interes podupada, a do 
tego chce go przejąć arabski wielbiciel 
maki, którego tytuł jest mocno proble- 
matyczny. Na szczęście los stawia jej 
na drodze dwóch sympatycznych chło- 
paków. Pierwszy chce zostać doradcą 
finansowym, a swoją karierę gotów jest 
zacząć od pomocy Crystal. Drugi pra- 
cuje jako szofer u księcia i zakochuje 
się w Crystal od pierwszego wejrze- 
nia... 


HOLLYWOOD HOT TUBS 2. EDUCA- 
TING CRYSTAL. USA, 1989. 103 min. 
R: Ken Raich. W: Jewel Shepard, P: 
trick Day, Remy O'Neill, David Tiefe 
Bart Braverman. Imperial Entertain- 
ment. 


Gorące 
Hollywood 2 


zedaży 
I wypożyczalniach kaset video 


ul. Jana Pawia Il 73, Warszawa 
tel. 


„źli 
ul. Noakowskiego 16, Warszawa 
tel. 25-82-25 godz. 10-18 


ul. Grójecka 120, Warszawa 
tel. 22-05-32 


Mama 


ul. Saona 26, Warszawa 
tel. 19-12-09 

ul. Śniadeckich 1/15, Warszawa 
tel. 628-26-78 


Donna Milis 


ZAGUBIONA 
TOŻSAMOŚĆ 
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Opowieść w stylu Hitchcocka. Julie 
Black traci pamięć w wyniku napadu 
rabunkowego. Wydaje jej się, że nazy- 
wa się Rebecca i mieszka na przed- 
mieściach Nowego Jorku. | rzeczywiś- 
cie, w podmiejskim domku czeka na nią 
mąż: i kilkuletnia córeczka, których o- 
puściła w nie wyjaśnionych okolicznoś- 
ciach... dwa lata temu. Z początku Julie- 
Rebecca nie pamięta nic. Stopniowo 
jednak pamięć jej wraca, a wraz z nią 
wspomnienie morderstwa, którego była 
świadkiem i, o które została fałszywie o- 
skarżona. Julie jest ścigana nie tylko 
przez policję, ale i przez prawdziwego 
mordercę. 

Przyjemny dreszczyk emocji przebie- 

ga nam po plecach. Do połowy filmu 
napięcie stale rośnie, niebezpieczeń- 
stwo zagrażające Julie ma w sobie coś 
nierealnego, bo rzeczywistość miesza 
się z urojeniami, tak że nie sposób ich 
rozgraniczyć. Szkoda, że Bradford May 
nie wytrzymał w tej konwencji do koń- 
ca. Okropnie łzawy wątek melodrama- 
tyczny, uzupełniony pokrętną intrygą 
kryminalną, skutecznie wypiera atmo- 
slerę niedomówień. Sytuację ratują ak- 
torzy, a zwłaszcza Donna Mills, bardzo 
prawdziwa w dramacie kobiety o roz- 
dartej osobowości.(ec) 
THE LADY FORGETS. USA, 1990. 91 
min. R: Bradford May. W: Donna Milis, 
Greg Evigan, Andrew Robinson, Mai 
Rolston, Lon Katzman. Muvi. 


ZIMNY OGIEŃ 
CEDEOZEÓRZN 


W Los Angeles pojawia się narkotyk o nie- 
spotykanej sile działania — tytułowy „Zimny 
ogień”. Jego skład wskazuje, że został prze- 
rzucony do Ameryki z Rosji. Na trop gangu 
handlarzy wpadają dwaj początkujący detek- 
tywi_ policyjni. Różnice charakterów grożą 
koniliktem w zespole. 

COLD FIRE. USA, 1990. 100 min. R: Wings 
Hauser. W: Wings Hauser, Michael Easton, 
Kamar Reyes, Robert Vihard, Nancy Locke. 


Siedem Cezarów potwierdza, 
że to najlepszy francuski film sezonu. 


WSZYSTKIE 
PORANKI ŚWIATA 


szystkie poranki świa- 

ta są bezpowrolne" - 

mówi Marin Marais, 
9 9 dworski muzyk i kom- 

pozytor, u _ schyłku 
swego życia. Brzmi to jak wyznanie człowie- 
ka, który żałuje straconych lat, albo drogi, 
jaką wybrał. Ale ten człowiek jest niepopraw- 
ny, zadufany w sobie i niezdolny zawrócić. 
nawet po przeżytym wstrząsie. A może zbył 
słaby, żeby zmienić swój los, choć jeszcze. 
nie jest za późno, albo zbyt głupi, by cokol- 
wiek z tego zrozumieć. Te n człowiek. Każdy 
człowiek. 


nokturn (1989). 


„Wszystkie poranki świala są bezpowrol- 
ne” - myśli de Sainte Colombe, wiolonczeli 
sta-pustelnik, gdy kolejne świty odbierają mu 
dwie najbardziej ukochane osoby: żonę i 
córkę. Czy nie powinien był okazać im więcej 
serca, miast chować się w zaklętym kręgu 
muzyki? A jeśli tylko przez muzykę potrafił 
wyrazić miłość i w ogóle wszystko, co waż- 
ne? 

Żaden z nich nie znalazł nigdy odpowiedzi 
Nie dał jej także Alain Corneau. 


Nie można jednoznacznie rozwiązać pro- 
blemu, który nurtuje ludzkość od dawna: 


ALAIN GORNEAU (ur. 1943) 
jest nie tylko reżyserem ale i 
muzykiem jazzowym. AbSol- 
went paryskiego IDHEC krę- 
ci filmy od 1973 roku min. 
Rewolwer Python 357 (1975), 
La menace (1977), Les choix 
des armes (1981), Indyjski 


sprzeczności między wewnętrznym Świałem 
artysty a jego publicznym wizerunkiem i po- 
trzebą sławy. A lakże dylemalu szluki jako 
wartości samej w sobie i jako towaru, który 
można sprzedać za wysoką cenę, ale i speł- 
nić przy tej okazji marzenia pozbawionych 
Bożej iskry, a spragnionych piękna kupców. 


U schyłku baroku, w czasach absolutyz- 
mu, kiedy żaden talent ani umyst nie mógł 
rozwijać się z daleka od opiekuńczego pro- 
mieniowania mecenalu Dworu, pewien mistrz 
wiolonczeli odmówił usługiwania królowi i 
wzbogacania jego domowników i gości swą 


Z ekranów świata 


muzyką. Wyrzucił posłańców i uparcie trwał w 
swojej pustelni. 

O panu de Sainte Colombe krążyły legen- 
dy. Po śmierci żony poświęcił się samotne- 
mu muzykowaniu, dobrowolnie odcinając od 
Świata nie tylko siebie, ale i dwie małe dziew- 
czynki, swoje córki. Wydawało się, że cała 
trójka znajduje jedyną przyjemność i sens w 
grze na wiolonczeli. Ale pewnego dnia w ich 
domu pojawił się młody człowiek, Marin Ma- 
rais i poprosił o lekcje gry. Okazał się talen- 
tem samorodnym, lecz żądna sławy fantazja 
pchała go ku życiu, którego starzejący się 
mistrz nie znosił. Nauczycielką młodzieńca 
została więc zakochana w nim starsza córka 
de Sainte Colombe'a, Madelaine. I tak zach- 
tanny, ale i rozrzutny Marais zabrał z domu 
pustelnika wszystko, czego potrzebował jego 
temperament i serce: urok muzyki, ciszę as- 
cetycznej samotności, miłość i ofiarną opie- 
kę, ale nie dał w zamian nic. Szybko przestał 
mówić o małżeństwie z Madelaine. Uwiódł go 
dwór: odkąd zaczął nosić modnie trefione 
peruki, jedwabne żakiety i pantalony, nie po. 
trafił już myśleć o starym samotniku i jego 
dziewczętach bez wzgardliwego politowania. 


*_ Dopiero samobójcza śmierć dawnej ukocha- 


nej zmusiła dumnego dworaka do bliższego 
przyjrzenia się tajemnicy mistrza de Sainte 
Colombe. Po latach znowu spotyka asce- 
tycznego starca, by dowiedzieć się, że przez 
cały len czas nie zapisał ani jednej nuty. Był 
geniuszem wiolonczeli i kompozycji, ale jego 
dzieła okazały się stracone dla Świata. Grał 
jedynie własnej samotności, córkom, gdy 
jeszcze chciały go słuchać i zmartej żonie, 
która nawiedzała go od czasu do czasu, peł- 
nym zachwyłu uśmiechem nagradzając jego 
wysiłki 

„Po co worzysz muzykę?” - zapytał Ma- 
raisa podczas tej ostatniej rozmowy. 

„Żeby wyrazić.. rozpacz?.. miłość?.. zwął- 
pienie?.. odrzucenie?..." - każdej z ych od- 
powiedzi towarzyszył przeczący ruch głowy 
mistrza. Uczeń nigdy nie dowiedział się praw- 
dy. Odszedł do swoich zajęć na dworze, by u 
schyłku życia zrozumieć, że szluka jest la- 
jemnicą, której nie da się ująć w słowa. 

Symboliczna opozycja artysty „z Bożej ła- 
ski" i sławnego dworskiego kompozytora nie 
musi być zgodna z biogralicznymi faktami. 
Corneau wycieniował swą opowieść jak ba- 
rokowy mistrz kontrastu. Pokazał postaci i 
ich drogi w metalorze, wygrywając obrazem 
wszystko to, co niemożliwe do zamknięcia w 
słowach. Pozornie proste sprzeczności na- 
brały w ich wizerunkach dodatkowych sen- 
sów. Okazuje się bowiem, że wrażliwość na 
sztukę wcale nie musi iść w parze z subtel- 
nością uczuć wobec rzekomo drogich nam 
osób. Czy wielki artysta, unieszczęśliwiający 
swoich najbliższych, przestaje być wielkim 
artystą? Czy powszechnie szanowany nau: 
czyciel boskiej harmonii dźwięków, całkowi- 
cie pozbawiony zdolności reagowania na 
cierpienie innych, powinien ów szacunek 
stracić? Jak to się dzieje, że głupi, aroganccy, 
a czesem wręcz okrutni ludzie mogą tworzyć, 
przekazywać i realizować lo, co nadziemskie 
i nieśmiertelne? 

De Sainte Colombe (gra go Jean-Pierre 
Marielie) jest zimny jak lód, a przecież, gdy 
bierze do rąk wiolonczelę, promieniuje nie. 
zwykłym żarem. Marais (Guillaume Depar- 
dieu jako młodzieniec, Górard w końcowej 
pariii filmu) to tylko ambitny karierowicz, ale 
gdy słucha lub gra, jego twarz wyraża za- 
chwyt i miłość. Ich przyjaciel, malarz, jest 
nieokrzesanym prostakiem, ale jego obrazy 
są darem piękna wrażliwej duszy. To ludzie 
są sprawcami zarówno dobra, jak i zła — zda- 
je się mówić Corneau. Zasługują na podziw i 
na pogardę, często w lej samej chwili 

|tak też ich przedstawia. Każde ujęcie, bo- 
gale w symbolikę typową dla epoki, ujawnia 
podwójność znaczeń. Piękne, wielkie oczy 
Madelaine (Anne Brochet), płonące w wy- 
niszczonej chorobą twarzy pozostają długo w 


pamięci. AGNIESZKA 
CZACHOWSKA 


TOUS LES MATINS DU MONDE, reż. Alain 


Corneau, Francja. 
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iękna i do tego inteligentna. 
Pełna temperamentu i sexap- 
pealu, Koło takiej dziewczyny 
nie sposób przejść obojętnie. 
Mary Elizabeth Mastrantonio jest ozdo- 
bą każdego filmu, ale rola kolejnej ma- 
skotki ekranu jej nie satystakcjonuje. 
Najchętniej grywa kobiety niezależne, 
równorzędne partnerki mężczyzn. Za- 
pewne dlatego na ekranie pojawia się 
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ne na University of Illinois, a potem nai 
kę tańca, kiedy na krótko związała się z 
teatrem Nashville Opryland. Trafiła na 
Broadway, pojawiła się jako Maria w 
„West Side Story", ale szybko przeko- 
nała się, że w Nowym Jorku nikt nie 
uważa cię za aktora dopóki nie zagrasz 
w _ prawdziwym teatrze. Spróbowała 
więc szczęścia w repertuarze klasycz- 
nym. Powiodło się, w Hollywood na- 
tychmiast zauważono nową interesują- 
cą twarz. Mary Elizabeth zagrała siostrę 
Ala Pacino w „Człowieku z blizną" Bria- 
na De Palmy (1983). Podobała się, ale 
ponieważ producenci i agenci uwielbia- 
ją doczepiać aktorom etykietki, z miejs- 
ca została sklasyfikowana jako idealna 
odtwórczyni pełnych temperamentu La- 
tynosek. Tyle tylko że ten typ ról zupeł- 
nie jej nie interesował. (Czytałam sce- 
nariusz i myślałam: o czym la dziewczy- 
na myśli? Jakie są jej marzenia? Piwo w 
piątkowy wieczór? Dziękuję. To nie dla 
mnie!) Wróciła więc na scenę. Najpierw 
zagrała w broadwayowskiej insceniza- 
cji „Amadeusza”, potem odniosła suk- 
ces w repertuarze szekspirowskim — w 

Henryku V” u boku Kevina Kleina i w 

Miarce za miarkę” z Johnem Getzem. 
Tym razem z Hollywood napłynęły cie- 
kawsze propozycje. Marlin Scorsese 
był załascynowany jej urodą (Potrzebo- 
wałem dziewczyny o wyglądzie Rity 
Hayworth z „Gildy”) i bez wahania po- 
wierzył rolę w „Kolorze pieniędzy”. Za- 
grała Carmen, pełną seksu mistrzynię 
bilardu i wywalczyła nominację do Os- 


et na życzenie 


cara dla najlepszej aktorki drugoplano- 
wej. Skorzy do przesady dziennikarze 
okrzyknęli ją na wyrost nową gwiazdą. 
Ale dwa następne filmy: „Slam Dance” 
(1987) i „January Man" (1988) nie posu- 
nęły kariery Mary Elizabeth do przodu 
Dopiero rola u Jamesa Camerona data 
jej szansę: w „Otchłani” (1989) zagrała 
Lindsay Brigman, inżyniera-specjalistę 
od podwodnych stacji wydobywczych 
Była to rola z rodzaju tych, które zwy- 
czajowo rezerwuje się dla mężczyzn 
Bohaterka Mastrantonio jest twarda, e- 
nergiczna, silniejsza niż życie, nie cofa 
się przed niczym — nawet przed śmier- 
cią. To była prawdziwa kreacja, pełna 
siły, wymagająca wszechstronnych u- 
miejętności. Już wkrótce aktorka po- 
twierdziła swój talent w duecie z Gene 
Hackmanem w „Class Action" Michae- 
la Apteda (1990). Zagrali prawników — 
ojca i córkę, którzy po latach spotykają 
się na sali sądowej, stając po przeciw- 
nych stronach: ojciec oskarża klienta 
córki. Zapewne dla odpoczynku przyję- 
ła w zastępstwie Robin Wright rolę lady 
Marian w „Robin Hoodzie, księciu zło- 
dziei” Kevina Reynoldsa; nadała jej zre- 
szłą rysy teministki. Ostatnio pojawiła 
się u boku Willema Dafoe i Mickeya 
Rourke w „White Sands" Rogera Do- 
naldsona. 

Nie wyszła jeszcze za mąż, mieszka 
w Nowym Jorku, w Hollywood pojawia 
się jedynie z okazji pracy i premier. | 
jeszcze coś: uwielbia grać na harfie i 
tańczyć. 


MASTRANTONIO 


Jako Marian, ukochana Robin Hooda 


rzadko. Trudno dziś o dobry scenariusz 
z interesującą rolą kobiecą 

Jest jedną z sześciorga córek chica- 
gowskiego drukarza (ur. 17.11.1958 r.) 
Podobnie jak jej siostry — muzycznie u- 
talentowane, uczyła się śpiewu od naj- 
młodszych lat. Wdzięczny sopran gwa- 
rantował jej karierę śpiewaczki, ale od 
początku chciała zostać aktorką. Pod- 
porządkowała temu studia wokalistycz- 


W „Otchłani” 


| 


POCZTA 


Rozmowa z Markiem Kondratem (nr 8) 
wywołała 'spore zalnteresowanie, przede 
wszystkim wladomością o kursach dla kai 
dydstów na studia „aktorskie. Podajemy 
więc bliższe informacje: zajęcia odbywają 
się w Pałacu Lubomirskich (Plac przy Że 

iznej Bramie nr 2) w Warszawie, codzien- 
nie w godzinach 15.30-18.30. W każdym 
miesiącu prowadzącym jest ktoś inny — w 
marcu był nim Krzysztof Majchrzak. Opiat 
2 miliony zt. Jest to kurs prywatny, nie z: 
pewniający ewentualnym uczestnikom 
spoza Warszawy zakwaterowani. 

ANNA SZ. z Warszawy porusza sprawi 
która też dotyczy wielu Czytelników: pisała 
do dwóch agencji, w Londynie I w Los An- 
geles, przyznających się do reprezentowi 


Właśnie przed podobnymi sytuacjami o- 
strzegamy Czytelników w przypisku, towi 
m w. rubryce 
„Możesz do nich napisać”. Bardzo nam 
przykro, ale nie możemy nic poradzić, póki 
nazwisko Michaela Praeda nie objawi się 


nuowany, więc adresowanie listów na pro- 
ducenta mija się z celem. Ale pojedyńcze 
nazwiska mogą powracać, staramy <się 


związana z rozrywkową 
stroną naszego pisma: konkurs czy krzyżó- 
wka? RYSZARD G. (Opole) proponuje klika 
ogromnych (3 strony!) krzyżówek, na co nie 
mamy miejsca, choć nie wątpimy, że mo- 
głyby wywołać zainteresowanie. Jak do- 
tychczas Czytelnicy opowiadają się za kon- 
kursami, uznając w nich także sposób na 
„zabawowe” poszerzanie wiedzy o filmie. 
Mamy nadzieję, że długo jeszcze się nie 
znudzą. 

BRONEK M. z Klelc: Clive Barker, autor 
horrorów, które można znależć w księgar- 
niach, jest także reżyserem filmowym. Kręci, 
oczywiście, horrory według własnych ksią- 
żek. Najnowszy, „Nighibreed” jest ekraniza- 
cją powieści „Cabal”, która się chyba jeszcze 
po polsku nie ukazała. Barker twierdzi, że 
jako pisarz nie potralił opisać tak szczegóło- 
wo wszystkich monstrów; że pokazać je na 
ekranie jest łatwiej, bo wystarczy sięgnąć po 
wzory na obrazach Hieronymusa Boscha. 

DIANA ze Świdra, MIRANDA z Otwocka: 
W piśmie takim, jak nasze, a więc o charak- 
lerze aklualnościowym, dla przedstawienia 
aktora musi istnieć powód - choćby w posta- 
di lilmu w repertuarze. „Poczta” zupełnie nie 
kojarzy sobie aktorki nazwiskiem Priscilla Ta- 
gore, będziemy wdzięczni za przynajmniej je- 
den tytuł. Film „W pustyni i w puszczy” reży- 
serował Władysław Ślesicki. Yahoo Serious 
prywatnie jest do obejrzenia na zdjęciu w Ki- 
noramie w nr. 5 z br. Marthe Keller urodziła 
się 28 stycznia 1945. 

MIRKA CZ. z Gdańska-Oliwy: Po raz pier- 
wszy słyszymy jakoby piosenkarz i aktor 
Sling pozostał wśród Indian Amazonii. O- 
wszem, fotogratował się z nimi rozebrany i 
pomalowany w kolorowe pasy, ale to tylko w 
ramach ekologicznej akcji ochrony środowi- 
ska naturalnego. O ile nam wiadomo z za- 
chodniej prasy ten „piosenkarz prostych lu- 
dzi całego świala” (cytat z listu) zakupił sobie 
właśnie w Anglii zamek w stylu elżbietań- 
skim, otoczony 25-akrowym parkiem i za- 
mieszkał tam z żoną i czworgiem dzieci. Sting 
ma 40 lat i nie ma zamiaru wycoływać się z 
życia artystycznego. 

MAŁGORZATA P. z Elbląga: Jim Belushi 
urodził się 15 czerwca 1954 r. w Chicago. 
Rosnąca lawinowo popularność Alana Rick- 
mana jest zaskoczeniem także w Anglii, rzad- 
ko zdarza się taki awans na gwiazdę po 
czterdziestce (ur. 1946). Przeczytaliśmy w 
„Film Review” że nie jest żonaty, a jego filmy 
po „Robin Hoodzie" to „Close My Eyes", 
„Closet Land" (oba 1991) i „The Times They 
Are A-Changin'Back", jeszcze nie na ekra- 
nach. Rutger Hauer ma żonę, i owszem: jest 
nią holenderska malarka. Sientje Ten Cate 
(od. 1965 roku), mają córkę. 
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GRATISOWE 
AUTOGRAFY 
TWOICH 
IDOLI!!! 


Chcesz dostać za darmo autogral, najnowsze wiadomości oraz zdjęcie 
SWOJEGO IDOLA? 
Wyślij swój adres, a otrzymasz katalog zawierający najnowsze adresy 
autoryzowanych FAN KLUBÓW GWIAZD. 
- filmu 
— muzyki 
— sportu 
oraz wzory listów w języku angielskim i niemieckim, które pomogą Ci 
w otrzymaniu upragnionych materiałów. 
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Nie tylko MAŁGORZATA SZ. ze Stalowej 
Woli, ANDRZEJ M. z Katowic I grupa MATU- 
RZYSTEK z Krakowa uważają kanadyjskie- 
go aktora z Quóbec, LOTHAIRE'A BLU- 
TEAU za „najciekawsze zjawisko w na: 
szych kinach”. Przypomnijmy, że po filmie 
„„Jezus z Montrealu" recenzenci nie szczę- 
dzili mu pochwał. Jest to rzeczywiście jego 
jedyny fllm szerzej znany. Występuje we 


francuskojęzycznej telewizji l w Ale 
zapowiada się, że karierę zrobi film „Black 
Robe" Bruce'a Berestorda, w którym Blu- 


teau gra siedemnastowiecznego misjona. 
rza-jezultę. Przypomnijmy, że nie tak daw- 
no był w Polsce, ponieważ występuje w fil- 
młe Krzysztofa Zanussiego „Dotknięcie! 
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